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Dziś
w numerze:
□TOP ONE

zdradza swoje tajemnice s.13

□ Chałtura
w Wilkowyi

□Wielcy przegrani
□ Nie taka jakiej 

chcemy
poczta w Jarocinie

□Seksualizm 
u dzieci

□ Latem o cieple 
w zimie

□Wakacyjna oferta
dla pozostających vi/domu s.12

V P rzeg ląd  Zespołów  C h a łtu rn iczy ch  W ilkow yja ’94

C hałturniczy m araton
W m in ioną sobotę i niedzielę od­

by ł się w  W ilkowyi V P rzegląd  
Zespołów C hałtu rn iczych . W kon­
k u rs ie  wzięło udział jedenaśc ie  ze­
społów. P ierw szą  nagrodę zdobył 
MIKADO z K alisza. Gościnnie w y­
s tąp ił w  sobotę TOP ONE.

Przez dwa dni przy dźwiękach 
m uzyki tanecznej bawili się miesz­
kańcy Wilkowyi i okolic. Organiza­
torzy liczyli jednak na większą pub­
liczność. Spodziewali się dwóch, 
trzech tysięcy ludzi. Tym czasem by­
ło ich tylko kilkaset. Z tego też po­
wodu w niedzielę nie wystąpili zapo­
wiadani wcześniej: JAM ROSE i KA­
SIA LESING.

Zarówno repertuar (usłyszeć moż­
na było typowo chodnikowe utwory 
oraz piosenki zespołów Dżem, De 
Mono, UB 40), jak  również poziom 
zespołów był bardzo zróżnicowany. 
Ju ry  promowało przede wszystkim 
zespoły grające na tradycyjnych in­
strum entach. Te, k tóre n ie wspom a­
gały się techniką kom puterową. 
Zdecydowanie najlepszą g rupą oka­
zał się zespół MIKADO z Kalisza. 
G rupa istnieje trzy lata. Tworzą ją  
bardzo młodzi ludzie. Przegląd Ze­
społów Chałturniczych był pierw ­
szym konkursem , w  którym  wzięli 
udział. - Wcześniej graliśm y na fes­
tynach i weselach. Tu ta j przyjecha­

liśm y d la  zabaw y. Nie liczyliśm y  
naw et na  w yróżnienie  - powiedziała 
wokalistka MIKADO - Basia B art­
czak.

Drugą nagrodę otrzym ał zespół 
RED BOSS ze Szczepankowa. Trze­
ciej nie przyznano. Ju ry  postanowiło 
jednak uhonorować dwóch człon­

ków zespołu indywidualnym i w yró­
żnieniami. Otrzym ali je: B arbara 
Bartczak z zespołu MIKADO oraz 
gitarzysta grupy CRITER - Tomasz 
Gbiurczyk. Wyróżnienia zespołowe 
przyznano grupom: CRITER z Dols­
ka i TRANS z Ostrowa Wlkp.

O przeglądzie czyta j na  str  5.

Rozpoczęły się wakacje Fot. J. Stachowiak

Paweł Jachowski burmistrzem?
Paw eł Jach o w sk i po tw ierdz ił, że n a  czw artk o w e j-in au g u ­

racyjnej sesji R ady  M iejskie j w Ja ro c in ie  zgłoszona zostan ie  
Jego k a n d y d a tu ra  n a  stan o w isk o  b u rm is trz a . U g rupow an ia  
ĉ *Uropr a  w icow e, m iędzy in n y m i U nia W ielkopolan, ”Jaro - 

2000” i B lok W yborczy ’’M iastu  i W si” p o p rą  także  
k an d y d atu rę  B ogdana  U dzika n a  p rzew odniczącego rady .

Jeśli rad n i p rzeg łosu ją  te  p ropo ­
r c je ,  Sojusz L ew icy D em o k ra ty ­
z u j ,  k tó ry  zdobył w  w yborach  

^JWięcej - 10 m andatów , n ie  ob- 
żadnego z dw óch  najw aż- 

tejszych w  gm in ie  stanow isk . N ie 
^ usi to  je d n a k  oznaczać, że zo- 
^ a*ue pozbaw iony m ożliw ości 
^  M ywania n a  decyzje  sam orządu .

ąweł Jach o w sk i tw ierdz i bo- 
^ em, że chciałby  pełn ić  funkcję  
?s°by in teg ru jącej całe środo wis- 

”U w a ża m y , że  sk ła d  R a d y  
^ jsk ie j i Z a r zą d u  p o w in ien  być 

k *zw iercied len iem  w yrń kó w  w y- 
°rów . D latego chcem y zaprosić

o SzVstkich do  w sp ó łd ecyd o w a n ia  
^Prawach g m in y  ” - zapew nia .

, P rzew odniczący k o m ite tu  wy- 
Orczego SLD H en ry k  W ierusze­

w sk i n ie je s t je d n a k  zadow olony 
z p ropozycji w spó łpracy  p rzed sta ­
w ionej p rzez  cen trop raw icę: ”O ni 
p ro p o n u ją  n a m  wejście do  koa li­
cji, a le chcą z n a m i d y sku to w a ć  
ty lko  n a  tem a t p ro g ra m u . O ferują  
n a m  - k tó rzy  m a m y  10 m a n d a tó w
- ty lko  d w a  m iejsca  w  za rzą d zie , 
a  sa m i - m a ją c  9 m a n d a tó w  (w g H. 
W ieruszew skiego g łów ny człon 
koalicji s tanow ią  U nia W ielkopo­
lan  i ’’Ja ro c in  2000” - przyp . red.)
- chcą się obdzielić  sto łkam i. M oże­
m y  pójść n a  kom prom is, ale: coś
- z a  coś.” H en ry k  W ieruszew ski 
p rzyznaje, że SLD  tak że  usiłu je  
s tw orzyć  w łasną  koalicję. W ysu­
n ie  też  sw oich k a n dydatów  n a  s ta ­
now isko b u rm istrza  i p rzew odn i­
czącego rady. N iestety, ich nazw i­

ska  oficjalnie zostaną u jaw nione 
dopiero  n a  sesji. H e n ry k  W ieru­
szew ski n ie chciał ich podać. ’’M ó­
w i się” jed n ak , że k an d y d atem  
SLD n a  stanow isko  p rzew odn i­
czącego rad y  je s t  M arian  S ikorski. 
Jeś li chodzi o bu rm istrza , p lo tk i 
n ie  są  ta k  zgodne. P odaje  się dw a 
nazw iska: C zesław a R obakow s­
kiego i M ariana M ichalaka.

W szystko w skazu je  n a  to, że do 
czw artkow ej sesji n ie  u d a  się ra d ­
n y m  stw orzyć jedno litego  frontu, 
choć - teo re ty czn ie  - w szystko  j e ­
szcze je s t  m ożliw e. P orozum ien ie  
m iędzy dw iem a koalicjam i: lew i­
cow ą i cen trop raw icow ą będzie 
bardzo tru d n e . R ozbieżność de­
k la rac ji po litycznych  i perso n al­
nych  je s t  bow iem  dość duża.
O tym , k to  s tan ie  na  czele ja ro c iń s­
k iego sam o rząd u  rozstrzygną  r a ­
dni na  sesji inauguracy jnej, k tó rą  
w yznaczono n a  30 czerw ca o go­
dzinie 10.00.

(rap)

Konkurs 
"Gazety”
Od tego  n u m e ru  ro zp o czy n am y  
n o w y  k o n k u rs  " G a ze ty  J a ro c iń s ­
k ie j” , w  k tó ry m  będ zie  m o żn a  
w y g ra ć  w ie le  n a g ró d . G łó w n ą  
je s t  3 -dn iow y w y ja zd  do W ied n ia  
d la  d w ó ch  osób. U fu n d o w a ły  j ą  
B iu ro  U sług  P ro je k to w y c h  
”DOM ” z J a ro c in a  o ra z  ’’G aze­
t a ” . W arto ść  g łó w n e j n a g ro d y  
w y n o si około  3 m ilio n y  z ło tych .

F u n d a to ram i n ag ród  w  tej edy ­
cji k o n k u rsu  są rów nież: K sięgar­
n ia  ”N a rogu” M ieczysław a M iko­
ła jczaka  oraz  firm a ”HERBA- 
T E C H ” R om ualda Jankow sk iego  
z K lęki. Do w y g ran ia  w  całej edy ­
cji k o n k u rsu  je s t sześć n ag ró d  po 
200 tys. zł, sześć n ag ród  po 100 tys. 
zł, trz y  n ag rody  po  400 tys. zł oraz 
n ag roda  g łów na. Ł ączna  w arto ść  
n ag ród  p rzek racza  6 m ilionów  zło­
tych.

R eg u la m in  ko n ku rsu  o ra z  p ier­
w szy  k u p o n  k o n ku rso w y  p u b lik u ­
je m y  n a  str. 3
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Kronika policyjnaBez pracy
24 czerw ca w  ja ro c iń sk im  u rzę­

dzie p racy  zarejes trow anych  było 
5767 bezrobotnych. W ciągu tygod­
nia zarejestrowało się 121 osób. Spo­
śród 56 wyrejestrow anych 46 pod­
jęło pracę.

Rejonowy Urząd Pracy dysponuje 
ofertami pracy dla m urarza, tech­
nika instalacji sanitarnych, pły tka­
rza, elektronika, blacharza - deka­
rza. (jn)

Urodzenia
A drian Grzemski 
Konrad Wieczorek 
Lidia Zwolińska 
Patrycja Skowron 
Arkadiusz Kmieciak 
N atalia Chybka 
M ateusz Walczak 
Filip Więcek 
Kinga Rogacka 
M onika Wieczorek 
M arita Stawicka 
Jan  Szyk 
P a tryk  Potocki 
Łukasz Pawlaczyk

Śluby
2 lipca
M irosław Magda (Łobzowiec) - Bo­
żena H erkt (Roszków)
Piotr Jankow ski (Jarocin) - Ilona 
Napieraj (Cielcza)
Adam Chmielewski (Kotlin) - B ar­
bara B iernat (Witaszyce)
Tomasz Stasik (Jarocin) - Agata Ski- 
bska (Jarocin)
Adam Czerneńko (Jarocin) - Jo lanta 
Guździoł (Jarocin)
Maciej Zieleziński (Jarocin) - Emilia 
Banaszyńska (Jarocin)
Dariusz Opielewicz (Dobrzyca) - Do­
rota Grzesiek (Witaszyce)
Roman Gołembiewski (Trzebu- 
chów) - H anna Hałas (Nowe Miasto) 
Jacek Chwałkowski (Czermin) - Mo­
nika Wyduba (Sławoszew)

Zgony
L eon K olanow sk i 1. 90 (Jarocin ) 
M aria  Szw ajkow ska 1. 43 (Jarocin ) 
U rszu la  S tachow iak  1. 54 (Jarocin ) 
H alin a  K ow alska 1. 82 (Jarocin ) 
F ranciszek  Rzepczyk I. 81 (W ilko­
wyja)
Szczepan M ikołajczak  1. 80 (Ja ro ­
cin)
M aria  P ra ła t 1. 86 (Ja roc in )
Pelagia K osm alska  I. 79 (N osków ) 
A n to n in a  F ló tc r  1. 85 (W ojciecho­
wo)
Jan  P obereziński 1. 56 (Ż erków ) 
Jan  M azurek  1. 74 (Szczonów ) 
Jadw iga W alendow ska  1. 87 (D obie- 
szczyzna)
M a rta  M am et !. 78 (Jadw igów )

Rodzinom zmarłych składamy 
wyrazy współczucia

Pożar
na sportowo

22 drużyny z 11 jednostek uczestniczyło 
w Miejsko-Gminnych Zawodach Sporto­
wo-Pożarniczych, rozegranych w minioną 
niedzielę na stadionie w Raszewach. O  zaję­
ciu kolejnych miejsc decydowała liczba 
punk tów uzyskanych w biegu sztafetowym
i bojówce (rozwinięcie węża, uruchomienie 
pompy).

W grupie najmłodszych - do lat 15
- zwyciężyła II drużyna OSP Żerków, wy­
przedzając jedyną dziewczęcą ekipę z OSP 
Miniszew. W  kategorii do  lat 18, wśród 
startujących ośmiu drużyn najlepszą oka­
zała się OSP Miniszew. W końcowej klasy­
fikacji najlepszą okazała się OSP z Lud- 
winowa, która wyprzedziła OSP Dobiesz- 
czyzna i OSP Miniszew. (kk)

Każdy emeryt, rencista i inwalida 
może otrzymać zaświadczenie upraw­
niające do nabywania ulgowych (50%) 
biletów PKP. Wydaje je jarociński 
oddział Polskiego Związku Emery­
tów, Rencistów i Inwalidów (ul. T. 
Kościuszki 15a), w każdy wtorek i pią­
tek od godz. 9.00 do 12.00. Podstawą 
do wydania zaświadczenia jest legity­
macja emeryta lub rencisty wystawio-

* W niedzielę  19 czerw ca 
w  C hrzan ie  podczas dysk o tek i od­
byw ającej się w  sali O SP, czterech  
je j uczestn ików  w  w iek u  17 -19  la t 
pobiło  D an iela  M. z Ż erkow a. P o ­
szkodow any z obrażen iam i ciała 
znalazł się w  szp italu . W szyscy 
sp raw cy  pobicia są m ieszkańcam i 
gm iny Żerków .

* P om iędzy 17 a  19 czerw ca d w u ­
k ro tn ie  w łam ano  się do P rze d ­
szko la  n r  6 w  Jarocin ie , sk ąd  sk ra ­
dziono ... słodycze w artości 200 
tys. zł. S p raw cam i w łam an ia  oka ­
zali się ch łopcy w  w iek u  12 i 13 la t 
z te re n u  m iasta  i gm iny  Jarocin , 
m ający  ju ż  na  sw oim  koncie  inne  
p rzestępstw a.

na przez ZUS, uprawniająca do celów 
leczniczych.

Zaświadczenie przysługuje również 
współmałżonkowi, który nie jest re- 
ntobiorcą, ale otrzymuje dodatek ro­
dzinny. W takim przypadku należy 
przedłożyć dodatkowo decyzję 
ZUS-u, stwierdzającą, że otrzymuje 
się dodatek rodzinny na współmał­
żonka. (»P)

* W poniedz iałek  (20.VI) dzie­
w ię tn asto le tn i R obert P . z Jaroci-[ 
na , w y korzystu jąc  n ieuw agę  per*, 
sonelu  w  sk lep ie  SH P ’’Zgoda” ) 
ul. K ilińskiego w  Jarocin ie, doko­
nał k radz ieży  p ien iędzy  w  kwocie
2 m in  450 tys. zł i bonu  towaro- 
w ego o w artości 1 m in  zł.

* W tym  sam ym  d n iu  ok. 23.15 
w  Jaro c in ie  na  al. Niepodległości 
m iało m iejsce w łam an ie  do kiosku 
spożyw czego D an u ty  J. Skradzio­
no  k aw ę  i słodycze w arto ści 760 
tys. zł. S p raw ca  zosta ł zatrzym a­
ny. J e s t  n im  R obert J ., la t 28, 
z K oźm ina, p rzebyw ający  w  tyfl1 
czasie n a  p rzep u stce  z zakładu 
k arnego .

* We w to rek  w  B an k u  Spółdziel' 
czym  w  Ż erkow ie  zatrzym any  zo­
s ta ł do ek sp e rty zy  b an k n o t o no­
m ina le  1 m in  zł w płacony  przez 
je d e n  ze sk lepów  G S-u Żerków.

* Nocą z 21 na  22 czerw ca z par­
k in g u  p rzy  zajeździe ’’W alcerek’ 
sk radziono  załadow anego  żuka 
z p rzyczepką, w artości 55 m in  zł- 
S am ochód, należący  do ZM R Ło­
bez (woj. szczecińskie), odnalezio- 
no  następ n eg o  dnia  poza w o je W O ' 
dztw em  kalisk im .

* Tej sam ej nocy  z PM IB  ’’Izola­
c ja” w  Jaro c in ie  n iezn an i sprawcy 
sk rad li trzy  beczki d y sp erb itu  wa­
rtości p raw ie  1 m in  zł. * ^  ubieg' 
ły  p ią te k  w  Jaraczew ie , kierujący 
sam ochodem  osobow ym  marki 
Toyota C orolla A ndrie j B. z Łotwy 
n¿? p ro s ty m  odcinku  drogi zjechał 
na  lew e pobocze i ud e rzy ł w  drze- 
wo. K ierow ca z ciężkim i obrażę- 
n iam i ciała zosta ł p rzew ieziony do 
szpitala.

* R ów nież w  p ią tek  w  g o d z i n a c h  
popołudn iow ych  w  G olinie w ła­
m ano  się do d om u  B ogdana K- 
W łam yw acze sk rad li telew izor 
’’S y riu sz” oraz  zło tą biżuterię- 
S tra ty  oszacow ane zosta ły  na 
8 m in  zł.

* W sobotę w  Jaro c in ie  na  ul- 
P oznańsk ie j ford tra n s it zajechał 
d rogę D anucie  Z. z C ielczy jadącej 
fia tem  126p. Na sk u tek  zderzenia 
k ob ie ta  doznała  ob rażeń  ciała, 
w  w y n ik u  k tó ry ch  p rzew ieziono j3 
do szpitala .

* O 1.00 w  o sta tn ią  n i e d z i e l ?  
w  W ilkow yi n a  ul. G o r z e ń s k i e g o  
pobity  zosta ł E ugen iusz  M., który 
doznał o b rażeń  tw arzy . Policja 
je s t  w  tra k c ie  u s ta lan ia  spraw ców  
pobicia. Z darzen ie  m iało m i e j s c e  
podczas p rzeg ląd u  zespołów  chał­
tu rn iczych .

* W ieczorem  w  n iedzielę  w łam a­
no się do m ieszkan ia  A nny  S. na 
ul. W rocław skiej w  Jarocin ie . Zło­
dzieje zabrali p ieniądze: 21 dola- 
rów , 14 m arek  i 200 tys. zł oraz 
żyw ność. <rj>

Dyżury aptek
Do 3 lipca dyżur pełni apteka ”Cofl- 

va lla ría” (Jarocin, ul. Wolności 7, tel- 
25-63). Od 4 do 10 lipca d y ż u r o w a ć  

będzie apteka ’’A spirynka” (J a r o c in ,  
ul. Hallera 14, tel. 24-34). 0n^

W szystkim pracow nikom  Pogotowia R atunkow ego 
i p ielęgniarkom  środow iskowym  

którzy  ratow ali życie i nieśli ulgę w  cierpieniu

ś . t p .

MARII SZWAJKOWSKIEJ
serdeczne  podziękow anie  sk ład a  

m ąż z có rk am i i rodzice

Serdeczne podziękow anie  ks. K rzysztofow i z parafii 
Św. M arcina  i o .o . F ranciszkanom  o raz  krew nym , przyjacio łom  

delegacjom : Z S Z  n r l ,  JF M , sąsiadom  i znajom ym , k tó rzy  
tow arzyszyli w os tatn iej d rodze  naszej żony, m atk i i córki

s .T p .

MARII SZWAJKOWSKIEJ
sk ła d a  

m ąż z c ó rk am i i rodzice
<f 1 3 1 5 /R /9 4 )

Serdeczne podziękowanie wszystkim lekarzom, położnym, pielęgniarkom, 
praktykantom Studium Medycznego - Oddziału Ginekologicznego Szpitala 
w Jarocinie i innym, którzy przynosili ulgę w cierpieniu oraz Księdzu 
Proboszczowi z parafii Chrystusa Króla, krewnym, delegacji ZPO “Jarkon", 
przyjaciołom, sąsiadom, znajomym, którzy ofiarowali mszę Św. i uczestniczyli 
w ostatniej drodze żony i matki

ś. ‘TT1 p.

Urszuli Stachowiak
składa mąż z dziećmi

Ulgi dla emerytów i rencistów



Pożar na Ługach
22 czerwca około południa na u li­

cy W iślanej w  Jarocin ie palił się 
budynek m ieszkalny z pomieszcze­
niami gospodarczymi.Przyczyną po­
żaru było zwarcie instalacji elektry­
cznej w garażowanym samochodzie. 
W rezultacie całkowicie spalił się fiat

126p, a dom uległ zniszczeniu. Straty 
oszacowano na 150 milionów. W ga­
szeniu pożaru brała udział Jednostka 
Ratowniczo Gaśnicza PSP z Jarocina
i Jednostka Wojskowej Straży Pożar­
nej.

(jn)

Fot. J. Stachowiak

Konkurs ’’Gazety”
REGULAMIN

1. W kolejnych sześciu num erach 
’’Gazety Jarocińskiej” będą publiko­
wane kupony konkursowe z num era­
mi od 1 do 6, oznaczającymi kolejny 
tydzień konkursu.

2. Kartki pocztowe z naklejonym 
jednym  kuponem z danego tygodnia 
biorą udział w cotygodniowym loso­
waniu dwóch nagród pieniężnych - 
jednej w wysokości 200 tys. zł i jednej 
w wysokości 100 tys. zł. Termin nad­
syłania kartek  wynosi siedem  dni od 
da ty  ukazan ia  się ’’Gazety” .

3. Co dwa tygodnie będzie losowa­
na dodatkowa nagroda w wysokości 
400 tys. zł. W losowaniu tej nagrody 
wezmą udział kartk i pocztowe z na­
klejonymi kuponam i z kolejnych 
dwóch tygodni. Na kartce m uszą być 
naklejone: jeden kupon z num erem  
nieparzystym i jeden kupon z num e­
rem  parzystym. Np. kupon 1 i 2, 
kupon 3 i 4, kupon 5 i 6 lub dowolna 
kombinacja kuponów z num erem  
nieparzystym i parzystym. Termin 
nadsyłania kartek  wynosi siedem dni 
od daty ukazania się ’’Gazety” .

3. Nagroda główna - wycieczka do 
Wiednia dla dwóch osób będzie wylo­
sowana spośród kartek  pocztowych,

które będą miały naklejone wszyst­
kie kupony oznaczone kolejnymi nu­
merami od 1 do 6. Termin nadsyłania 
tych kart upływa w ciągu siedmiu dni 
od daty ukazania się ’’Gazety” z ku­
ponem oznaczonym numerem 6.

4. Za datę ukazania się ’’Gazety” 
uważa się datę wpisaną w jej winie­
cie.

5. Wszystkie kartki należy dostar­
czać lub nadsyłać do Biura Ogłoszeń 
’’Gazety” (Jarocin, Ratusz).

6. W każdym num erze ’’Gazety” 
będzie publikowany tylko jeden ku­
pon konkursowy.

7. Wszystkie losowania nagród są 
przeprowadzone publicznie.

Biuro Projektów i Turystyki 
"DOM" 

Jarocin, ul.św Ducha 24, tel. 30-76

i

Sztandar 
dla ’’dwójki”

Szkoła Podstawowa n r 2 im. Królo­
wej Jadwigi w Jarocinie otrzymała 
Niedawno nowy sztandar. Zgodnie
2 wcześniejszą obietnicą burmistrza 
fundow ał go Zarząd Miasta i Gminy 
Jarocin. Jego koszt wynosi ok. 18 min. 
¿wiązana z tym  uroczystość połączo- 
113 była z zakończeniem roku sz kol­
e g o  klas od I do VII. Burmistrz 
Ziarek Przymusiński złożył sztandar 
J13 ręce dyrektora szkoły Zygmunta 
"dzika, który z kolei przekazał go 
Pocztowi sztandarowemu. W jego 
®kład wchodzą uczniowie: Anna Go- 
•jńska, Tomasz Pospieszny i Angelika 
^telmaszyk. Sztandar poświęcił ks. 
Sławomir Siewkowski. Ponadto cało­
ści towarzyszyli zastępca burmistrza 
Bożena Przewoźna i wizytator Dele­
gatury Kuratorium  Oświaty w Jaroci­
nie mgr Genowefa Demska. Wykona­
wcą sztandaru była Pracownia Haf- 
jW Artystycznych Danuty Rynkow- 

s*ęiej - Haft A rt z Poznania. (bp)

Z Kazachstanu do Jarocina
Klub ’’Gazety Polskiej” w Jaroci­

nie wystąpił do Zarządu Miejskiego 
z wnioskiem o przyjęcie jednej pol­
skiej rodziny z Kazachstanu i ułat­
wienie jej s tartu  życiowego w tutej­
szych warunkach.

Sytuacja Polaków mieszkających 
w  Kazachstanie jest dramatyczna. 
Potomkowie polskich zesłańców nie 
chcą lub nie mogą wrócić na ziemie, 
skąd wysiedlono ich przodków (nie­

które już po Powstaniu Stycznio­
wym) lub ich samych. Większość 
z nich chciałaby przyjechać do Polski, 
a nie wracać na Ukrainę, Białoruś, 
Litwę skąd w większości pochodzą.

Członkowie klubu poinformowali 
’’Gazetę” , iż liczą na poparcie swej 
inicjatywy przez mieszkańców ziemi 
jarocińskiej.

(wmw)

Z Nowego Miasta 
do Doi de Bretagne

Na początku  czerw ca g rupa 
uczniów z now om iejskiej szkoły 
w yjechała na k ilkanaście dni do 
Doi de B retagne w  północnej F ran ­
cji. Część dzieci p rzebyw ała  u  ró ­
w ieśników  w  B retan ii ju ż  po raz 
drugi. ”D la w ielu  by ł to n iew ątp­
liw y  szok” - m ów i M ałgorzta Jęd- 
rzak, nauczycielka języka  francus­
kiego i jednocześnie op iekunka  w y­
cieczkowiczów, o p rob lem ach  języ ­
kow ych, z jak im i spo tkali się we 
Francji. "Znajom ość ję zy k a  je st je ­
szcze n iedostateczna, by m ogły  
sw obodnie porozum iew ać się. 
Z czasem  jed n a k  b ariera  ta  zm niej­
s za  się. W zbogaca się słownictw o, 
dzieci pozna ją  lepiej ję zy k  potocz­
n y ” - dodaje nauczycielka.

Uczniowie m ieszkali w  dom ach 
rodzin francuskich , co w iązało się 
z uczestniczeniem  w  ich codzien­
nym  życiu. B rali także  udział w  za­
jęciach  prow adzonych przez tam ­
tejszych pedagogów. W yjazd był 
okaąją do zwiedzenia zabytków  po­

blisk ich  miejscowości, m. in. Sain t 
M alot i M ont S a in t M ichel, a w  d ro ­
dze pow rotnej Paryża.

Praw dopodobnie w  przyszłym  
ro k u  do Nowego M iasta przybędą 
dzieci z B retanii, a now om iejscy 
uczniowie ponow nie odw iedzą 
F rancję. (hc)

Wakacyjne 
szlaki

Proponu jem y  naszym  C zytelni­
kom  w ak acy jn ą  zabaw ę. W je d ­
nym  z p ierw szych w rześniow ych 
num erów  ’’G azety  Ja ro c iń sk ie j” 
chcem y zam ieścić m apk i Polski, 
E uropy  i św ia ta  z zaznaczonym i 
m iejscam i w akacy jnego  pobytu  
m ieszkańców  ziem i ja ro c iń sk ie j.

Zwracam y się z prośbą do wszyst­
kich tych, k tórzy pragną włączyć się 
do wspólnej zabawy aby z miejsc, 
k tó re  odwiedzą w  najbliższych 
dwóch miesiącach nadesłali pod ad­
resem  ’’Gazety Jarocińskiej” k artkę  
pocztową. Dzięki tem u będziemy 
mogli sporządzić m apki, k tóre  poka­
żą szlak naszych w akacyjnych w ęd­
rówek.

Prosim y również o podawanie 
swoich adresów, bowiem wśród 
wszystkich, którzy nadeślą karty  
rozlosujem y nagrody niespodzianki.

Przypom inam y adres redakcji: 
’’Gazeta Jarocińska” , 63 - 200 Jaro ­
cin, ul.Szubianki 21.

(red.)

ZAKŁAD ENERGETYCZNY KALISZ SPÓŁKA AKCYJNA

ZEK SA
REJON IV JAROCIN

ZAWIADAMIA, że w związku z pracami eksploatacyjnymi nastąpi przer­
wa w dostawie energii elektrycznej w następujących miejscowościach:
- w dniach od 27.06.94 do 30.07.94 wgodz. od 8.00 do 15.00 w miejsco­

wościach: Bieździadów, Chwatów, Żerniki, Sierszew, Lubinia Mała, 
Dobieszczyzna, Czołnochów 

Szczegółowy plan wyłączeń jest przedstawiony na plakatach w posz­
czególnych miejscowościach.
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W  zw ią zk u  z  w yw ia d em  udzielo­
n y m  przez  w ójta  gm in y  K otlin , k tó­
ry  u k a za ł się w  ’’Gazecie Jarocińs­
k ie j” z  d n ia  3 czerw ca 1994 roku, 
m uszę w yjaśn ić  k ilka  spraw  do ty­
czących p rzebudow y u licy Po­
znańskiej.

P a n  K w aśn iew sk i n a zyw a  p r y ­
w a tą  postępow anie k ilk u  oponen­
tów, k tó rzy  zab lokow ali przebudo­
wę drogi. M ija się z  praw dą , ponie­
w a ż  za leżało  n a m  n a  dobru w szys­
tkich m ieszkających bezpośrednio  
p r zy  ulicy  Poznańskiej. Z  w yp o ­
w iedzi p a n a  w ójta  w yn ika , ze cho­
dziło  ty lko  o położenie chodnika po 
lewej stronie drogi (jadąc od Ple­
szewa), a  przecież to bzdura! My 
(m ów ię tu ta j o w szystk ich , k tó rzy  
byli tą  sp raw ą  za in tersow an i) zga ­
dza liśm y  się n a  przebudow ę w ra z  
z  położeniem  chodnika po lewej
i p raw ej stronie - a le w  ram ach  
istniejących gran ic  drogi. T ym cza ­
sem chciano n a m  narzucić  m a k ­
sym a lne  poszerzenie jezdn i, zw ięk­
sza jąc  p a sy  ruchu z  dwóch do  
trzech. Z naczyłoby  to, że chodniki 
zosta łyby  okrojone do m in im um , 
a  droga przesunęłaby się pod pose­
sje. P rzy  b u d y n ku  p a n a  R ożka  nie 
byłoby naw et m iejsca n a  położenie  
chodnika... N a tom iast p r zy  dom u  
p a ń stw a  K ościelnych (których  po­
sesja położona jest bardzo  nisko) 
droga po w yw y ższen iu  przebiega­
łaby  równo z  górną częścią okien. 
T ylko  w spółczuć tym  ludziom !

N a szym  argum entem  nie było to, 
że w szystk ie  c iężarów ki będą je ź ­
d z iły  p rzez K otlin . Bo n iby  k tórędy  
m ia łyb y  jeździć?  P ostu law aliśm y, 
aby p ieniądze, k tóre są p rze zn a ­
czone n a  przebudow ę drogi, skiero­
w ać  n a  budowę obwodnicy, bo ja k  
w iem y, takie p la n y  ju ż  daw no  ist­
nieją. W ątpię czy doraźne  d z ia ła ­
nie, ja k im  byłaby przebudow a, 
zm ieniłoby sytuację  w  centrum  K o­
tlina.. Z g a d za m  się z panem  w ój­
tem, że ża d en  p ien ią d z  n ie  śm ier­
dzi, a le chodzi jeszcze o to, aby  był 
rozsądn ie  w yd a n y .

O bw odnica  d la  K o tlin a  prędzej 
czy  późn iej będzie m u sia ła  być w y ­
budow ana, g d yż  w  godzinach  
s zczy tu  K otlin  ju ż  teraz dusi się od 
n a d m ia ru  p rzejeżdża jących  sam o­

chodów, a  przecież po jazdów  ciągle 
p rzyb y w a . T ak  w ięc niech p a n  wójt 
nie p o w ta rza  z  uporem  m a n ia k a , 
że  to była  p ryw a ta . A  m oże tęskni 
z a  poprzedn im  system em , w  któ ­
rym  nie liczono się zb ytn io  z  op in ią  
zw yk łych  obyw ateli i takie decyzje 
podejm ow ano gdzieś n a  górze, s ta ­
w ia jąc  m ieszkańców  przed  fa k te m  
dokonanym ?

M ieszkańcy u l.P oznańskiej m ieli 
praw o do za b ra n ia  głosu w  spra ­
w ie bezpośrednio ich dotyczącej.

K rzysz to f Szyszka 
m ieszkan iec  u l.P o zn ań sk ie j

★  ★  ★
13 czerw ca bieżącego roku  

w  Szkole Podstaw ow ej n r  5 obcho­
dziliśm y D zień Ekologii. W  ram ach  
obchodów uczestn iczy liśm y w  spe­
k ta k lu  tea tra ln ym  pt. ”Zielona a fe­
r a ”, k tóry  odbył się w  JOK-u. Po 
spektaklu  uczniow ie  w ra z  z  w y ­
chow aw cam i u d a li się na  w y z n a ­
czone w cześniej tereny, aby je  po­
sprzą tać. B y liśm y zaopa trzen i 
w  torby i w oreczki fo liow e n a  śm ie­
ci. Z ostaw iliśm y za  sobą czysty  
teren.

Dopiero sprzą ta jąc  - zobaczyliś­
m y, co nap ra w d ę  m o żn a  zna leźć  
n a  traw n ikach  w okół bloków, na  
placach za b a w  czy  też po p rostu  na  
ulicy. L u d z ie  beztrosko rzuca ją  
w szystko . N ie ty lko  p a p ierk i czy  
o pakow an ia  po różnych  a r tyk u ­
łach spożyw czych  by ły  n a szy m  łu ­
pem . Z na jdow a liśm y także  pognie­
cione gazety  (”J a ro c iń ską ” też!), 
puszk i, butelki, k a w a łk i blachy
i szkła.

Może to nasze  sp rzą ta n ie  choć na  
krótko pozw oli n a m  i n a szy m  kole­
gom  uzm ysłow ić  sobie, że z  n a jb liż ­
szego otoczenia robim y śm ietnik.

Po powrocie do szko ły  w ysłucha ­
liśm y dodatkow o pogadanek
o tym , ja k ie  znaczen ie  d la  naszej 
egzystencji m a  czystei, zadbane  śro­
dow isko. L udzie! Śmiecąc, n isz ­
cząc, b rudząc  - skracacie w łasne  
życie!

S ą d zim y, że  w  p rzy sz ły m  roku  
szko ln ym  p o w tó rzym y  akcję 
’’sp rzą ta n ie”. A  m oże do łączą  do 
n a s  uczniow ie innych  szkół?

k la sa  V illa  
ze Szkoły P odstaw ow ej n r  5

S Halo, „Gazeta"
33-33 W. 212

Halo, ’’Gazeta”
Od początku maja ’’Gazeta Jaro ­

cińska” wprowadziła nową formę 
kontaktu  z Czytelnikami. Nazwaliś­
m y ją  ’’Halo, Gazeta” .

Tego typu telefoniczna opinia pu­
bliczna je s t już  praktykow ana przez 
kilka innych gazet. Sądzimy, że 
dzięki sygnałom telefonicznym bę­
dziemy mogli poszerzyć swój serwis 
informacyjny, a  także bliżej przed­
stawiać problem y nurtu jące miesz­
kańców  Ziemi Jarocińskiej.

Do dyspozycji Czytelników odda­
jem y nasz telefon redakcyjny n r
33-33 wewn. 212, codziennie w godzi­
nach od 11.00 do 15.00. Osobie, która 
p rzekaże nam  najciekawszą infor­
mację lub opinię, ’’Gazeta” co ty ­
dzień przyzna nagrodę rzeczową.

(red.)
★  ★  ★

Nasze ustępujące w ładze sam o­
rządowe (Jarocina - przyp. red.) 
szczycą się osiągnięciami w wodo- 
ciągowaniu m iasta i gminy. Z moich 
informacji wynika, że im więcej wo­
dociągów je s t oddaw anych do użyt­
ku, tym  s tra ty  na produkcji w ody są 
większe. Koszty, których nie udaje 
się pokryć poprzez dość częste ostat­
nio podwyżki cen wody, ponosi bu­
dżet gminy. Czy rzeczywiście należy 
się chwalić inwestycjami przynoszą­
cymi deficyt? Rolnicy korzystają

W u b ieg łym  ty g o d n iu  dzieci
i m łodzież zakończy ły  n a u k ę  i roz­
poczęły od d a w n a  oczek iw ane  w a­
kacje.

N ajwcześniej, pożegnali się ze 
swoim i szkołam i ósm oklasiści. Za­
nim  jed n ak  nastąpiło  oficjalne za­
kończenie spo tkali się ze sobą na 
pożegnalnych dyskotekach. Im pre­
zy te  m iały d la m łodych absolw en­
tów  z pew nością duże znaczenie. 
Przygotow yw ali się do nich od da ­
w na, dziewczyny w yszukiw ały dla 
siebie superm odne suk ienk i i w er­
tow ały żurnale  w  poszukiw aniu  od­
pow iedniej fryzury. N iektórzy 
z nich baw ili się na salach  g im nas­
tycznych w łasnych szkół, tak  było 
n a  p rzykład  w  Szkole Podstaw ow ej 
n r  5 w  Jarocin ie, inni spo tkali się na 
specjaln ie w ynajętych  na tę  okazję 
salach.

Na pytanie: ”Ja k  podobała  się 
w a m  dyskoteka? ” odpow iadali 
zgodnym  chórem : ” Było  fa jn ie !”. 
Jed n i cieszą się z zakończenia szko­
ły, innym  nie je s t tak  wesoło, żal im 
w spólnie spędzonych la t i wiedzą, 
że w  przyszłości n ie zaw sze będzie 
tak  przyjem nie.

W środę 22 bm. we w szystkich 
szkołach odbyły się uroczyste ap e ­
le, podczas k tórych rozdano im 
św iadectw a ukończenia szkoły 
podstaw ow ej. N ajlepsi uczniowie 
zostali obdarow ani nagrodam i 
książkow ym i. Także n iek tó rzy  w y­
chow aw cy postarali się o m ałe u po­
m inki ze swojej strony  np. w po­
staci tabliczki czekolady, "żeby  
m ieli słodkie życ ie”.

K oniec szkoły n ie oznacza jed ­
nak  d la uczniów VIII k las początku

z wody w studniach. Dopiero, gdyj®) “T  
w  nich zabraknie pobierają wo$l A 
z wodociągów.

Jeszcze przed wyboram i na uh ■ 
K asztanowej trw ały intensyW# "  
prace przy napraw ie ogrodzenia Pa1 
rku  i łatanie dziur w jezdni. Ter# 
trudno uświadczyć robotników. 
śli są, to wydajność ich pracy poz° 
stawia, delikatnie rzecz ujm uje 
wiele do życzenia. Ciekawe, czy oso Hi 
by odpowiedzialne za ten stan rze i pj 
czy w końcu zareagują na nieróbst'| 
wo. Mam nadzieję, że cała akcja 
była jedynie fragm entem  kampa0*1 ® 
wyborczej.
__________________________________________W

Ostatni l
H

dzwonek t
Uroczystość zakończenia ro ^  ? 

szkolnego w Szkole Podstawowej  ̂
w Jaraczewie m iała niecodziemtf 
charakter.

Dla dyrektora szkoły Franciszka Ga' t 
bryelczyka dzwonek, rozpoczynaj^ 
ostatni apel w roku szkolnym 93/ 94' { 
był jednocześnie ostatnim dzwonkiem \ 
po 39 latach pracy nauczycielskiej. ( 
raz ostatni dyr. Gabryelczyk podsum0' 
wał całoroczną pracę. Najpilniejszy^ , 
uczniom wręczył świadectwa ”z PaS‘ 
kiem” i odznaki ’’Ucznia na medal 
Na zakończenie wszyscy zebrani j 
śpiewali odchodzącemu na zasłużona 
emeryturę dyrektorowi "sto lat”.

(as)

w akacji, w iększość m a bowtej11 
przed sobą egzam iny w stępne 
szkół ś rednich. Ci, k tórzy  zdecydo* 
wali się na dalszą n aukę  w szkołach 
zaw odow ych n ie zdają w praw dz^ 
egzam inów , jed n ak  warunkiem,- 
k tó ry  m usieli spełnić, aby zostac 
przyjętym  do szkoły, było znalezie' 
n ie p rak tyk i w  w ybranym  prze  ̂
siebie zawodzie. Nie było to wbre^' 
pozorom  łatw e, poniew aż p ry  watn1 
przedsiębiorcy n iechętn ie  widz% 
u siebie p rak tykan tów , wymaWi3' 
jąc  się faktem , że m iejsc p racy  br3' 
ku je  d la w ykw alifikow anych pra' 
cowników.

Także w środę opuścili m urf 
szkolne uczniowie trzecich kląs 
szkół zaw odowych. Otrzymani® 
św iadectw  nie je s t d la nich jed n a j 
rów noznaczne z końcem  szk o ln y ^  
k łopotów . M uszą bowiem  jeszcze 
przed specjalnie pow ołaną komisji 
złożyć p rak tyczny  egzam in z wy' 
uczonego zawodu.

W p ią tek  n atom iast zakończył si? 
rok  szkolny d la uczniów p o z o s t a '  
łych  klas szkół podstaw ow ych i śrę* 
dnich. Dzieci i m łodzież zebrały si? 
około godziny 9.00 na  boiskach 
swoich szkół. Po w ysłuchaniu  krój' 
k iego (choć n ie zawsze) przem 0' 
w ienia podsum uw ującego ich prą' 
cę w m inionym  roku  i w yróżnieni11 
najlepszych uczniów  poszczególny 
k lasy  zebrały  się w salach lekcyj' 
nych ze swoimi wychowawcami« 
k tó rzy  rozdali im świadectw a.

W ten  sposób rozpoczął się 
uczniów  dw um iesięczny okres beZ' 
troski, podczas k tórego szkoła b?' 
dzie rzadkim  gościem  w ich my5' 
lach.

M ałg o rza ta  Łysko

Ach, co to był za ślub!
To był ślub jak  za daw nych czasów. Młoda para - M arzena Grembowska 

i Krzysztof Dębski zajechali pod kościół Św. M arcina powozem.

Hura! Wreszcie wakacje!

Fot. B. Frąckowiak
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Chałturniczy maraton
■ Kocham trashe m etal i Z M W  - krzyczy długowłosy 

chłopak z zieloną flagą. N a przeglądzie zespołów chałtur- 
"iczych w Wilkowyi jest wszystko: bigos, kiełbasa, petardy, 
Przyśpiewki góralskie, dużo alkoholu, no i chałturnicy.

Betonowy parkiecik
potrzeb przeglądu na boisku

od góry do dołu - opowiada oburzona 
panienka.

^ Wilkowyi zabetonowano kilkaset 
getrów kwadratowych trawy. - Ko- 

an‘! to dla was organizatorzy zrobili 
ten ketonowy parkiecik. Nie czekajcie 
^ c, tylko tańczcie - krzyczy prowa- 
^cy  koncert. Betonowy parkiecik

Płotc
W;

( Szf°wał osiemdziesiąt milionów.
ac,ej Kostka - kierownik imprezy, 

ZaPewnia jednak, że nie były to pie­
r d z ę  wyrzucone w błoto, bo beto- 
¡l0wy Plac sianie się wkrótce kortem
bisow ym .

Wezwanie do zabawy pozostaje 
ez echa. Na boisku snuje się zaled- 
*e kilkadzisiąt osób. Większość to 

°bsługa i organizatorzy. Za to za 
-em kotłuje się kilkaset osób. 

szyscy kukają przez ogrodzenie. 
^Hją, czy warto kupić bilet. Im- 

j)reza dopiero się rozpoczęła. Zagra­
ją kilka zespołów konkursowych, 

2abawa ma trwać do wczesnych 
Gzin rannych. Zresztą największa 
rakcja przeglądu przed nami.

, '  My zaraz wchodzimy. Tylko cze- 
na jedną osobę. Top One, to mój 

biony zespól. Najbardziej lubię pio-
■ ,,Granica" - pani w białej su-

"e zaczyna śpiewać refren.
. Tera- tam nikt nie tańczy. Zaraz

0 azemv młodym jak trzeba się ba- 
śni- amy  już po pięćdziesiątce - 
^ leje się stojący obok niej mężczyz-

C hałtura jak  narkotyk
Betonowy parkiet zapełnia się 

w miarę zapadania ciemności. Kiedy 
gra zespół TOP O N E wiruje w tańcu 
kilkadziesiąt par. Pozostali bawią się 
przy scenie. Śpiewają razem z ze­
społem, wznoszą okrzyki na cześć 
gwiazdy. Muzycy zespołów chałtur- 
niczych pilnie obserwują i słuchają. 
Jeśli chcą być wziętym zespołem mu­
szą mieć w swym repertuarze kilka 
przebojów tego zespołu.

- Chalturnik musi umieć zagrać 
wszystko - od polki po reggae, 
rock’n’rolla i rap. Może nawet jesteś-

°czuć się jak  krowa
, rzed wejściem stoją grupki mło- 
-•ezy, Tylko gdzieniegdzie widać 

szane towarzystwo. Chłopacy po- 
wino z butelki. Po błyszczą- 

n oczach widać, że to nie pierwsze 
r*,s,ejszego wieczoru. Młodzieńców 
ja ^1Cra energ>a- T rudno wyczuć, jak 

Spożytkują? Ale raczej nie w tańcu. 
Zq\v 0 żdej zabawie się biją. Powód 
to I* 6 znajdzie. Jak sobie wypiją.
st , n>e potrzeba - złości się na- 

blondynka. Ale kiedy py- 
się ^ Czy chciałby, aby chłopak pobił
7-y,, niik odpowiada - Jasne, że tak! 
ZfĄ 0 2 umiarem. Tak żeby nie miał 
ko s^ r ° Wanej twarzy - dodaje szyb-

Rl
pjes2° n^ nka przyszła do Wilkowyi 
z dw‘ Z s^s*ec n̂ 'cj wioski razem 
bard koleżankami. Wszystkie 
SP e e L l!“ b' S j i od7iĆ na zabawy. 
bleiJa !e ob-icżdżają inne wsie. Pro- 
JecjnCmJ^st jednak pojazd i partner. 
Zaba^0 * ^ rugiego brakuje. A na 
kiem jf leP,ieJ iść ze swoim chłopa- 
$ię ■ \  ^ nie, to: - Czasem czuję
Pod“,7 ktÓrą chce kupić gos~
S(ifno n  ź(iej  ZCil?awie jest tak
a cl ,' Zlewczyny siedzą pod ścianą, 

°Pacy chodzą i mierzą wszystkie

my lepsi od niektórych profesjonalis­
tów. Nie wiem, czy taki człowiek z ze­
społu rockowego zagrałby walczyka? 
Poza tym my gramy przez dwanaście 
godzin, a oni na koncertach trzy - mó­
wi członek zespołu RED BOSS ze 
Szczepankowa.

W sobotę wieczorem grali na zaba­
wie. W niedzielę byli już na prze­
glądzie. Przejechali ponad sto kilo­
metrów, żeby posłuchać innych 
i sprawdzić się. Nie liczą na sukces. 
W ubiegłym roku zdobyli pierwsze 
miejsce. Myślą, że tym razem przypa­
dnie ono komu innemu. Większość 
zespołów przyjechała do W'ilkowyi 
dla zabawy i muzykowania. Wszyscy 
chałturnicy zgodnie twierdzą, że gra­
ją  przede wszystkim dla przyjemno­
ści. Pieniądze są na drugim planie. 
- Chałturzenie jest jak narkotyk. Jak 
za dużo, to nie dobrze, ale jak dwa,

trzy dni się nie weźmie, to źle się 
człowiek czuje - mówi muzyk z ze­
społu Forte z Jarocina. Członkowie 
grupy dziwią się, że z Jarocina i oko­
lic występują tylko dwa zespoły. Po­
dobno w naszym regionie jest ich 
trzydzieści. K onkurują ze sobą. Ale 
na razie zapotrzebowanie jest duże.
- Najgorsi są ci, co mają komputery. 
Przyjedzie dwóch, trzech gości z ma­
szyną i grają. Biorą mniejsze pienią­
dze, bo jest ich mniej. U nas jest żywa 
muzyka, ale przez to ludzi więcej
i wyższa cena - żalą się. Stawka jest 
mniej więcej wszędzie taka sama. Od 
500 do 700 tysięcy dla każdego. We­
sela kosztują więcej od zabaw. - Lu­
dzie nie wiedzą, ale na wesele my 
przyjeżdżamy o dziesiątej rano i wyje­
żdżamy o ósmej następnego dnia. To 
mimo wszystko ciężka praca - opo­
wiada najmłodszy członek zespołu. 
Do tego dochodzą próby. Forte spo­
tyka się raz w tygodniu na godzinę. 
Czasem częściej. RED BOSS ma jed­
nak dwie próby po cztery, pięć go­
dzin. Plus ćwiczenia indywidualne.

- Cały czas trzeba słuchać radia. 
Musimy wiedzieć, co jest na topie.

Kiedy przyjdzie klient, 
rzuci stówą i powie za­
grajcie mi Ciao Italia, to 
my nie możemy powie­
dzieć: nie znamy tego - 
mówi brunet z Red 
Boss.

- Ale najważniejszy 
jest wygląd. My wzoruje­
my się na Beatles’ach. 
Oni leż mieli równe gar­
nitury - dodaje inny i pa­
trzy z dumą na kolegów 
ubranych w błyszczące, 
czerwone koszule z wy­
ciskanymi kwiatami.

Kocham ZM W
Dla Piotra nie jest wa­

żny ani wygląd, ani ze­
społy chałturniczc. - Ko­
cham trash metal i ZM  W 
Kotlin - krzyczy wyma­
chując zieloną flagą
z symbolem Związku 

Fot. R. Kaźmierczak Młodzieży Wiejskiej.
Długie kręcone włosy

spadają na uśmiechniętą twarz. Na 
przegląd przyjechał tylko po to, by 
spotkać się z innymi członkami zwią­
zku. - Wczoraj miało być ognisko
i zabawa. Ale nie było musieliśmy 
zap... przy rozbijaniu namiotów i bu­
dowaniu sceny. Wiesz ja p... te wszyst­
kie szychy ze zwiąku. Oni mi są niepo­
trzebni. Na centralnym zjeżdzie mówi­
li tylko o pieniądzach. A mi chodzi
o to, żeby coś robić dla wiejskiej
młodzieży i w Kotlinie tak jest - krzy­
czy. Mieszka tam od urodzenia. Te­
raz ma dwadzieścia jeden lat. Mówi, 
że kocha swoją wieś. Zarzeka się, że 
nigdy nie przeprowadzi się do miasta.
- Tam tylko mówi się o pieniądzach. 
A ja wstaję rano i widzę z okna 
wspaniale pola. Chciałbym tylko, żeby 
była u nas kultura. A wójt Kwaśniew­
ski wszystko blokuje. Nie daje żad­
nych pieniędzy. I co? W Kotlinie jedy­

ną rozrywką było picie. Ludzie na­
chlali się i rozp... wszystko. Teraz 
mamy swój związek. Jest nas osiem­
nastu. Robimy zabawy i ludzie mają 
gdzie pójść. To jest wspaniałe. Ko­
cham ZMW!- biegnie dalej z flagą.

D ruga klasa?
- Na wsi nie dzieje się nic. Dobrze, 

że jest ten przegląd. Ja nie pamiętam 
kiedy na tym boisku była jakaś im­
preza - mówi starszy mężczyzna. Te­
raz zaczęło się dziać, ale chętnych do 
zabawy jest mało. Organizatorzy li­
czyli na dwa, trzy tysiące osób. Tym­
czasem w ciągu dwóch dni przez 
boisko przewinęło się zaledwie kil­
kaset ludzi. - Jestem zaskoczony, że 
było tak mało tańczących. Szkoda, bo 
impreza była naprawdę dobrze zor­
ganizowana. O wiele lepiej niż w roku 
ubiegłym. Zaskoczył mnie również do­
bry poziom niektórych zespołów. Dla 
mnie chałtura w wykonaniu amators­
kim jest o wiele lepsza niż w wydaniu 
zawodowym - mówi Bogusław Ha- 
rendarczyk jeden z jurorów przeglą­
du. Pozostali członkowie jury są tego 
samego zdania. - Były zespoły, które 
muszą nauczyć się grać, ale były też 
takie, które właściwie nie są chałtur- 
nikami i mogą stać się dobrymi grupa­
mi estradowymi. Zresztą sama chał­
tura, to takie brzydkie określenie. 
Dlatego właśnie sugerowaliśmy, by 
organizatorzy zmienili nazwę - twier­
dzi Tadeusz Górny. A Ryszar Gloger 
z radia M erkury dodaje - Tak. nazwa 
narzuca, że mamy do czynienia 
z czymś drugiej klasy. A tutaj jest 
zupełnie inaczej. To bardzo dobra im­
preza.

Może dobrze byłoby więc zrobić 
z niej rzeczywiście ogólnopolski prze­
gląd. Taki, na który przyjeżdżałyby 
zespoły i publiczność z całego kraju. 
W końcu Festiwal Muzyki Rockowej 
też był kiedyś tylko Wielkopolskimi 
Rytmami Młodych.

Beata Frąckowiak

Wygraj płytę 
TOP ONE

Jeśli chcesz zdobyć kasetę lub płytę 
CD zespołu TOP ONE z atografami 
Pawła Kucharskiego i Macieja Jam- 
roza, weź udział w naszym minikonkur-
sie.

Wystarczy odpowiedzieć na trzy ba­
rdzo proste pytania. Bardzo proste, bo 
odpowiedzi na nie znajdziecie w tym 
numerze „Gazety Jarocińskiej” . Oto 
pytania:

1. Przy jakim utworze zespołu TOP 
ONE bawi się Jan Borysewicz?

2. Dlaczego w Wilkowyi TOP 
ONE nie zagrał przeboju „Biały miś”?

3. Ile dzieci ma Paweł Kucharski
- wokalista zespołu?

Odpowiedzi prosimy przysyłać lub 
dostarczać wraz z kuponem do Biura 
Ogłoszeń (Rynek - Ratusza) do 15 
lipca br.
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Ł o w c y  w i a n k ó w
T rad y c ja  puszczan ia  w ian k ó w  w Noc Ś w ię to jań sk ą  w  No­

w ym  M ieście sięga da lek o  w stecz. M ieszkańcy m ów ią, że ta k  
było od „zaw sze” . „Zaw sze” dziew czyny rzu ca ły  na  rzek ę  
p łonące  w ian k i, zaw sze zn a jd o w ali się odw ażni, k tó rzy  po n ie  
płynęli.

Przed godziną 20.00 w sobotę nad 
W artą było już  około 500 osób. Do 
nowomiejskiego lasku przyjechali 
goście z całej okolicy. Park ing  urzą­
dzony na boisku, przygotowany na 
ponad 200 aut, zapełnił się do ostat­
niego miejsca. W najbliższej okolicy 
trudno było znaleźć wolne miejsce 
dla samochodu.

O rganizatorem  tegorocznych 
,,w ianków ”, podobnie jak  w  latach 
ubiegłych, była Szkoła Podstawowa 
w  Nowym Mieście. Gościom przy­
gryw ał zespół muzyczny, który 
przypom niał nieśm iertelne przeboje 
„Czerwonych G itar” i grupy ,,De 
Mono” . W rozstawionych nieopodal 
nam iotach sprzedaw ano kiełbaski, 
piwo, słodycze i owoce. Można też 
było sprawdzić swoje umiejętności 
strzeleckie lub popływać rzecznym 
stateczkiem  po Warcie. Około godzi­
ny 20.00 wystąpił, gorąco przez 
wszystkich przyjęty, zespół „Choci- 
czanie.”

Dziewczyny m ające puszczać 
wianki trak tu ją  to jako  przygodę. 
„Mamy nadzieję, że nie zabraknie 
tych, którzy zechcą je wyłowić” - mó­
wią. Młodych mężczyzn często znie­
chęcała brudna woda. Byli jednak 
tacy, których to nie odstraszało. Nie­
którzy żałowali, że nie potrafią pły­
wać. „Za parę lat, gdy tylko nauczę 
się pływać i rodzice mi pozwolą
- popłynę i wyłowię wianek- zapew­
nia pięciolatek objadający się popco­
rnem . Byli też tacy, którzy wspom i­

nali swoje wcześniejsze osiągnięcia. 
Jeden  z nich zdobył niegdyś 17 w ian­
ków.

Jes t 21.30 - słońce ju ż  zaszło, robi 
się szaro. Ludzie coraz liczniej gro­
m adzą się nad brzegiem  Warty. P ło­
nie wysokie ognisko, strzelają fajer­
werki, wyczuwa się atm osferę ocze­
kiwania. Wreszcie w yłania się koro­
wód dw unastu dziewcząt w białych 
szatach, niosących płonące wianki. 
Wchodzą na statek , odpływają w  gó­
rę  rzeki. Jeszcze chwila i W artą pły­
ną pierwsze wianki. Odważny mło­
dzieniec w skakuje do wody, za nim  
drugi i trzeci..., z przeciwległego 
brzegu strzelają petardy, sztuczne 
ognie. Wreszcie na  jednej z ostróg 
pojawia się chłopak z płonącym 
w iankiem. Jes t nieco zm arznięty, 
ale bardzo zadowolony. Idzie teraz 
podarować swoje trofeum  dziewczy­
nie. Po jakim ś czasie pojawiają się 
następni „łowcy” wianków. Jeden 
z nich wyłowił aż pięć.

Dobiega końca najważniejszy 
p unk t program u. O rkiestra znowu 
zaczyna grać, plac zapełnia się tań ­
czącymi param i.„N a wianki do No­
wego Miasta przyjeżdżamy od lat, 
wspominamy je zawsze bardzo ciep­
ło” - zapewniają stali bywalcy.

Tegoroczną Noc Św iętojańską 
w ielu gości zaliczy chyba do uda­
nych. Na następną trzeba będzie jed ­
nak  poczekać cały rok.

Joanna Czarny

Przed laty prosa donosiła
In te re su jąc y m  źród łem  in fo rm ac ji o w ażnych  i d robnych  

sp ra w a ch  m ieszkańców  Z iem i Ja ro c iń sk ie j w  przeszłości są 
s ta re  roczn ik i gazet. W ru b ry ce  „P rzed  la ty  p ra sa  d o nosiła” 
p ub lik o w ać  będziem y w iadom ości zam ieszczane w  p ra s ie  
d z iew iętnastow iecznej i z po czą tk u  tego s tu lec ia , w la ta ch  
m iędzyw ojennych  a tak że  w czasach  n a m  bliższych.

Brank* Jska nowozaciężnego 
dia powiatu Ple szewskiego odbę­
dzie się w i . 1873. w ten sposób:

A. W sali ratuszowej w Jarocinie:
w Czwartek, dnia 27. Marca Lust 
racya popisowych z obwodu policyj­
nego Mieszkowa, w Piątek, dnia 28. 
Marca Lustracya dla obwodu policyj­
nego Jarocina,
w Sobotę, dnia 29. Marca Lustracya 
dla miast Mieszkowa, Nowego miasta 
n. W. i Jarocina, również rozstrzyg­
nięcie reklamacyj rezerwistów
i obrońców krajowych.
„Tygodnik Powiatowy dla powiatu
piesze wskiego”
nr 9 z dnia 1 marca 1873 r.

Przewaga ilościowa kobiet w Ja­
rocinie! Według stanu z dnia 1-go 
czerwca miejski urząd ewidencyjny 
ludności wykazał w Jarocinie 8.633 
mieszkańców, co stanowi spadek licz­
by mieszkańców Jarocina o 55 osób, 
biorąc pod uwagę liczbę z powszech­
nego spisu ludności z dnia 9 grudnia 
31 r., która wynosiła wówczas 8.688. 
Spadek ten tłumaczy się zniesieniem

podchorążówki oraz przesiedleniem 
się pewnej ilości mieszkańców na Bo­
gusław do nowowybudowanych do­
mów.

Charakterystyczne jest, że męż­
czyzn jest o 341 mniej niż kobiet, 
z czego wynika, że mężczyźni są w sy­
tuacji bardziej uprzywilejowanej, je ­
śli chodzi o wybór partnerek do mał­
żeństwa.
„Gazeta Jarocińska”
nr 45 z dnia 4 czerwca 1933 r.

★
Podaję do wiadomości ludności po­

wiatu, że żołnierzom Armii Czerwo­
nej nie wolno dokonywać żadnych 
rekwizycji jakichkolwiek przedmio­
tów bez pisemnego zezwolenia władz.

Zaznaczam, że w przypadku żąda­
nia przedmiotów bez pisemnego ze­
zwolenia, żądania takiego nie należy 
uwzględniać.
Jarocin, dnia 23. czerwca 1945 r.
Starosta Powiatowy
Piosik
„Biuletyn informacyjny" 
nr 9 z dnia 28 czerwca 1945 r.

oprać, (kcz)

A tak bauńono się w Noc Świętojańską w Gizałkach
Fot. J. Dzień

Z półki regionalisty O Zarembach 
z Jarocina 
raz jeszcze

D zieje Ja ro c in a  n ie  doczekały  się  do tychczas opracow a#^ 
m onograficznego  i k ażd a  p u b lik a c ja  zw iązan a  z histof^ 
m ia s ta  p rzy jm o w an a  je s t  z dużym  za in tere so w an iem . C e»^ 
w k ła d  w  zb ad an ie  początków  Ja ro c in a  s tan o w i o p ra c o w a ć  
o jeg o  p ierw szych  w łaśc ic ie lach . J e s t  to  k s ią żk a  R yszard  
G ry g ie la  „Z arem bow ie  z Ja ro c in a  w św ie tle  ź ródeł arcbe^ 
logicznych i h is to ry czn y ch ”.

Jej p ierw sze w ydanie ukazało  się 
w  1992 roku  i nak ład  500 egzem p­
larzy  rozszedł się bardzo szybko. 
O becnie do rąk  czytelników  trafia 
d rugie w ydanie - popraw ione i uzu­
pełnione. Pop raw k i dotyczyły u su ­
nięcia drobnych błędów  anonsow a­
nych poprzednio w  erracie . A utor 
uw zględnił rów nież pew ne suges­
tie  zaw arte  we w nikliw ej recenzji 
Tom asza Ju rk a  zam ieszczonej 
w  ’’Roczniku K alisk im ”.

K siążka sk łada się z dw óch czę­
ści. W pierw szej p rzedstaw ione zo­
stały  w yniki k ilku le tn ich  prac  w y­
kopaliskow ych, dzięki k tó rym  zlo­
kalizow ano i przebadano  ślady re ­
zydencji Zarem bów , k tó ra  w znosi­
ła się w  pobliżu m iejsca, gdzie dziś 
stoi „S karbczyk” . Ź ródła a rcheo­
logiczne pozw alają wnioskować, że 
była to d rew niana w ieża obronna, 
k tó rą  pobudow ano w la tach  
1260-1270. P rze trw ała  ona do la t 
dziewięćdziesiątych XIV w ieku
i spłonęła, zapew ne w w yniku ob­
lężenia.

W drugiej części w nioski do ty ­
czące losów siedziby Zarem bów  
w ysnute  z analizy m ateria łów  w y­
kopaliskow ych porów nano z dany­
mi zaczerpniętym i ze średniow ie­
cznych źródeł pisanych. W oparciu
o nie m ożna mówić o odrębnej, 
jarocińskiej linii tego rodu. Jej p ro ­
toplastą  był Jan ek  Zarem ba, syn 
W ojciecha, k tó ry  w 1257 roku  o trzy ­
m ał hojne nadan ie  od księcia w iel­
kopolskiego Bolesław a Pobożnego. 
D okum ent ten  zaw iera p ierw szą 
historyczną w zm iankę o Jarocin ie, 
a o ów czesnym  w łaścicielu m iasta 
m ożna powiedzieć, że był osobis­
tością znaczącą w W ielkopolsce.

Pe łn ił m iędzy innym i godności 
jew ody i k aszte lana kaliskiego orf 
wojew ody poznańskiego. Po je^j 
śm ierci w roku  1274 Jarocin  W 
w  posiadaniu  Sędziw oja (do 
1306 roku), F ilipa (do ok. 1335 rok*1
i B eniam ina (do ok. 1392 rok™' 
B eniam in był ostatn im  właścicie 
lem  m iasta z rodu  Zarembów. 
nim  znalazło się ono w rękach  S? 
dziwoja z M okronosa.

Losy jarocińskiej gałęzi ZareĄ1' 
bów au to r przedstaw ił na tle  dzlC 
jów  całego rodu. W ykazał, że P0” 
w stanie  i rozwój m iasta p r z y p a d ł  

na okres jego  św ietności. Pożar 
zydencji i sp rzedan ie  Jarocina  & 
tom iast nastąp iły  w  czasie utrat? 
przez Zarem bów  godności i w p$' 
wów.

Książka R. G rygiela ukazała stf 
jak o  25 pozycja w serii „B ibliotek 
M uzeum Archeologicznego i Etn0' 
graficznego w  Łodzi” . W ydana t0' 
stała bardzo s tarann ie. T ekst ziluS1' 
row any je s t ponad trzydziesto#18 
rycinam i i bardzo dobrym i fotog1"3 
fiami. O dnotow ać też w arto  tab li^  
genealogiczną Zarem bów  z JaroC1' 
na  oraz streszczenie w  języku  a*1' 
gielskim . Podobnie ja k  po p ie rw s i 
wydanie, także  po w znowienie ch f 
tn ie  sięgną nie ty lko  jarociniafl,e 
zain teresow ani przeszłością swe£ 
m iasta

J. JarocK1

★
K siążkę R. G rygiela oraz inĄ, 

publikacje o regionie m ożna kuplC 
w czytelni „Pod ra tu szem ” i w M11' 
zeum  R egionalnym  w  Jarocinie.
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Sm ak porażki
i W każd y ch  w y b o rach  z p raw dziw ego  zd arzen ia , tak że  
w w yborach  do sam orządu , oprócz zwycięzców są  tak że  
Pokonani. N a ty m  m iędzy in n y m i polega d em okracja .

N ajtrudniej chyba  p rze łk n ąć  
Sifiak p rzeg ranej tym , k tó rzy  do­
tychczas byli w  c en tru m  działal­
ności sam orządow ej. W ielu ra d ­
nych m inionej kadencji n ie  zdoby­
to pow tórnie m an d a tu . Co w ięcej 
'  aż w trz e ch  g m in ach  Z iem i Jaro - 
C1hskiej: w  Jarocin ie , K otlin ie  i J a ­
raczewie w ybory  p rzeg ra li do­
tychczasowi p rzew odniczący  rad .

W Jarocinie
Mandatu rad n eg o  n ie  o trzym ał 
Jakże dotychczasow y b u rm istrz  
Ziarek P rzym usińsk i. Nie u k ry ­
t a ,  że je s t zaw iedziony, że spo­
dziewał się lepszego w yniku . „Zle- 
kceważyłem kam panię wyborczą  
' kom entu je  - i zemścił się brak 
Polityki inform acyjnej zarządu. 
■Wa osiągn ięciach  sam orządu w y­
sunęli inni, zw łaszcza  działacze 
P edlow i - np . p an  Wojciechow- 

Pan Roguszczak - którzy sobie

ła  dobry  w yn ik  w yborczy, J an  Mo­
s tow sk i i M arek  P rzy m u siń sk i t łu ­
m aczą s ta ran n ie  p rzep row adzoną  
k am pan ią .

W Jaraczewie
p rzez  o s ta tn ie  c ztery  la ta  p rzew o­
dn iczącym  R ady  G m iny  by ł B og­
dan  Perzak. M ieszka w  G órze, 
s tąd  też  k andydow ał n a  radnego. 
T ym  razem  zrezygnow ał jed n a k  
z w alk i w yborczej w  sw oim  o k rę ­
gu. „Ludzie z drugiego okręgu - 
także w  Górze przyszli prosić, że­
bym  kandydow ał. Zgodziłem się. 
W m oim  okręgu było ju ż  czterech 
kandydatów  na  radnych. To mog­
łoby spowodować duże rozprosze­
nie głosów.” Z m iana o k ręg u  n ie

sfci.
^Z yp isa li wodociągowanie bądź 
^na lizację . „P o m o g ło m i  też 
O dw ażanie autorytetu w  wyko- 
^ n i u  ’’Gazety Jarocińskiej”.

Ziarek P rzy m u siń sk i n ie  zam ie­
r a  rezygnow ać z zaangażow ania  
^  działalność sam orządow ą: „Być 
^•°że Jarocińskie Forum Samo- 
^cjdotoe zostanie zarejestrowane 
ja fc° stow arzyszenie i będzie dzia ­
no  także po wyborach.” F o rum  

j^a w  R adzie M iejskiej dw oje 
przedstawicieli: B ożenę P rzew oź­
na i M ariana Józw iaka . Ci radn i 
fapew nią k o n ta k t z sam orządem , 

zorien tow ani w  jego  dzia ła­
c h .

^dan iem  M arka  P rzym usińs- 
le§o z a k tu a ln ie  w y b ran ą  radą  

^a cow ałoby  się trudn iej: „Jest ta- 
1 układ, że nie wiadomo, jakie  
°nfiguracje z  tego powstaną. Mo- 

być one mało  s tab ilne . Nie zdzi- 
rtbym się, gdyby za rząd  odwoły- 
ar*o co trzy  miesiące.” 
A ktualnym  sk ładem  rady  n ie 
st też zachw ycony Jan  M ostow- 

k tó ry  pe łn ił fu n k c ję  p rzew od­
z ą c e g o  w  poprzedn ie j kadencji, 
k O b o r a c h  u zyska ł poparc ie  ty l-

0 51 m ieszkańców . O n  tak że  m a 
^Jetensje do „G aze ty” . „Pod ko- 

c kam panii wyborczej do rąk  
m i ulotka jednego z  kan- 

J  który startował w  wybo-
cft p oci hasłem brzm iącym  - 

ną w^ cej  - tak: Nie pozwólmy  
*0 hta ŜZ(ł  dewastację naszego do- 
I o h sP°^eczno-gospodar czego! 
rM  1vo -- ten kandyda t został
p ą ^ y 771- Przy bardzo ładnym  po- 
pr  **** sPołecznym! Jeśli jest takie 
kad n?n*e’ że rada  pierwszej 
nio dewastowała, to ja  się

dziw ie  — -~ł —
^ Powt

kształtowanie takiej opinii

Nawet uśmiechnięta twarz premiera na plakacie 
wyborczym niewiele pomogła jarocińskiemu 
PSL-owi. Fot. R.Kaźmierczak

■rty , — że tak  niewielu rad- 
P°wtórnie uzyskało mandat.

^ a ł a w pływ  „Gazeta”! To,
Wo ' ępca b u rm istrza  B ożena P rze- 
st 2na (w obec k tó re j ’’G aze ta” nie 

sow ała ta ry fy  u lgow ej) osiągnę-

okaza ła  się je d n a k  korzystna. 
K o n trk a n d y d a t o trzym ał o 9 gło­
sów  w ięcej. „Tendencja była chy­
ba taka, żeby wybierać nowych
- k o m en tu je  w yn ik i B ogdan P e ­
rz a k  - Mówiono, że nic się w  Górze 
nie zrobiło podczas tej kadencji. 
A  praw da jest inna. Zbudowano  
przystanek PKS, chodnik, wyko­
pano rów... Dokonano w  sum ie  
sześciu inwestycji. Jako przewod­
niczący m usiałem  dbać o całą 
gminę, a  nie tylko o Górę”.

B ogdan  P e rz a k  tw ierdzi, że je s t 
zadow olony z w yników  w yborów . 
N aciskany  - p rzyznaje  jed n ak , że 
tro ch ę  r i u  żal, że ju ż  n ie  będzie 
radnym . Zależy m u  n a  zaufaniu  
ludzi, a  dow iedział się, że „pewna 
osoba” ag itow ała  przeciw ko  n ie­

m u. W n astęp n y c h  w yborach  ra ­
czej n ie będzie kandydow ał: 
„Niech się tym  zajm ą m łodzi.”

W K otlinie
były p rzew odniczący rady  Jan  
S p ita ln iak  p rze g ra ł aż trzydzies­
to m a  głosam i. „Nie zależało m i na  
wejściu do rady. Nie zabiegałem
o głosy wyborców  - kom en tu je . 
„Jeśli ju ż  wszyscy z poprzedniej 
kadencji w yrazili zgodę na  udzia ł 
w  wyborach, nie w ypadało  m i nie 
wejść w  szrank i wyborcze.” J a n  
S p ita ln iak  chce się zająć p racą  
w  gospodarstw ie , n a  co n ie  m iał 
o statn io  zby t w iele  czasu. P e łn i 
tak że  funkcje  społeczne, je s t  np . 
p rzew odniczącym  K om isji R ew i­
zyjnej P o lsk iego  Z w iązku  H odow ­
ców T rzody  C hlew nej. Nie będzie 
się w ięc nudził.

J e s t  ty lk o  tro ch ę  zaw iedziony, 
że w  p o ró w n an iu  z poprzedn im i 
w yboram i u zyska ł ta k  n isk i w y­
nik . „Wśród moich wyborców pa­
nuje ogromne zdziwienie, że prze­
grałem ” - mówi.

W Nowym  M ieście
w  jed n y m  z okręgów
o w y n ik u  w yborów  zade­
cydow ało losow anie. 
D w oje kandydatów : G e­
n ow efa  Ł uczak i Zdzi­
s ław  Jędrzak uzyskali 
ta k a  sam ą liczbę głosów. 
L os bardziej sp rzy ja ł Ję- 
drzakow i.

G enow efa Ł uczak  n ie 
czuje się je d n a k  p ok rzy ­
w dzona. W yniku, k tó ry  
uzyska ła , n ie  m oże t ra k ­
tow ać ja k o  p orażk i. „Ry­
w alizow ałam  z aktual­
nym  dyrektorem szkoły. 
Ten pan  jest młody, rzu­
tki, no i m a pozycję. Ja  
kiedyś także byłam  dyre­
ktorką tej szkoły, ale te­
raz jestem na  em erytu­
rze. A  mim o to u zyska ­
łam  tak duże poparcie.” 
P o d  k a n d y d a tu rą  G eno­
w efy Ł uczak  podpisy  ze­
b ra ł sołtys. K a n d y d atk a  
n ie  rob iła  ż adnych  ze­
b rań , rozdaw ała  jed y n ie  
u lo tk i. Z eb ran ia  w  zasa­
dzie n ie  by ły  po trzebne , 
bo co m iesiąc do dom u 
byłej d y re k to rk i p rzy ­
chodzi około s tu  osób. 
W płacają p ien iądze  na 

gazyfikację osiedla. G enow efa Ł u ­
czak  je s t  sk arb n ik iem . Z apew nia, 
że funkcję  rad n e j pe łn iłaby  tak że  
z zaangażow aniem .

Wie, że Z dzisław  J ęd rza k  będzie 
dob rym  radnym . P rzy zn a je  je d ­
n ak , że m yśla ła  ju ż  o ty m  jed n y m
- b ra k u ją cy m  głosie. „Osiemdzie­
sięcioletnia kobieta, która u  nas 
m ieszka (a kiedyś była gospody­
n ią  w  dom u mojego męża), pyta ła  
mnie, czy jeśli nie pójdzie do wybo­
rów, to nic się nie stanie. W ytłu­
m aczyłam  jej, że czasy, kiedy za  
nieuczestniczenie w  wyborach m o­
gło coś grozić, ju ż  daw no minęły. 
Potem pom yślałam  sobie, że ten 
jeden głos w ystarczyłby m i...”

Wśród ugrupowań
w ysuw ających  sw oich  k a n d y d a ­
tów  n a  ja ro c iń sk ich  ra d n y ch  n a j­
w iększą po rażkę  odniosło chyba 
P o lsk ie  S tronn ic tw o  Ludow e. 
W poprzedn iej radz ie  m iało sześ­
ciu przedstaw icie li. T eraz  - ty lko  
trzech.

„To n ie m yśm y s tracili - jak o  
PS L . W tych  w y d r a c h  gen era ln ie  
s trac iła  w ieś” - m ów i Jan Grze­
siek . Z daniem  p rezesa  ja ro c iń s­
k iego  P S L -u  obow iązująca o rdy ­
nacja  d ysk ry m in u je  m ieszkańców  
w si. „Lepsze były by okręgi jedno­
m andatowe. Wtedy - naw et jeśli 
w  danej wiosce wysunięto dw u­
dziestu, trzydziestu  kandydatów
- to i tak  wieś m iała  swojego rad ­
nego.” P o  ty ch  w yborach  tak ie  
w sie ja k  P o tarzyca , S ied lem in  nie 
m a ją  ju ż  sw oich  radnych . J an  
G rzesiek  tw ierdzi, że je s t  to  też 
w yn ik iem  ’’n ieczyste j” g ry  u g ru ­
pow ań , k tó re  n a  siłę  w ysuw ały  
k andydatów , ab y  w yrw ać  choć k i­
lk a  głosów  i ja k  najbardz iej po­
dzielić w yborców . „My nie szuka­
liśmy ludzi, żeby zapełnić n im i 
listy. W ysunęliśm y ludowców , 
ewentualnie bliskich sym patyków  
ruchu ludowego” - m ów i p rezes. 
P rzyzna je  jednocześn ie, że tru d n o  
było  PSL-ow i pozyskać k an d y d a ­
tó w  w  o k ręg ach  m iejsk ich . „ Uwa­
żali, że są tu n a  straconej pozycji.”

Umieć przegrywać
je s t rzeczą bardzo  w ażną. Is to tn e  
je st, aby  p o raż k a  w yborcza  n ie 
zn iechęciła  do dalszej ak tyw ności 
społecznej n a  te ren ie  gm iny  czy 
określonego  środow iska. T rzeba  
pam ię tać , że b o h a te ram i w yborów  
są n ie ty lk o  ci, k tó rzy  uzyskali 
m an d a ty  radnych .

A leksandra  P ilarczyk

S E R D E C Z N I E  D Z IĘ K U J Ę  

W S Z Y S T K IM  

K T Ó R Z Y  P O P A R L I  
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D O  R A D Y  M IE J S K IE J

Stanisław Martuzalski

SZANOWNYM WYBORCOM
z okręgu n r 7 w Kotlinie 

składam  

serdeczne podziękow ania

Józef Szymendera

W Y B O R C O M
którzy glosowali na mnie 

B Ó G  Z A P Ł A Ć
Grygiel Kazimierz
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„G .J.” 8 WYBORY
Nowe M iasto

Oczekiwania i deklaracje
O d w yborów  sam orządow ych 

m inęło  ju ż  k ilkanaśc ie  dni. W iado­
m o już, ja k i będzie sk ład  now ej 
rady  gm iny. Z ain te resow anych  
czekają  jeszcze em ocje w yboru  
w ójta, przew odniczącego rady, za­
rządu... M ożna p rzypuszczać  jak ie  
będą rozstrzygnięcia , a le  jeszcze 
w szystko m oże się zdarzyć.

T ym czasem  w arto  w rócić do te ­
go, czego oczekiw ali w yborcy  od 
now ego sam orządu . P róbow ałam  
to w ysondow ać, py ta jąc  ponad  
czterdzieści osób w ychodzących 
z lo k a lu  w yborczego w  Now ym  
M ieście, w  godzinach najw iększej 
frekw encji. G łosowało tu  57% 
upraw n ionych .

G azyfikacja , kanalizac ja ...
Nie w szyscy chcieli odpow ia­

dać, n ie w szyscy potrafili sp recy ­
zow ać sw oje oczekiw ania. Dość 
często w yrażano  n adzieję , że będą 
k o n ty n u o w an e  rozpoczęte  inw es­
tycje - p rzede w szystk im  gazyfika­
cja. W skazyw ano też  w ie lok ro tn ie  
na  konieczność kanalizac ji N ow e­
go M iasta. K ilka osób m ów iło o po­
trzeb ie  rozbudow y m iejscow ej 
szkoły i zlikw idow aniu  dw uzm ia- 
now ości. L udzie m łodzi i ich  rodzi­
ce oczekują, że now y sam orząd  
zatroszczy się o m łodzież i w yko­
rzy s ta  m ożliw ości, jak ie  s tw arza  
budy n ek  GOK-u. - Żeby tu się coś 
działo  - pow iedział k toś lap id a r­
nie.

...żeby było lepiej
W ielokrotn ie w yrażano  nadzie­

ję , że ’’zm ieni się n a  lep sze”'.' Może 
nowi radni inaczej spojrzą na  to 
nasze Nowe Miasto - pow iedział 
k toś z g łosujących.
- Może więcej zajm ą się Now ym  
Miastem, a nie rozgryw kam i i w a­
lką o stołki - stw ierdziło  zgodnie 
s tarsze  m ałżeństw o. M łodzi w ybo­
rcy  swoje życzenia form ułow ali 
w  sposób dość ogólny:
- Po prostu, żeby było lepiej.

Z darzały  się też  w ypow iedzi w y­
rażan e  z dużą dozą em ocji, np.:
- Będzie lepiej, ja k  w ybiorą wójta,

który będzie bardziej liczył się 
z radą.

Bliżej m ieszkańców

N ieodosobnione były  też  głosy, 
że sam orząd  pow in ien  in te re so ­
w ać się sw oim i w yborcam i n ie  ty l­
ko p rzed  i w  trak c ie  w yborów , ale 
p rzez  całe cztery  la ta  kadencji.
- Sam orząd powinien być bliżej 
społeczeństwa, bliżej m ieszkań­
ców - pow iedział m ężczyzna w  ś re ­
dn im  w ieku. - Pow inny być or­
ganizow ane spotkania z m iesz­
kańcami, by pytać ich o na jw aż­
niejsze problemy, a  potem je roz­
w iązywać.
- Chciałbym wiedzieć, jaką  przyj­
mie się koncepcję kanalizacji No­
wego M iasta  - s tw ierdził m łody 
człowiek, k tó ry  n iedaw no  u k o ń ­
czył s tud ia . - Od tego zależy kieru­
nek rozwoju całej miejscowości.

Jak k o lw ie k  w ypow iedzi tego 
ty p u  n ie były zby t liczne, to  w sk a ­
zują  one na  konieczność odw oły­
w ania  się w ładz loka lnych  do opi­
nii m ieszkańców , k o rzystan ia  
z ich dośw iadczeń przy  podejm o­
w an iu  w ażniejszych decyzji.

N ajlep iej bez ko n flik tó w

W ątkiem  n iezm iern ie  często po ­
jaw ia jącym  się w  w ypow iedziach  
był k lim at, w  ja k im  p ow inna  p rz e ­

b iegać p raca  sam orządu . W ielo­
k ro tn ie  akcen tow ano  po trzebę  
zgody i u n ik an ie  n iepo trzebnych , 
w yn ika jących  z b łah y ch  pow odów  
konflik tów .
- Władze gm iny - wójt, radni... 
powinni łączyć tę m ałą  społecz­
ność, ja ką  jest gm ina - pow iedział 
s tarszy  m ężczyzna. -To wstyd, że­
by byli wciąż skłóceni. Władze 
pow inny być takie, żeby ludziom  
chciało się wejść do urzędu gminy, 
przyjść na  uroczystość państw o­
wą. Chciałbym być pewny, że pie­
niędzm i gospodarują uczciwie 
i robią wszystko, by ludziom  żyło 
się lepiej. Tylko czy znajdziem y  
w gminie tych „dwudziestu spra­
wiedliw ych”?
K toś inny  s tw ierdził po p rostu :
- Najważniejsze, żeby była zgoda, 
to i zrobi się więcej.

W idać konflik ty  w  radzie  w  k o ń ­
cu poprzedn iej kadencji n ie  sp o t­
ka ły  się z ap ro b a tą  sporej części 
m ieszkańców . D latego pod  a d re ­
sem  now ej rady  k ierow ane  są ta k  
często  oczekiw ania, że będzie 
w  niej m niej konfliktów .

D ek la rac je  rad n y ch
Znając oczek iw ania  w yborców , 

zw róciłam  się do trz e ch  radnych . 
S p y ta łam  ich  o m ożliw ości u n ik a ­
n ia  konflik tów  w  now ym  sam o­
rządzie.

M ieczysław  R zepka  pow iedział:
- Do rady weszli nowi ludzie, ale 
nie zm ienił się zasadniczo układ  
sił i sym patii. R adni będą musieli 
wznieść się ponad te podziały, 
pójść na  pewne kompromisy, aby 
obsada jednego lub dwóch kluczo­
w ych stanowisk we władzach gmi-
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ny nie podzieliła znów rady 
całą kadencję i nie była przycĄt 
ną piekiełka, które niczemu  ■ 
służy. Całe szczęście, że po ofo*\ 
stronach  s ą  ludzie rozsądni, 9°^ 
wi do rozmów, kompromisom 
i św iadom i konieczności zm i^l j 
(...) ,

W m ożliw ości porozumie^11? f 
w ierzy  rów nież  Zdzisław  Jędrzak
- K luczow ą spraw ą będzie obsadj . 
stanow isk i wybór na nie takiw 
ludzi, by łączyli, nie dzielili 
rząd. Wierzę, że to się uda  - zade­
k larow ał.

A lek san d er P odem ski, zamie' 
rza jący  ponow nie  kandydow ać n3 
w ójta, p o d k reś la ł akcep tac ję , ja ^  
uzyska ła  w  w yborach  linia koi1' 
ty n u o w an ia  p rzy ję tego  kierun^u 
inw estycji. - Przekrój rady, j°^ 
uzyskaliśm y dzięki wyborom, ieSl! 
taki, stw ierdził, że większość W 
dzie za  zgodą. Dzięki temu poti#11’ 
no się udać sporo zrobić dla gmiw 
i dla Nowego Miasta. Chociaż 2°' 
grożeniem są niewątpliw ie m d0’ 
dy dzia łania  grupy radnych dQ' 
żących za  wszelką cenę do przejt 
cia kontroli nad gminą. Tak był° 
w  poprzedniej kadencji, a sądzt’ 
że może być i w  obecnej.

T ru d n o  ocenić
T rudno  te raz  ocenić, ja k  realfle 

są oczek iw ania  w yborców  i deki3' 
rac je  radnych . T a k ró tk a  sond3 
p rzep row adzona  w dzień  wyb°' 
rów  pozw ala sądzić, że w sze lk i 
poczynan ia  sam orządu  obserW0' 
w an e  b ędą  bardzo  uw ażn ie  i kiT 
tyczn ie  ocen iane  p rzez  mieszka*1' 
ców.

H a lin a  Czarny

Osiedlowy radny
N ajw iększe poparcie, spośród  w szystk ich  ja ro c iń sk ic h  k a n ­
d y datów  n a  rad n y ch , u zy sk a ł Z dzisław  W ojciechow ski. G ło­
sow ało n a  niego 306 m ieszkańców  o k ręg u  w yborczego n r  2.

Od 1963 roku pracuje w Jarocińskej 
Fabryce Obrabiarek jako elektrom on­
ter. Mieszka na ulicy Opłotki. Ma 44 
lata, żonę, dwoje dzieci. Jest znany prze­
de wszystkim mieszkańcom Ciświcy - ja ­
ko zastępca przewodniczącego tamtej­
szego Komitetu Osiedlowego. Wyborcy 
poparli go właśnie za osiedlową aktyw­
ność.

- ,,Pracuję społecznie ju ż od lat 
siedemdziesiątych - mówi. Nie dzia­
łam w  pojedynkę, ale wspólnie z in­
nymi mieszkańcami. Dzięki naszym  
zabiegom zbudoujano pawilon han­
dlowy, zelektryfikowano i zwodo- 
ciągowano osiedle Polna, a przede 
wszystkim zwodociągowano pra­
wie całe osiedle.”

W 1992 roku działacze K om itetu 
Osiedlowego powołali Społeczny 
K om itet Wodociągowania. W czasie
2,5 lat działalności oddano do użytku
15 km  wodociągów. „Zostały nam  
tylko ulice: Siedlemińska i część Wy­
budowanej” - mówi z dum ą Zdzi­
sław Wojciechowski. Zdaje sobie je ­
dnocześnie spraw ę z tego, że te 
wszystkie inwestycje nie byłyby m o­

żliwe bez akceptacji Rady Miejskiej. 
„Naszą zasługą jest jednak to, że 
umieliśmy ”zadziałać” z tą władzą, 
umieliśmy zabiegać o swoje spra- 
w y” - podkreśla.

Na radnego kandydow ał z listy 
SLD, a ściślej mówiąc z OPZZ-u.

Fot. J. Stachowiak

„Namówił mnie do tego nieżyją& 
już przewodniczący związku w JA' 
FO - Włodzimierz Kubicki. Sko 
mu obiecałem, postanowienia ^  
zmieniłem , choć proponowano ^  
także wciągnięcie na inne listy’ 
tłumaczy. Nie spodziewał się, że od' 
niesie taki sukces. Przyznaje jednO' 
cześnie, że nie lekceważył kam p3' 
nii. Było mu jednak  łatwiej, bo jak0 
działacz osiedlowy miał stały kofl' 
tak t z m ieszkańcami. „Ludzie 
dzą, że jeśli będą mieli w radz 
swojego człowieka, to będzie on Z& 
biegał o ich sprawy.”

Zdzisław^ W ojciechowski chce 
w radzie reprezentow ać przede 
wszystkim  interesy swojego osie' 
dla. „Jest ono bardzo zaniedba^
- tłumaczy. Do najpilniejszy 
potrzeb należy rozbudowa SzkO' 
ły Podstawowej nr 3.” Już w la' 
tach osiem dziesiątych powołań0 
Społeczny Komitet. Zgromadźo- 
no dokum entację, przeprowa- 
dzono zbiórkę pieniędzy, za kto- 
re zakupiono cegłę. WojciechoW' 
ski wierzy, że uda m u się p r z e k o '  

nać w ładze do tej inwestycji. Za' 
mierzą ponadto przyspieszać ka­
nalizację i inne inwestycje ważfle 
dla osiedla. Zapewnia przy tyin. 
że będzie miał też na względzie 
dobro całego miasta.

T rudno jednak przewidzieć» 
czy podczas pracy w radzie bę­
dzie równie skuteczny jak  w ka­
mpanii wyborczej. (rap*

Szanownym wyborcom
za udzielone poparcie 

serdecznie dziękuje
Jan Sójka
( f  1264/ 11/ 94)

Wszystkim wyborcom
z okręgu wyborczego 

nr 1 w Cerekwicy
za okazane zaufanie 

i oddany  na  m nie głos 
serdecznie dziękuję

Marian Kuliński
(f 1262/R /94)
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Przeprawa przez pocztę
Pew ien m ieszkaniec Jarocina sk arżył się niedaw ­

n i  że m usiał spędzić w  tutejszym  urzędzie po­
cztowym ponad 40 m inut zanim  został obsłużony. 

Trudno się zatem  dziwić, że u niektórych klientów  

temat zw iązan y z pocztą w yw o łu je  różne nerw ow e  
reakcje.

Najgorsze dni
P o kazany  n a  w stęp ie  p rzy p a- 

^ k j e s t  być m oże sk ra jn y , je d n a k  
zdaniem n ie k tó ry c h  k lien tó w  
Nieznacznie ty lk o  o db iega  od  rz e ­
czywistości. P rz y k ła d  te n  u k a z u ­
je rów nież p ro b le m  k tó ry  w ym a- 
§a szybkiego ro zw iązan ia . „Jed- 
n(ł z naszych najw iększych bolą- 
czekjest n akładan ie  się term inów  
Watności, w tedy tw orzy  się naj- 
^iększy tłok. S ta ram y się, aby  

tym  czasie czynne były w szyst- 
,le stanow iska, ale nie zaw sze  
•jest to m ożliw e” - w y jaśn ia  E m ilia  
 ̂Is> n a cze ln ik  O bw odow ego  

Urzędu P o cz ty  w  Ja ro c in ie . T w ie- 
j^zi, że w inę  za p o w staw a n ie  ko- 
Jejek p onoszą  ta k ż e  in s ty tu c je  
"Współpracujące z p ocztą  i k lienci, 
którzy u iszcza ją  różnego  rod za ju  
^ a t y  tu ż  p rz e d  u p ły w em  te r- 
/ ^ ó w .  „10-ty i 15-ty każdego  
**esiąca to najgorsze dni. N ie  

m ożliw ości zm uszen ia  
kentów, aby regulowali opłaty  
Qześniej. T ak więc jeśli p rzy jd ą  

sto.tniego dn ia  to m u szą  się li- 
> ' z  m ożliw ością długiego ocze- 
^ a n i a  w  kolejce” - tłu m a czy  
^czelniczka. Z d an iem  pracow - 
ików poczty  k lien c i n ie  zaw sze 

£°trafią w y p e łn ić  b la n k ie ty  p rz e ­
m ów  p ien iężn y ch  i p ro sz ą  o po- 
0c, p rzez  co czas oczek iw an ia  

^ a c z n ie  się  w y d łu ża . K ierow n ic- 
0 Poczty z apew nia , że cały  czasttyi

p o w ad zo n e  są  d z ia łan ia  n a  rzecz
°Praw y w a ru n k ó w  p ra c y  i ob MUg- -

*ek
W n a jb liż szy m  czasie  b udy- 

^ * w  k tó ry m  m ieści s ię  u rzą d  
°cztow y zo stan ie  p o d d a n y  r e ­

n t o w i .  W  jeg o  tra k c ie  pow ięk - 
0r*a zo stan ie  sa la  ope racy jn a , 

i ^P raw iona fu n k c jo n a ln o ść  obie- 
c \  a ta k ż e  e s te ty k a  pom iesz- 
 ̂ eri- W m ia rę  m ożliw ości g m ach  
. stan ie  ró w n ież  p rz y s to so w a n y

tych.
PZU;

P o trzeb  lu d z i n ie p e łn o sp raw -
Nie w iadom o  k ie d y  rozpo- 
się p ra ce , p o n iew aż  częśćł W  Pra c e >

^ / t y n k u  n ad a l
Prze:z te lek o m u n ik ac ję .

z a jm o w an a  je s t

°ciążyć pracow nika
zędy co raz  częściej p rzypo- 

sk lep y  w ie lo b ran żo w e . 
Poczcie w  J a ro c in ie  m o żn a  

P a r ^  p ra w ie  w szystko : odzież, 
żlęfler to a le tow y, s łodycze, ksią- 
w  i zabaw ki itp . Z d an iem  k ie ro - 
sZcl°tV̂ a  P °cz ty  n ie k tó re  u rzędy , 

O g ó ln ie  w ie jsk ie , n ie  są  w  pe- 
sCô y k o rz y s ta n e . „W  w ielu miej- 
T-^pT^ciaeh. istnieje duże  zapot- 
n o ś 'T anie n a  naszcł  dzialal- 
Pr>° ai}dlową. Ponadto handel 
t o yn°si in n ym  pracow nikom  
- K ^ o w e  dochody w  postaci co- 
j? ręcznych prem ii”- zap ew n ia  
Z t a t  ' ^ ru dn o  n ie  zgodzić się 

ką  a rg u m e n ta c ją , gd y  m ó w i­

m y  o u rz ę d ac h  w ie jsk ich  - gdzie 
ru c h  je s t  n iew ie lk i. W m ieście  
s y tu ac ja  w y g ląd a  je d n a k  inaczej. 
W ja ro c iń sk im  u rzę d z ie  „o k ie n ­
k a ” są  zap e łn io n e  ró żn y m i to w a ­
ram i, a  p ra co w n icy  dosłow n ie  
p rzec isk a ją  się  m iędzy  n im i. Z p e ­
w nośc ią  u tru d n ia  to  w  zn aczn y m  
s to p n iu  obsługę  k lien tó w . W ątp ­
liw ości b u d z i ta k ż e  celow ość za­
in s ta lo w an ia  k se ro k o p ia rk i - ty m  
b ard z ie j, że w  Jaro c in ie  je s t  co 
n a jm n ie j k ilk a  p u n k tó w , gdzie  
św iadczone  są  tego  ro d za ju  u s łu ­
gi. „Urządzenie to absorbuje częs­
to k ilku  pracow ni­
ków, co znacznie 
w yd łu ża  czas ocze­
k iw a n ia  w  kolejce.
P onadto osoby ko­
rzysta jące z usług 
k s e r o g r a f ic z n y c h  
n a  poczcie n ierzad ­
ko poddaw ane są  
presji ze strony in ­
nych klientów, któ­
r zy  się niecierpli­
w ią ”- m ów i m iesz ­
k an ie c  Ja ro c in a .
Z d an iem  p a n i n a ­
c ze ln ik  n ie  m a  m oż­
liw ości sk iero w an ia  
d o d a tk o w eg o  p raco ­
w n ik a  do obsług i t e ­
go  u rząd ze n ia
i sp rzed aż y  in n y ch  
a r ty k u łó w . „Nie m a­
m y rezerw y kadro­
wej, a  naczeln ik poczty nie m a  
p ra w a  za tru d n ia ć  now ych p ra ­
cow ników. N a m  za leży  n a  tym , 
aby dociążyć pracow ników , któ­
rzy  nie są  jeszcze w  pełn i w yko­
rzys ta n i

To je st skandal
W s k ład  O bw odow ego  U rzędu  

P o cz ty  w  Ja ro c in ie  w chodzą  
w szy stk ie  g m in n e  u rz ę d y  po cz to ­
w e  z te re n u  Z iem i Jaro c iń sk ie j. 
N igdzie je d n a k  sy tu a c ja  n ie  je s t  
ta k  z ła  - chociażby  p od  w zg lędem  
ilości p lacó w ek , ja k  w  Jaro c in ie . 
W n a szy m  m ieście  is tn ie ją  ty lk o  
d w a  u rz ę d y  p ocztow e. W w ie lu  
m ia s tac h  w ie lkośc i J a ro c in a  sy ­
tu ac ja  w y g ląd a  znaczn ie  lep iej. 
P ra k ty c z n ie  w  k ażd e j dz ie ln icy  
zn a jd u ją  s ię  tego  ty p u  p laców ki. 
„T o jest skandal, że na  osiedlu, 
które liczy k ilka  tysięcy m iesz­
kańców  nie uruchom iono jeszcze 
takiego u rzędu” - złości się m iesz­
k a n ie c  O sied la  K o n sty tu c ji 3 M a­
ja . P re te n s je  te  są  z ca łą  p ew n o ś­
c ią  u zasa d n io n e , p on iew aż  osied ­
le  po łożone  je s t  w  znacznej od leg ­
łości od c e n tru m  m ia s ta  i k ażd a  
w y p ra w a  n a  po cz tę  p o ch łan ia  
m n ó s tw o  czasu  i n e rw ó w . P o n a d ­

to  p o w stan ie  no w ej p lacó w k i 
z p ew n o śc ią  ro z ład o w ało b y  tło k  
p a n u ją cy  w  is tn ie jący ch  u rz ę ­
dach . N acze ln ik  p o c z ty  w  J a ro c i­
n ie  w yjaśn ia , że  b y ć  m oże  jeszcze  
w  ty m  ro k u , lu b  n a jpóźn iej 
w  p rzyszłym , zo stan ie  u ru c h o ­
m io n a  n o w a  p lacó w k a  n a  O sied lu  
K o n sty tu c ji 3 M aja. „Nie mogę 
podać dokładnego term inu, po­
n iew aż trzeba przygotow ać tak  
zw ane rekw izy ty  im ienne, czyli 
kasow niki, pieczęcie itp .” P rz e p ­
ro w ad zo n o  ju ż  w s tę p n e  rozm ow y 
z p rzed staw ic ie lam i S H P  „Zgo­
d a ” -k tó rzy  zgodzili s ię  u d o s tęp ­
n ić  odp o w ied n ie  pom ieszczen ia . 
N ow y u rz ą d  będ zie  s ię  m ieścił 
w  p aw ilo n ie  h a n d lo w y m  ko ło  
,,P ew ex -u ” . Z in fo rm acji u z y sk a ­
n y c h  od  E m ilii L is w y n ik a , że 
k ie ro w n ic tw o  R ejonow ego  U rzę ­
d u  P o cz ty  w  K a liszu  w stęp n ie  
z aak ce p to w ało  te  p ropozycje , j e ­
d n a k  o s ta teczn a  d ecyzja  jeszcze  
n ie  zapad ła .

N ap iw ek dla listonosza
Z d an iem  w iększości k lien tó w  

p rac o w n icy  poczty , m im o  w ie lu  
tru d n o śc i, n a  ogó ł p o p ra w n ie  w y ­
w iązu ją  s ię  ze  sw o ich  obow iąz­
k ó w  - s ta ra ją  s ię  b y ć  u p rze jm i. 
N a jw iększą  sy m p a tią  w śró d  ludzi 
c ieszą  s ię  do ręczycie le , zw an i d a ­

w n ie j listonoszam i, w śród  k tó ­
ry c h  je s t  w ie le  k o b ie t. C odzien­
n ie  p rzem ie rz a ją  on i d z ie sią tk i 
k ilo m e tró w , p rz ez  co ich  p ra c a  
n ie  n a leży  do  n a jła tw ie jszy ch , 
n ie rzad k o  w iąże  się też  z p ew n y m  
ry zy k iem . D oręczycie le  często  
o trz y m u ją  n a p iw k i od ludzi, k tó ­
ry m  d o s tarcza ją  do  d o m u  e m e ry ­
tu ry  lu b  in n e  c en n e  p rzesy łk i. 
„Przez cały m iesiąc jestem  w  sta­
nie uzbierać całkiem  sporą su­
m ę”- tłu m a c zy  je d e n  z z a in te re so ­
w a n y ch . K ie ro w n ic tw o  poczty  
u w aża , że lu d z ie  n ie  p o w in n i d a ­
w ać  nap iw k ó w , a  d o ręczycie le  
n ie  p o w in n i ich  b rać . l i s t o n o s z  
dostaje swoją pensję i  nie m a  
powodu, aby m usia ł brać p ienią­
dze od lu d zi”- tłu m aczy  p a n i n a ­
cze ln ik . M niejszą  s y m p a tią  c ieszą 
się  lis tonosze  b ęd ący  „ n a  gaz ie” . 
W tedy  w ie le  osób z as ta n a w ia  się 
n a d  tym , czy o trz y m a ją  w y m a­
rz o n ą  e m e ry tu rę  w e  w łaśc iw ym  
czasie . Z n an y  je s t  p rz y p a d e k  p e ­
w nego  do ręczycie la , k tó ry  m im o 
że p rzez  cały  czas p rze b y w ał 
w  „ s ta n ie  n iew ażk o śc i” , a  pod  
ko n iec  zm iany  m ia ł p ro b lem y  

z p o ru sz an ie m  się
0 w ła sn y ch  siłach , to
je d n a k  n ig d y  n ie  p o ­
p e łn ił ż adnego  b łę ­
d u  i n ie  zg u b ił c u ­
d zych  p ien iędzy . 
„Na p ijaństw o rea­
gujem y natych­
m iast. N iedaw no  
dw ie osoby zosta ły  
zw olnione z tego po­
w odu” - tłu m aczy
E m ilia  L is. P o d o b n y  
los s p o tk a ł p ew n ą  
p a n ią , k tó ra  p rz y ­
w łaszczy ła  sob ie  cu ­
d zą  e m e ry tu rę , p o d ­
ra b ia jąc  w cześn iej 
podp is . W ty m  p rz y ­
p a d k u  sp ra w a  zo­
s ta ła  s k ie ro w an a  do 
o rg an ó w  ścigan ia
1 zn a laz ła  sw ój finał 

w  sądzie. K ie ro w n ic tw o  poczty  
u w aża , że p rz y p a d k i d ob rego  lu b  
złego dz ia łan ia  d o ręczycie li po ­
w in n y  b y ć  n a ty c h m ia s t zg łasza ­
n e . P o m o że  to  p o p raw ić  ja k o ść  
św iad czo n y ch  u s łu g  i w łaśc iw ie  
ocen ić  d an eg o  p raco w n ik a .

Andrzej Wesołek

UNHCORN
komputery 
oprogramowanie 
kasy fiskalne

Poland

D ia  w szystk ich  m iłych  k/ientó 
u d z ie la m y  w cz e rw cu  i lip cu  

5% rabatu. 
D o d a tk o w o  d u ża  o b n iżk a  ce n  

na s p rz ę t D T K

Serdecznie zapraszamy iii

Biuro Handlowe: ul. Sarmacka 7, 61-616 Poznań, tel. 230-927, fax. 230-911
Salon komputerowy: PI. Cyryla Ratajskiego 9, 61-726 Poznań, tel. 51-60-60, fax. 51-61-07
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Ceny rosną ■ coraz cieplej
Od 1 lipca o 15% zostały podwyższone ceny urzędo­

w e energii cieplnej. Oznacza to, że w  przypadku  

opłat ryczałtow ych za centralne ogrzew anie bę­

dziem y płacić 12.570 zł za 1 m kw . pow ierzchni 

m ieszkania, a za ciepłą wodę 89.300 zł m iesięcznie  
od jednej osoby.

L ipcow a pod w y żk a  je s t  ju ż  
d ru g ą  pod w y żk ą  c en  en erg ii c iep ­
lnej w  ty m  ro k u . W k w ie tn iu  
podn iesiono  je j cen y  o 20%. Z god­
n ie  z u s taw ą  b u d że to w ą  p o d w y ­
żk i m ia ły  być dw ie - trzy d z ie s to ­
p ro cen to w e  - je d n a  w  k w ie tn iu  
i je d n a  w  p aźd z ie rn ik u . P o  k o n ­
su ltac ji ze zw iązk am i zaw odow y­
m i rząd  zdecydow ał się  je d n a k  n a  
w p ro w ad zen ie  trz e c h  podw yżek , 
a le  jed n o razo w o  m nie jszych  n iż 
p o p rzed n io  zak ład an o . O sta tn ia  
p aźd z ie rn ik o w a  pod w y żk a  w y ­
n iesie  20%.

15 - p ro cen to w a  pod w y żk a  n ie  
m usi oznaczać  tak ieg o  sam ego  
w z ro stu  o p ła t d la  odbiorców . 
O k reślo n a  w  je j w y n ik u  now a 
cena  je s t  c en ą  m ak sy m aln ą . 
W p rz y p a d k u , gdy  ad m in is tra c ja  
b u d y n k u  p łaci dostaw cy  m nie j za 
d o s ta rczo n e  ciepło, lo k a to rzy  p o ­
w in n i p łac ić  za jeg o  d o staw ę  w e d ­
łu g  fak ty cz n y ch  cen.

N ajw ięk szy klient
O m ożliw ościach  zaoszczędze­

n ia  p ien ięd zy  w y d a w an y c h  na  
c e n tra ln e  o g rzew an ie  p isaliśm y  
ju ż  w  n u m e rz e  44 / 93 ”G. J . ” . 
W m o m encie  o d d aw an ia  do  d ru ­
k u  ta m teg o  m a te ria łu , za c iepło  
p łac iliśm y  7.920 zł za 1 m  kw . D ziś 
ta  cen a  je s t  o p o n ad  50% w yższa. 
W ydaje się, że n a tu ra ln e  będą  
co raz  w iększe  n acisk i lo k a to ró w  
n a  w ładze  spó łdzieln i, aby  ja k  
na jszybciej p rz y s tąp iły  do  d z ia ­
ła ń  zap ew n ia jący ch  opom iaro - 
w an ie  zużycia  c iep ła  w  in d y w id u ­
a ln y ch  m ieszk an iach . To są  re a l­
n e  p ien iąd ze . W p rz y p a d k u  za in ­
s ta lo w a n ia  u rz ą d ze ń  p o m ia ro ­
w ych  w  m ie szk an iu  o p o w ie rz ­
chn i 60 m  kw . ro czn a  oszczędność 
m oże w yn ieść  n a w e t około  5 m i­
lionów  z ło tych , a  w ięc 400 tys. 
m iesięczn ie . W p a źd z ie rn ik u  te  
k w o ty  u leg n ą  jeszcze  zw ięk sz e ­
niu .

Z a in s ta lo w an ie  zaw orów  t e r ­
m o s ta ty czn y ch  i podzie ln ików  
ciep ła  s tw arza  m ożliw ość sam o ­
dzie lnego  re g u lo w a n ia  te m p e ra ­
tu ry  w  m ieszk an iu , a  w ięc  d e c y ­
d o w an ia  o fak ty czn y m  zużyciu  
c iep ła. O bn iżen ie  te m p e ra tu ry  
w  lo k a lu  o je d e n  s to p ień  d a je
6 - p ro cen to w ą  oszczędność  e n e r ­
gii c iep lnej.

W łaśnie sp ra w a  za in te re so w a ­
n ia  w ładz  g m in y  p ro b lem a m i 
spó łd z ie ln i m ieszkan iow ej i u zy s­
k a n ie  pom ocy  w in w esty c jach  
zm ie rza jący ch  do opom iarow a- 
n ia  m ie szk a ń  to  n ie k tó re  z w y b o ­
rczych  h a se ł S pó łdz ie lczego  B lo­
k u  W yborczego. T e raz  lo k a to ro m  
pozosta je  nad z ie ja , że w y b ra n i

p rzez  n ich  ra d n i b ę d ą  m ie li n a  
ty le  dużą  siłę p rzeb ic ia  w  now ej 
radz ie , iż u z y sk a ją  śro d k i d la  r e ­
alizac ji tego  n iezw y k le  w ażnego  
celu  d la  p ra w ie  trz e c h  tysięcy  
posiadaczy  m ieszk ań .

S p ó łd z ie ln ia  m ieszk an io w a  
je s t  n a jw ięk szy m  odbiorcą  c iep ła  
i w ody  w  m ieście . N ad al n ie  m a 
sw ego  p rzed staw ic ie la  w  rad z ie  
n adzo rcze j spó łk i k o m u n a ln e j. 
S z e f spó łdzie ln i, M arian  M ichal­
sk i, m a  je d n a k  nadzieję , że ta  
n ie n o rm a ln a  sy tu ac ja  u legn ie  
w k ró tc e  zm ian ie. S pó łdz ie ln ia  
n ie  m a  jeszcze  sw ego  k a n d y d a ta  
do rad y  nadzo rcze j. Z ap ew n e  j e ­
go n azw isk o  będzie  zn an e  po n a j­
b liższym  w aln y m  zg rom adzen iu .

W yjść na zero
P rzed s ięb io rs tw o  k o m u n a ln e  

m usi s ię  liczyć z re a ln y m  s p a d ­
k iem  z ap o trzeb o w a n ia  na  c iepło 
w  m o m en c ie  o p o m ia ro w an ia  
w szy stk ich  m ieszkań . L udzie  
m u szą  zacząć oszczędzać. P o jaw i 
się zn acz n a  re ze rw a  en erg ii, co 
ju ż  w ym usza  na  Z E C -u p rzy g o to ­
w an ia  do  now ej sy tu ac ji. T a s y tu ­
acja  oprócz  finansow ego  m a ró w ­
n ież  w y m ia r eko log iczny . Ilość 
z an ieczyszczeń  e m ito w an y ch  
p rzez  ko m in y  k o tło w n i sp ad n ie . 
W szystk ie  te  a rg u m e n ty  p rz e m a ­
w ia ją  za ja k  na jszybszą  rea lizac ją  
o p o m ia ro w an ia  w ęzłów  c iep l­
n ych  i m ieszkań .

D ziś re n to w n o ść  p ro d u k c ji c ie ­
p ła  w  ja ro c iń sk im  ZEC - u  je s t  
b liska  zera . Za p ięć  m iesięcy  b ie ­
żącego ro k u  s tra ta  p on iesiona  
p rzez  p rze d sięb io rs tw o  w  p ro d u ­
kcji c iep ła  w ynosi p o n ad  120 m i­
lionów .
- Na taki w y n ik  fin a n so w y  w p ły ­
w a  wiele -przyczyn. N iedaw no  
m usieliśm y zapłacić 300 m ilio­
nów  rocznej opłaty za  korzysta ­
nie ze środow iska. Ponadto pod­
w y żk i cen urzędow ych energii 
cieplnej nie oznaczają, że ZEC 
podnosi swoje ceny w  takim  sa ­
m ym  stopniu. M aksym alną  w y ­
sokość pod w yżk i cen producenta  
ciepła ustala, niezależnie od w y ­
sokości cen urzędow ych, m inister  
finansów . N a p rzyk ła d  w  kw ie t­
n iu  ciepło podrożało o 20%, a  m y  
m ogliśm y swoje ceny podnieść  
n a jw yżej o 5% - m ów i s ze f ZEC -u, 
S ta n is ła w  P odeszw a.

Nie w iadom o  jeszcze  ja k i b ę ­
dzie  w sp ó łczy n n ik  k o re k ty  cen  
d la  po d w y żek  lipcow ych . J e d n a k  
ja ro c iń scy  c iep łow n icy  n ie  ob ie­
cu ją  sobie rew e lac ji. S ta n is ław  
P o d eszw a  sądzi, że n ie  będzie  to 
w ięcej n iż  5%.

- N am , najw iększem u producen­
tow i ciepła w  mieście nie pozos­
taje nic innego, ja k  in tensyw ne  
dzia łan ia  w  kierunku  zm niejsze­
n ia  kosztów produkcji. W prze­
ciw nym  w y p a d ku  przedsiębiors­
two w padnie w  sta ły deficyt w  tej 
gałęzi produkcji. N ie m a jednak  
żadnej gwarancji, że to, co w  tym  
zakresie zrobim y, w ystarczy, 
aby produkcja  ciepła nie p rzyn o ­
siła  strat. - d o d a je  D a riu sz  M u­
siał, k ie ro w n ik  dz ia łu  te c h n icz ­
n ego  ZEC-u.

Inw estycje
M ożliw ości zaoszczędzen ia  p ie ­

n iędzy  są  og rom ne. N a w szystko  
je d n a k  trz e b a  w ie lk ich  p ie n ię ­
dzy, a  tych  c iągle b ra k u je .
- N asze dzia ła n ia  są prow adzone  
w  trzech kierunkach - m odern iza­
cja kotłow ni oraz w ęzłów  ciepl­
nych, a także rem onty sieci ciepl­
nej. W tym  roku zostanie całkowi-

ubiegłym  praw ie 200 milio$  
straty. My nie jesteśm y ich itf. jl 
cicielem, a jedyn ie  je obsługi Jj 
m y. D->oie pierw sze należą 
spółdzielni m ieszkaniowej, W  
cia do ZGM. Już w  marcu  
stosow aliśm y p ism a do obu W/ cj 
firm , w skazu jąc n a  koniecz?# s 
ich m odernizacji w ra z  z propo# 
cjam i nowych rozw iązań, W j s' 
zm in im a lizu ją  stra ty . W  k
nej sytuacji f ir m y  nie stać p i 
dopłacanie.

W z w iązk u  z tym , że prze“ 
s ięb io rstw o  do k o ń ca  m aja  c 
o trzy m ało  od spó łdzie ln i i s
odpow iedzi n a  sw e w y s t ą p i ^  1 
z dn iem  1 cze rw ca  w ypow iedzi^ i 
um ow ę o ek sp lo a tac ji ty c h  kot‘̂  ' 
w n i. Z ap o w iad a  się  spó r, w  ^  ; 
ry m  p o szkodow an i m ogą  być 
ko  m ieszk ań cy .

ZEC rozpoczą ł ró w n ież  praCe 
z w iązan e  z w p ro w ad zen iem  f  
m oczynnej reg u lac ji g rzan ia  cj® 
p łej w ody  w  w ęzłach  cieplnycJ'
- Tegoroczny p lan  za k ła d a  mo^  
rnizację dziesięciu węzłów. Kai. 
d a  kosztuje 25 m ilionów  złoty^ 
R achunek jest prosty. J e d n a k i  

zw oli to n a  racjond^  
regulację pracy kotło^]' 
i przyniesie o szc zę d ź

Ciepła w oda już
pew no nie będzie P&1' 
grzana, ja k  to się częsl 
dotychczas zdarzało  
m ów i C zesław  R oż^1
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sze f k o tło w n i p rzy  ^  
W ęglowej.

S ta n  sieci ciepl^; 
w  m ieście  p o z o s ta ć  
w ie le  do życzenia . Ni® 
k tó re  odc ink i, g łó w n ie j  
os. 1000-lecia, m a ją  już 
la t, a  zgodnie  z tym , c( 
m ów ią c iep łow n icy  %J 
w otność  sieci wyfl£s
o 5 la t  m n ie j. W zw iąz^  
z ty m  m ożliw a je s t  co&  
w ięk sza  liczba awarii- 

z o s ta ć
cie zm odern izow ana  kotłow nia  
p rzy  ul. K asprzaka . Zostaną tam  
zainsta low ane nowoczesne kotły  
gazow e f ir m y  VIESSEMANN. Ca­
ła  inw estycja zostanie zakończo­
n a  w  sierpniu  - m ów i S tan is ław  
Podeszw a.

W ym iana  k o tłów  w ra z  z p rz y ­
łączem  gazow ym  będzie  k o sz to ­
w a ła  6,5 m ld  zł, a  w y k o n a w cą  
ro b ó t je s t  p o zn ań sk i E n ergop iec . 
G m in a  p rz y z n a ła  spó łce  2 m ilia r­
d y  z ło tych  n a  te n  cel. P o n ad to  
t rw a ją  s ta ra n ia  o u z y sk a n ie  k r e ­
d y tu  z N arodow ego  F u n d u sz u  
O ch ro n y  Ś rodow iska .

N ow e k o tły  m a ją  b a rd zo  w y so ­
k ą  sp ra w n o ść  te c h n icz n ą  - ok. 
95% i są  p ra k ty c z n ie  rzecz  b io rąc  
bezobsługow e. D zięk i te m u  firm a 
m oże zm nie jszyć  za tru d n ie n ie  
i u zy sk ać  ok . 150 m ilionów  
oszczędności w  p łacach . Z m n ie j­
szą  się  te ż  o p ła ty  za k o rz y s tan ie  
ze środow iska , bo o p a la n ie  gazem  
p o w odu je  em is ję  m nie jsze j ilości 
zan ieczyszczeń .

W edług  szefa ZE C -u n a jw ię k ­
sze s tra ty  p rzy n o szą  m a łe  k o t­
łow nie .
- K otłow nie p rzy  Słonecznej i K o­
śc iuszki 14 p rzyn iosły  w  roku

W ty m  ro k u
ine14w y m ien io n y  ty lk o  je d e n  odcifle. 

c iep łociągu . B ędzie  to  p r z e jś ć  
pod je z d n ią  n a  w ysokości w jaZ ^ 
n a  s ta rą  część o sied la  K onsty t11 
cji. W ym iana  siedem dz iesięcl° 
m e tro w eg o  o d c in k a  będzie  kosj' 
to w a ła  około  m ilia rd a  złotycI*’ 
z czego n ow oczesne  ru ry  preiz0 
lo w an e  k o sz tu ją  p raw ie  p o ło ^ ' 
P o c z ą tek  p ra c  p rz e w id z ia ł  
w  s ie rp n iu , po festiw alu , a  wy^°  
n y w a ć  je  b ęd ą  e k ip y  p rzedsięb j0 
rs tw a . P o trw a ją  około  cz te re j 
tygodn i, co zap ew n e  spow odU r 
zn aczn e  u tru d n ie n ia  w  ru ch u  ^  
ulicy  W rocław sk iej.

C zy w ysta rczy
W szystk ie  d z ia łan ia  Z E C -u rt*0 

g ą  je d n a k  n ie  w y starczy ć  do  teg°! 
ab y  p ro d u k c ja  e n e rg ii ciepl*1̂  
n ie  p rzy n o s iła  s tra t .  S ta le  rosfl3 
ce  cen y  w ęgla  i en e rg ii e le k try c2 
nej pow o d u ją  c iągły w zro st kos2
tów  p ro d u k c ji. N a p y ta n ie , k to
s tra ty  p o k ry je  n ie  u zy sk a łem od'
pow iedzi. W arto  je d n a k  pamj£ 
tać , że w łaśc ic ie lem  P rzed sięb 10 
rs tw a  K o m u n a ln eg o  sp . z o-0-’ 
w k tó re g o  sk ład  w chodzi 2 ^ ^ ’ 
je s t  g m in a  J a ro c in

P io t r  P io troW »^



i41 «Nr 26 (196) 1 lip ca  1994 r. ZDROWIE „G .J.” 11

Między chłopczykiem a dziewczynką
M ałgosia p rzypadkow o zobaczyła ry su n e k  nagiego m ęż­

czyzny i kob iety . W skazu jąc  na  okolice na rząd ó w  płciow ych, 
sPytała babcię: ”Co oni tam  m a ją  ?” ”Oni się  n ie m yli i d latego  

tam  b ru d n i” - o d p a rła  b abcia . W ieczorem, dziew czynka 
^ P ią c  się ta r ła  sobie m y jk ą  ”ow e” m iejsca  do czerw oności 
»bólu. ”Ja  n ie  chcę być b ru d n a ” - m ów iła  płacząc.

Pow szechnie uw aża się, że dzie- 
C1 nie pow inny in te resow ać  się 
sprawami płci, bo są zby t m ałe 
1 nic n ie zrozum ieją. R odzice nie 
r°zmawiają w ięc z dziećm i, bo nie 
^idzą w  ty m  sensu . A le co m a 
2r°bić m aluch , k tó rego  in te resu je  
C zy stk o  dookoła? S k ąd  m a czer­
pać wiedzę?

Dziecko po skończen iu  p ie rw ­
szego roku  życia zaczyna in te re so ­
wać się sw ym  ciałem . O dkryw a je, 
dostrzegając tak że  n a rząd y  płcio­
we* D otyka ich, ogląda i tu  spo ty ­
ka się z dziw ną reakcją  rodziców, 
dow iaduje się bow iem , że n ie  wol-
110 dotykać w łaśn ie  tych  części 
ciała, p rzy  czym  rodzice n ie m ów ią 
kaczego  zakazu ją . Nie w olno m u 
fakże być nagim , an i n ie  oglądać 
innych nagich  dzieci. W te n  sposób

dorośli uczą w stydu .
dziecko  zaś pozostaje z n ie ja sn y ­
mi odczuciam i, pe łne  pom ysłów  

zaspokoić sw oją ciekaw ość 
1 dow iedzieć się czegoś o o tacza ją­
cym św iecie. Nie rozum ie n a to ­
miast, d laczego m am a czy ta ta  re ­
agują podejrzliw ością, niechęcią, 
czy w ręcz w rogością, ta k  jak b y  

stało się coś s tra szn eg o ” .
Część dzieci, n ie zw ażając na  

Przeciw ności, ja k ie  s tw arza ją  ro ­
dzice, odkryw ają  pow oli zakam a- 
rki swego ciała. O koło drugiego 
roku  życia zaczynają  o rien tow ać 
Się, że są dw ie płcie, a w ięc chłopcy 
1 dziew czynki. W cześniej bow iem  
dzieci w ierzą, że m ogą być i je d ­
nym  i d rugim . D opiero  dorastan ie  
Pozbywa je  ty ch  z łudzeń  i m aluch  
rnusi w yrzec się drugiej płci. W za­
akcep tow aniu  tej konieczności po­
m aga na jbardziej p rzy k ład  rodzi- 
c°w - Nie to  co m ów ią, a le  ja k  się 
^achowują, dziecko bow iem  naśla- 

uJe rodzica tej sam ej płci.
Jeśli dziecko chodzi do przed- 

^zkola to  szybciej zaczyna iden- 
ynkow ać się ze sw oją  płcią, bo m a 
ani w ięcej okazji, aby zaobserw o­

wać

^°żnice m iędzy chłopcem  
^ z i ew cZ y n k ą .

. Najmłodsze dzieci m ówią mi, 
ch^ e m  chłopakiem, kiedy przy- 
dvr i? W sP°dniach”. - stw ierdza  
^ ^ t o r k a  p rzedszko la  w  G oli­
l i '  . u żą ro lę  w  o d k ryw an iu  tych  
du - lc ?dg ryw ają  zabaw y naśla- 
la r^ Ce życie dorosłych. N ajpopu- 
No ?lejS^ j e s t  zabaw a w  dom. J e d — 
akur- ec?» k tó rego  m a tk a  była 
sw0ia t W cią,ży» tak ie  rady  daw ało  
szQj l  WsPółm ałżonce: ”nie ru- 
b e d J lę k °  festes ciężka, niedługo 
chca 2 Todzić;” B ardziej w  dom 

S1£ paw ić dziew czynki niż 
dzirFC^ ‘ one dom inują w  ro-
rZnHhr0 Z^ azuict swoim  mężom, 
tw ieri?  J6Si °d'wrotnie”- zgodnie 
Z r i r  w ychow aw czynie

zedszkoli. D zieci w olą u sw o­

ich rodziców  pozytyw ne reakcje, 
bo  te  w łaśnie  naśladu ją . N ajbar­
dziej u lub ioną  je s t  p o całunek  żony 
n a  p ow itan ie  m ęża z pracy . Z kolei 
dobrą  okazją, aby  obejrzeć i podo- 
ty k ać  się w zajem nie  daje  zabaw a 
w dok to ra . ’’C horzy” n ie  rozb iera­
ją  się do naga. N atom iast do b ada­
nia  n iezbędne są górne  części cia­
ła , zw łaszcza b rzuch  i pępek . L e­
czenie p ac jen ta  polega m. in. na  
’’g ig lan iu” . Szczególną ro lę  w  po­
znaw aniu  ta jem n ic  p łci p rzeciw ­
nej odgryw ają  dośw iadczenia ze­
b ran e  w  ubikacjach . W zajem ne 
podglądanie to  jed n a  z okazji, aby 
zaobserw ow ać i p rzekonać  się, co 
k ry ją  za sobą owe ta jem nice. ”Zde­
cydowanie bardziej ciekawe są 
dziewczynki, to one częściej pod­
glądają n iż chłopcy” - stw ierdza 
o p iek u n k a  dzieci do la t trzech . 
N atom iast w  w ieku  czterech  la t 
ro le  zostają odw rócone, to chłopcy 
p rze jm u ją  inicjatyw ę.

D zieci, k tó re  n ie chodzą do 
przedszkola , p rzew ażn ie  później 
dow iadują się o podziale n a  dziew ­
czynki i chłopców. Nie m ają  bo ­
w iem  okazji, aby  podejrzew ać, że 
są jak ie ś  różnice  m iędzy m am ą 
a ta tą , czy n im  sam ym . R zadko 
zdarza się, że k tó ry ś  z rodziców  
pozw ala  dziecku  w chodzić za sobą 
do łaz ienk i lub  oglądać siebie roze­
branego. ”Mój syn  m ając jeszcze 
trzy lata był pewien, że wszyscy 
w  domu jesteśmy tacy sam i - 
s tw ierdziła  jed n a  z m am . Często 
dobijał się do łazienki, kiedy 
w  niej byłam. Wzięłam go więc raz  
ze sobą. Zobaczył mnie i wtedy 
powiedziałam  mu, że różnim y się 
od siebie i nie w szyscy są tak samo 
zbudowani. K ilka  słów wyjaśnie­
n ia  w ystarczyło mu. Później nie 
pyta ł się już, zaspokoił swoją cie­
kawość. Takie małe dziecko nie 
jest straszliwie ciekawe, w ystar­
czą m u te najprostsze w yjaśnienia  
dotyczące budowy ciała i sposobu 
zała tw iania  się. A  jest p rzyna j­
mniej spokojne, nie czuje się oszu­
kiwane, zbyw ane.” N ieco lepiej 
spraw-a w ygląda gdy m ałe  dziecko 
m a rodzeństw o , zw łaszcza płci 
przeciw nej. W tedy dzieci m ają 
okazję

obserw ow ać się w zajem nie .
Jeś li dziecko nie m a rodzeństw a, 
albo je s t ono tej sam ej płci, to 
w tedy  dzieciom  tru d n o  u tożsam ić 
się ze sw oją  płcią. Z darzyło się, że 
dziew czynka baw iąc się z ch łop­
cam i poszła razem  z n im i ’’z ała t­
w ić s ię” . Ze zdziw ieniem  s tw ier­
dziła, że chłopcy robią  ”to ” na 
stojąco. Poszła w ich ślady. Ob- 
siusiana pobiegła do m am y nie 
rozum iejąc  co się s tało . O tym , co 
m yślą na  te m a t płci m aluchy  do­
w iedzieć  się m ożna  od cz te ro le t­
niej U lki z p rzedszko la  w  Golinie:

- Na czym  polega bycie dziew­
czynką ?

- Polega na  chodzeniu do przed­
szkola .....i żebym dobrze w yglą­
dała, tak mówi mamusia.

- A ja ka  jest różnica między  
chłopcem a dziewczynką?

- Jak dziew czynka um ie tańczyć
to chłopiec nie um ie.....bo dziew­
czynka jest ładna

- N a czym  polega bycie m am ą?
- Polega na mężu.
- A co robi mama?
- Pierze pranie i jeszcze robi 

m am usia... wiesza pranie... i robi, 
to co chce!

- A tata?
- Tata robi to co chce, ale pracu­

je.
- A  dlaczego ludzie żenią się ze 

sobą?
- No bo ja k  ktoś się nudzi, to 

musi.
-A  ty ożenisz się z  chłopcem czy 

dziewczynką?
- Z chłopcem.
-A  dlaczego nie z dziewczynką?
- Z dziew czynką też.
- Skąd się biorą dzieci?
- Jak ktoś się zrobi mały, to idzie 

do przedszkola, a ja k  ktoś się zrobi 
duży, to idzie do szkoły.

Około trzeciego  ro k u  życia dzie­
cko ju ż  dobrze o rien tu je  się w  pod­
staw ow ych  różn icach  m iędzy 
dziew czynką a chłopcem . 
A w  w ieku  p ięciu  la t w idoczne są 
ju ż  w yraźne  podziały  n a  g rupy  
w ed ług  p łci i dzieci m ają  z tego 
pow odu  m nóstw o frajdy  i zabaw y. 
Chłopcy s ta ją  się bardziej odw a­
żni, w ładczy, a zarazem  n iegrze­
czni. D ziew czynki są jak b y  doj­
rzalsze, bardziej rozsądne, g rzecz­
ne, zdyscyplinow ane, tro ch ę  n ie ­
śm iałe i w stydliw e. K ażdy je s t n ie ­
zm iern ie  d um ny  ze swojej p łci - 
chłopiec za n ic w  św iecie n ie 
chciałby  być dziew czynką, a  dzie­
w czynka  chłopcem . J e s t  to  ok res 
k iedy

chłopcy zaczy n a ją  podkochi- 
w ać się.
W ybrankam i są najczęściej dziew ­
czynki ładne, d obrze u b ran e , g rze­
czne, roz tropne , raczej spokojne, 
typow o kobiece. O sw oich uczu­
ciach  dzieci m ów ią bez sk ręp o w a­
nia  szczerze, d la tego  zaw sze cała 
g ru p a  p rzedszko lna  w ie, k to  ko ­
m u  się podoba. C hłopcy w ręcz 
chodzą za sw ym i w ybrankam i, 
chcą być ciągle b lisko  n ich , baw ić 
się ty lko  z n im i, je śli ud a  się, to 
n a w et podbiegają, ściska ją  i ca łu ­
ją . D ziew czynki bardzo  podobnie  
w y raża ją  sw oje uczucia  i są  rów nie  
n a trę tn e . Dzieci, k iedy  d ostają  k o ­
sza, n ie p opadają  w  rozpacz. Są 
op tym istam i, ty lk o  chw ilow o się 
sm ucą. C hłopcy n ie lub ią  dziew ­
czynek  agresyw nych , tak ich , k tó ­
re  lubią  p rzep y ch an k i i k łó tn ie.

Sw oistą  ’’szko łą  życia” d la dzie­
ci je s t to, co usłyszą i zobaczą 
w te lew izji lu b  na k a se tach  w ideo. 
Często

o g ląd a ją  film y  d la  dorosłych.
Te sceny, k tó ry ch  n ie rozum ieją, 
a w ięc typow o in tym ne, kw itu ją  
najczęściej śm iechem , tra k tu ją  j a ­
ko  żart, a le  są  d la  n ich  jednocześ­
n ie tajem nicze. ”Najlepsze było to 
ja k  on ją  przy  dusił na tej kanapie

i pocałował.” O to fachow y ko­
m en ta rz  jed n e j ze scen  z ’’D ynas­
tii” . K rzyś zaś dow iedział się z fil­
m u, że m a pen isa  - ”bo tam ta  
dziewczyna na  film ie powiedzia­
ła  mu, że m a  penisa.”

Czasam i dzieci zachow ują  się 
dziw nie. ”To było na  początku  
mojej pracy, kiedy nie m iałam  
jeszcze zbyt wielkiego doświadcze­
nia życiowego. Jedna z dziewczy­
nek zachowyw ała się dziwnie. 
Szukała ustronnego miejsca, albo 
siadała na krzesełeczku i podraż­
n ia ła  okolice narządów  płcio­
wych. Na jej tw arzy rysow ały się 
wtedy dziwne doznania. Pode­
jrzew ałam  owsiki, bądź inne obce 
ciała, więc w ysłałam  ją  na bada­
nia. Wtedy kucharka, kobieta 
z  doświadczeniem podpowiedzia­
ła  mi, że to może być tzw . onanizm  
dziecięcy.” - w spom ina pracow ni- 
czka jaroc iń sk iego  przedszkola. 
W ielu rodziców  uw aża to za zbo­
czenie, bo

s fe ra  życia seksua lnego
tra k to w a n a  je s t ja k o  n a tu ra ln a  ty ­
lko  d la dorosłych. ”O nanizm  to 
zjaw isko fizjologiczne, czyli na tu­
ralne. Dla dziecka właściwie za­
wsze rozpoczyna się od p rzypad­
kowego stwierdzenia, że podraż­
nianie okolic narządów  płcio­
wych spraw ia przyjem ność” - 
tw ierdzi psycholog, M arek  K rzy- 
żostaniak . Jest to dla dziecka zja­
wisko nowe, przyjem ne i nie w idzi 
w nim  podtekstu, ja k i zauw ażają  
dorośli. Dla dziecka jest to jedynie  
przyjemność, podobna do zabaw y  
w piaskownicy. Dlatego chce ją  
powtarzać. Jedyne co mogą zrobić 
rodzice to odwracać uwagę dziec­
ka na inne zabaw y i rozryw ki 
dziecięce, aby się nie nudziło i za­
częło intresować czym ś innym .” 
K iedy rodzice p o tęp ia ją  te  zacho­
w ania, to  stają  się one d la dziecka 
jeszcze bardziej ta jem nicze, zaczy­
n a  in te resow ać  się tym  jeszcze in ­
tensyw niej. Nie pom agają  ciężkie 
kary , bo dziecko zaw sze znajdzie 
m om en t n ieuw agi rodziców , aby 
go w ykorzystać  na  swój sposób.

W ychow anie sek su a ln e  to dzie­
dzina p rzem ilczana  i w stydliw a. 
K iedy dzieci oglądają  sw e ciało lub  
p y ta ją  rodziców  o sp raw y  zw iąza­
n e  z tą  w łaśn ie  sfe rą  życia, s tw ie r­
dzają, że dorośli zachow ują  się 
w tedy  ja k o ś  niesw ojo, n iechętn ie . 
” To, w  ja k i sposób rodzice zacho­
w ują  się i nauczają swe dzieci 
zależy od tego, ja k  ich nauczano, 
dlatego czasam i robią to nieumie­
jętnie. Mogą pomóc sobie sięgając 
po książki, których jest coraz wię­
cej i zwracać dużą  uwagę na spra­
wy, którym i dzieci się interesują, 
aby na bieżąco zaspokajać ich 
ciekawość. Ignorowanie ich prob­
lemów spowoduje, że dzieci za ­
czną szukać inform acji na  w łasną  
rękę i w tedy rodzice s tra c ą  w  ich 
oczach, jako daw cy w iedzy” - m ó­
w i psycholog, E d y ta  Jerzy ck a . Ro­
dzice pow inn i liczyć się z tym , że 
je śli b ra k u je  d z iecku  rozm ów  z ro ­
dzicam i, a źródłam i w iedzy są 
obe jrzane  u k rad k iem  film y p o rno ­
graficzne, podsłyszane rozm ow y 
s ta rszy ch  kolegów  czy dorosłych , 
to je s t  d uże praw dopodobieństw o, 
że w p łyną  one neg aty w n ie  na  
p rzyszłe  życie seksualne.

A nna Sokow icz
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Wakacje w domu
Zaczęły s ię  w akacje!

’’W akacje! Hm ... No i co z tego. Przecież pozostanę przez całe  dw a  
m iesiące  w  dom u.” Czy jed n ak  lip iec  i  s ierp ień  spędzone w m iejscu  
zam ieszk an ia  m uszą być nudne? Chyba nie! N iektóre ośrodki k u l­
tu ry , szk oły , czy b ib lio tek i starają  s ię  zaproponow ać coś a trak cyj­
nego na ten  w o ln y  czas.

Rozczarow ał Jarocińsk i Ośro­
dek K ultury, w  k tó ry m  usłyszały­
śm y, że JO K  nie p rzygo tow ał spe­
cja lnego p ro g ram u  n a  w akacje , 
gdyż je s t  zajęty  w spółorganizacją

czek a u tokarow ych  (dok ładne te r ­
m iny zostaną podane  w  ” G .J .” 
oraz  n a  tab licy  inform acyjnej 
M GOK-u). R ozegrane  zostaną  tu r ­
n ie je  p iłk i nożnej - d la m łodzieży

sr. -mą. :

A w upalne dni... na basen/

F estiw alu  M uzyki R ockow ej Jaro - 
c in 594. Szkoda. Życzym y je d n a k  
pow odzenia  w  organ izacji F e s ti­
w alu. O by chociaż on  dobrze w y­
palił.

W iele będzie  zależało od pogo­
dy. Jeże li ta  dopisze, to z pew noś­
cią na jw iększym  pow odzeniem  
będą c ieszyły się baseny. M iejski 
O środek Sportu i R ekreacji w  Ja­
rocin ie  o tw a rty  je s t  ju ż  od p oczą t­
k u  czerw ca w  godzinach od 9.00 do
19.00. C eny b ile tów  są  iden tyczne  
ja k  w  zeszłym  roku , tzn. dziesięć 
tysięcy  ulgow y i p ię tnaśc ie  tysięcy 
no rm aln y . D odatkow ą a trak c ją  
b asen u  je s t  50 m etrow a zjeżdżal­
nia. D la tych , k tó rzy  chcą zaryzy­
kow ać opa lan ie, M OSiR u d o s tęp ­
n ia  leżaki, za k tó re  trz eb a  zapłacić 
pięć  tysięcy  złotych.

B asen y  w  Ż erkow ie zostaną  o t­
w a rte  p ierw szego  lipca. C zynny 
będzie podobnie  ja k  w  ubiegłym  
roku , od godziny 10.00 do 18.00. 
C ena jed n eg o  b ile tu  w ynosi dz ie ­
sięć tysięcy  złotych d la  m łodzieży 
szkolnej i p ię tnaśc ie  tysięcy  d la 
dorosłych.

M łodzieżow e C entrum  Sportu  
i R ekreacji w  Ż erkow ie p rzew i­
du je  zorgan izow anie  obozu dla 
dzieci n iepe łnosp raw nych . W. ra ­
m ach  ’’A kcji L a to ” MGOK w  Żer­
kow ie  prow adzić  będzie zajęcia 
d la  dzieci i m łodzieży pozosta ją­
cych w  okresie  w akacy jnym  na  
te re n ie  m ias ta  i gm iny . B ędą w ięc 
o rgan izow ane  cotygodniow e w y­
cieczki row erow e - w  środy  od 
godziny  10.00. B ajk i i film y video 
m ożna oglądać w e w to rk i i p ią tk i
o 11.00 i 17.00. G ry  i zabaw y sp o r­
tow e są  zap lanow ane  w  czw artk i 
od 11.00. C odziennie  będzie m ożna 
zagrać  w  ten isa  s tołow ego oraz  
in n e  g ry  św ietlicow e. P rzew idu je  
się zorgan izow anie  dw óch w ycie­

Fot. J. Stachowiak

i d la  dorosłych . P ie rw szy  z n ich  
odbędzie się 31 lipca, d rug i 21 s ie r­
pnia. 8 i 29 lipca oraz  19 sierpn ia  
zorgan izow ane zostaną  ogniska 
d la  dzieci. D la  m łodzieży i do ros­
łych  p rzew idziano  zabaw y tan ecz ­
ne, k tó re  odbędą się w  żerkow s- 
kim  am fitea trze  2 i 23 lipca oraz  13 
sierpn ia . Szczegółow e tygodniow e 
p lan y  zajęć oraz  in n e  inform acje  
będą w yw ieszane n a  tab licy  ogło­
szeń M GO K -u w  Żerkow ie. G dyby 
pogoda n ie dopisała, m ożna pójść 
do kina.
Jaro c iń sk ie  szkoły podstaw ow e 

i ś red n ie  n ie m ają  w ielu  propozycji 
na  o k res  w akacji. T rudno  się tem u  
dziwić. M ało k tó ra  p laców ka dys­
ponu je  funduszam i na  te  cele. J e ­
żeli ju ż  je  posiada, to są one bardzo 
sk rom ne.

Liceum  O gólnokształcące ud o ­
s tęp n ia  d la  sw oich  uczniów  salę  
g im nastyczną  oraz  siłow nię. D la 
osób spoza LO d o s tęp n a  je s t  no ­
w oczesna siłow nia  p rzy  ul. Szu- 
b ian k i 21 (p rzed łużen ie  ul.K ościu- 
szki w  b u d y n k u  Spółdzieln i In w a­
lidów). S iłow n ia  ’’A tla s” o tw a rta  
je s t  od pon iedz iałku  do p ią tk u  
w  godzinach od 16.00 do 21.00. Od 
1 m aja  b r. zostały  zorgan izow ane 
ćw iczenia d la  p o czą tku jących  od 
godziny 10.00 do 21.00. Siłow nia 
o feru je  rów nież  specja lis tyczne 
tren in g i k u ltu ry sty czn e , ćw icze­
n ia  ko ry g u jące  postaw ę oraz  sp ec ­
ja ln e  zestaw y ćw iczeń d la pań. 
C ena b ile tu  d la  osób p racu jący ch  
w ynosi dw adzieścia tysięcy , a dla 
m łodzieży p ię tnaśc ie  tysięcy.
D la dzieci z najuboższych  rodzin 

T ow arzystw o P rzyjació ł D zieci 
i M iejsko - G m inny O środek Po­
m ocy Społecznej zorganizow ały  
półkolonie. O dbyw ać się b ędą one 
w  S zkole P odstaw ow ej n r  6. Z pół­
ko lon ii sko rzysta  45 dzieci. B ędą

one podzielone n a  trz y  g ru p y  p ię t­
nastoosobow e. C ała im preza  trw a  
od 27 czerw ca do 9 lipca.

W lilia c h  jarociń sk iej B ib lio ­
tek i Publicznej odbyw ać się b ędą 
w ystaw y  książek  ”N a w ak acy j­
n ych  sz lak ach ” . W m ia rę  po trzeb  
zostaną  zorganizow ane p u n k ty  b i­
b lio teczne na  ko lon iach  i pó łkolo­
niach . P la n u je  się rów nież  w ycie­
czkę row erow ą do Śm iełow a. Wy­
jazd  rozpocznie się zb ió rką  w  M ie­
szkow ie. P opo łudn iam i b ędą  od­
byw ały  się tam  tak że  m iłe ’’S p o t­
k a n ia  z k s iążk ą” . O bie im prezy  są 
o rgan izow ane p rzez b ib lio tekę 
w  M ieszkow ie. W Jaro c in ie  d la 
dzieci będą w y św ie tlane  ba jk i i p o ­

dobnie  ja k  w  M ieszkow ie 
będzie m ożna zapoznać się 
z c iekaw ą  lek tu rą .

M imo, iż ’’C zyteln ia  pod  
R atuszem ” funkcjonu je  
dop iero  k ilk a  tygodni, po­
tra fiła  ju ż  p rzygotow ać 
p lany  na  w akacje  d la m ło­
dzieży. W środy  lub  
w  czw artk i w szyscy chętn i 
będą  m ogli poznać zasady 
ko rzy stan ia  z k o m p u te ro ­
wej encyk loped ii p o trzeb ­
nej do n au k i języ k a  a ng ie l­
skiego. Z ostanie  zorgan i­
zow any w ieczorek  poe tyc­
ko - lite rack i d la  członków  
Polskiego Z w iązku N iew i­
dom ych.

P arafia  oo. Franciszka­
nów  rów nież  za in te reso ­
w ała  się losem  m łodzieży 
podczas w akacji. W d n iach
1.07 - 12.07 będą  odbyw ały 
się rek o lek c je  ’’A lw ern ia”
- I s top ień  d la  m łodzieży 
w R u ch u  A posto lsk im .

J a k  ju ż  pisaliśm y 
w ’’G .J .” , w  d n iach  od 15 do 
26 lipca  ojcow ie francisz­

kan ie  zap lanow ali w yjazd  na  Mię- 
d zy k o n ty n en ta ln e  S p o tk an ie

M łodych do F rancji. B ędzie to spo­
tk an ie  m łodzieży z całego świa^ 
i różnych  w yznań. Z Jarocin8 
i okolic n a  w yjazd  zdecydowało si? 
47 osób. K oszt w ycieczki wynosl
2.100.000 zł +17$. W cenę wyjazdu 
w liczono w yżyw ienie  i zakwatero­
w anie. C elem  reko lekc ji je s t in­
teg rac ja  ludzi m łodych  (przyjmuJe 
się p rzedział w iekow y 1 7 -2 9  lat' 
z różnych  s tro n  św iata . W yjazdm3 
c h a ra k te r  tow arzysko  - religijny 
P odobnie  ja k  w  la ta ch  ubiegły0/1 
na  sp o tk an iu  odczy tany  zostań# 
lis t od założyciela sp o tk ań  - ojc* 
R ogera. P ie rw szy  w ieczór rekote' 
kcjoniści spędzą w  N orym berdze 
n a stęp n e  7 dn i w  miejscowość 
Taize, a pozosta łe  w  P aryżu . P°' 
w ró t zap lanow ano  przez Prag?-

G m inny O środek Kultury 
w  N ow ym  M ieście przed  pofr' 
dn iem  b ędzie udostępn iać  bezp*a' 
tn ie  g ry  sto likow e, sto ły  do p™
- ponga  o raz  b ilard . Wieczora«*1 
będzie m ożna pobaw ić się w  dy?' 
ko tece. Jaro c in iacy  trad y cy jn i 
będą  m ogli po tańczyć  w  ”Disc0 
N ight R ider” .

Sp ółdzieln ia  Mieszkaniom* 
Lokatorsko - W łasnościow a org&' 
nizu je  półkolonie  d la  dzieci od la
5 do 14. R odzice dzieci należącycP 
do spółdzieln i za szesnastodnio^tf 
poby t na pó łko lon iach  będą ą11̂  
sieli zapłacić  300.000 zł. Natomiast 
dzieci, k tó ry c h  rodzice n ie są ]e\ 
członkam i p łacą 500.000 zł. Dzie^ 
będą rozpoczynać dzień  od zbiór*1
o godz. 8.00, a  kończyć o god^ 
15.30. Z ap lanow ano  w ycieczki na 
b a sen  do  K oźm ina o raz  do Z a n i ' 
m yślą. C hętnych  je s t  ju ż  około 
osób.

Jeże li ja k a ś  z in s ty tu c ji m a ofef' 
ty  d la  m łodzieży z Ja ro c in a  i o k o li 
bylibyśm y w dzięczni za konta*1 
z redakcją . M łodzież na  pewn° 
ch ę tn ie  sko rzysta  z propozycji-

M onika Gabryszak 
K arolina Kaźmierczak

K orespondencja  z F ra n c ji

Sezon na czarno?
Rozpoczęły s ię  w ak acje  i  zape­

w n e w ie lu  z nas m yśli o w yjeź-  
dzie  za gran icę. O w e zagran iczne  
esk apady s ta ły  s ię  szczególn ie  
popularne w  ostatn ich  czasach. 
R zadko m ają one ch arak ter  tu ­
rystyczn y . C elem  w ięk szośc i 
z n ich  są prace sezonow e.

M im o tego, że ta k ie  w akacje  n ie 
m ają  n ic  w spólnego  z w ypoczyn­
k iem , bo zazw yczaj je s t  to  c iężka 
p raca  przy  zbiorze ow oców  lub  
w arzyw , n iem niej jed n a k  pom aga 
ona uzupełn ić  b u d że t w ielu  m ło­
dych  ludzi, a  n aw et zrealizow ać 
ich m arzen ia.

Sezonow e p race  ” na  cza rn o ” 
trw a ją  ju ż  od k ilk u  la t  i ostatn io  
tu te jsze  w ładze p rzesta ły  a k cep ­
tow ać  te  n ap ływ ające  ze w schodu 
m asy  ’’tu ry s tó w ” , tym  bardziej, że 
F ran c ja  też  c ie rp i z pow odu  bez­
robocia  i w ydaw ać by się m ogło, że 
rą k  do p racy  tu ta j n ie b rak u je .

Ju ż  w  zeszłym  sezonie  odbyw a­
ły się n a  po lach  ta k  zw ane łapank i, 
k tó re  kończyły  się w ysokim i k a ra ­
m i d la  w łaścicieli i n a ty ch m ias­
tow ym  w ydalen iem  n ielegaln ie  
za tru d n io n y ch  pracow ników .

W je d n y m  z czerw cow ych dz ien ­
ników  poinform ow ano  o aferze, 
w k tó re j skazano  na  k a rę  więzie-

n ia  jed n eg o  z w łaścicieli przedsi? ' 
b io rstw  b u dow lanych  za b e zp ra^ ' 
ne zaangażow anie  do  p racy  Pola' 
ków  na  budow ie. P raco d aw cy  boj4 
się w ięc za tru d n iać  ”n a  czarno
- ta k  je s t  p rzynajm n ie j w  regiome 
Tuluzy.

P rzebyw ająca  ju ż  tu ta j m łodzie2 
n ie  zn iechęciła  się ty m  jednak» 
i zgodnie z p o rzekad łem  o z a r a d '  
ności Po laków , znalaz ła  sobie pr3' 
cę zastępczą  m yjąc szyby samO' 
chodów . S p o ty k am  w ięc te raz  cz?' 
sto  rodaków  na  każdym  skrzyż0' 
w an iu  i n ie  je s te m  z tego  zby1 
d um na , bo F ran cu z i n ie m ają  na 
te n  te m a t na jlepszej opinii.

Pozostały  zatem  raczej ty lk o  o#' 
c ja lne  w yjazdy, k tó ry ch  propozy ' 
cje m ożna znaleźć w  b iu rach  pra ' 
cy. K ojarzy  to się być m oże z szU' 
kan iem  igły w  stogu  s iana , jednak 
w y trw a ły m  życzę pow odzenia.

M łode dziew czyny m ów iące tro ' 
chę po fran cu sk u  m ogą znalezc 
p racę  ja k o  ’’fille au  p a ir” . N*e 
przynosi ona m ają tk u , a le  daje 
m ożliw ość n au k i języ k a  i pozna' 
n ia F ranc ji. A gencje  pośrednicz^ ' 
ce w  znalezien iu  tak ie j p racy  znaj' 
du ją  się w  k ażdym  d użym  francuS' 
k im  m ieście.

B eata  K ow alska
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B iały  m iś odpoczywa
Rozm ow a z Paw łem  K u c h arsk im  i M aciejem  Jam ro zem  - 
członkam i zespołu TOP ONE

Jesteście chałturnikam i?
Paweł Kucharski: M ożna w ła ­

ściw ie pow iedzieć , że w szyscy  
c h a łtu rzą . A rty śc i u trz y m u ją  się  
z g ra n ia . M y też . S ta ra m y  się.. 
je d n a k  w y k o n y w ać  sw ój zaw ód  
n a jlep ie j, ja k  ty lk o  po tra fim y .
I m yślę , że d la tego  n asze  w y stęp y  
n ie są  c h a łtu rzen iem .

Jakie były początki TOP 
ONE? Graliście, tak  jak  więk­
szość występujących tu  zespo­
łów, na festynach i weselach?

Maciej Jamroz: N igdy n ie  g ra ­
liśm y n a  żad n y c h  w ese lach . M ie­
liśm y k ied y ś  p ropozycję  od kogoś 
bardzo , b a rd z o  bogatego . Za b a r ­
dzo, b a rd zo  d u ż e  p ien iąd ze  i n ie  
zgodziliśm y się.

P.K. P o w sta liśm y  sześć  la t t e ­
m u. O d teg o  czasu  n ag ra liśm y  
osiem  k a s e t  i sześć  p ły t k o m p a k ­
tow ych.

A skąd nazwa?
M.J. K iedyś n azy w aliśm y  się 

inaczej. K tó reg o ś  d n ia  P aw e ł 
Przyszed ł n a  p ró b ę  w  koszu lce  
z n a p isem  T O P  O N E. S tw ie rd z ili­
śm y, że to  d o b ra  n a zw a  d la  ze­
spo łu  i ta k  zosta ło .

Na początku koncertu stano­
wczo podkreśliliście, że nie jes-

fcście z W arszawy, ale z Prusz- 
Dlaczego się tak  bardzo 

Zginacie od stolicy? Nie lubicie 
arszawiaków?
^ • J .  C hodziło  ty lk o  o sp rosto - 
anie b łęd n e j in fo rm acji. C hce- 

. Y j s d n a k  po d k re ś lić  tę , że je s- 
u SlTly  z m a łego  m ia s ta , a  m im o to  

ało n a m  s ię Wyb ić  - bez  żad- 
 ̂ych p leców , ła p ó w ek . D o w szys- 

^  doszliśm y  sam i i udow od- 
iL 'vm y> że k a żd y  m oże to  zrobić, 

ty lk o  chce.
>vlesteśeie z wykształcenia m u­
fk a m i?

t * *  N aszym  zdaniem  - m uzyk  
^ k ^ ° W*e k ’ który ma w  sercu coś 

że potrafi tw orzyć. Są 
ezv?y ?y ’ którzy um ieją dobrze 

aC Z nu ^ a*e  n *e  P°trafią kom - 
° Wa -̂ ^ y  akurat tw orzym y  

sam i.

P.K. J o h n  L en n o n  też  n ie  znał 
n u t, a  je d n a k  k o m p o n o w ał w iele  
p rzebo jów , k tó ry c h  s łu ch am y  do 
dzisiejszego dnia.

Ale John Lennon kompono­
wał własne utwory. Wy nato­
m iast korzystacie z cudzego do­
robku...

P.K. D zisiaj n a  trzydz ieśc i p io ­
s e n e k  zag ra liśm y  p ięć  in n y ch  
w ykonaw ców . A le do w szy stk ich  
są  n asze  a ran żac je .

No właśnie. Śpiewacie kaw a­
łki grupy Lady Pank i Oddziału 
Zamkniętego. Nie wiem, czy 
muzycy tych kapel cieszą się, że 
ich piosenki grane są w rytm  
muzyki disco?

M.J. D la  a u to ró w  p io se n e k  to  
są  k o n k re tn e  p ien iąd ze . P oza  
ty m  je s t  to  p o p u la ry zac ja  zespo ­
łów , k tó re  ju ż  n ie  is tn ie ją , albo 
s tra c iły  p o p u la rn o ść . P ow iedzm y  
sobie  szczerze , że m u zy k a  roc­
k o w a  n igdy  n ie  by ła , n ie  je s t  i n ie  
będ z ie  ta k  p o p u la rn a  ja k  m u zy k a  
d y sk o tek o w a . Tej o s ta tn ie j s łu ­
ch a ją  w szyscy: dzieci, m łodzież, 
do rośli i s tarsi.

Czego słucha zespół TOP 
ONE?

M.J. W szystk iego. S łu ch a m  
S co rp ions , A lice o f C hance ,

2 U n lim ited , M etallica . R óżnych  
zespo łów . N ie  chcę  się  o g ran i­
czać. S łu c h a jąc  każdej m uzyk i 
m o żn a  się  w ie lu  rzeczy  nauczyć .

P.K. J a  w y ch o w ałem  się  n a  s ta ­
ry m  n u rc ie  m u z y k i NEW  RO- 
M ANTIC: D ep ech e  M ode, U ltra ­
vox . D o tej p o ry  ta  m u zy k a  m i 
im p o n u je , m im o że je s t  to  ta k ie  
a rch a icz n e  b rzm ien ie .

Muszę przyznać, że nie słu­
cham tego rodzaju muzyki, k tó­
rą  wy gracie. Nie bardzo potra­
fię też dostrzec różnicę między 
m uzyką chodnikową, a  disco po­
lo. Muzyka TOP ONE, to połą­
czenie jednego i drugiego?

M.J. Nie. G ram y  p ro fes jo n a ln ą  
m u zy k ę  dan ce . J e te s m y  S łow ia­
n a m i i lub im y  ta k ą  m uzykę . K aż­
dy  P o lak , n a w e t J a n e k  B o ry se ­
w icz, b a w ił s ię  p rz y  Ciao Ita lia . To 
je s t  m u zy k a  b a rd zo  u n iw e rsa ln a .

M ożna je j s łuchać , m ożna  się p rzy  
n iej baw ić, m ożna  p rz y  n iej 
sp rzą tać , ro b ić  w szystko . A  styl 
D ISC O  P O L O  rzeczyw iście  po­
w sta ł od n as. M y p ie rw si n a g ra liś ­
m y  ta k ą  w ią za n k ę  s ło w iań sk ich  
hitów : ” 0  m iła  m o ja ” , ’’G ra n ic a ” . 
T a k  się w szy stk o  zaczęło. P o tem  
w łaśn ie  po jaw iły  s ię  tego  ty p u  
zespoły  - je d e n  za d ru g im . A le m y  
chcem y  się od  tego  odciąć.

Wydaje mi się, że w przypad­
ku waszego zespołu można mó­
wić o czystej komercji. Gracie 
po prostu, to co ludzie lubią i co 
kupują...

M.J. To n ie  je s t  d o k ład n ie  ta k , 
choć tro c h ę  je s t  w  ty m  racji. M og­
libyśm y  n a  p rz y k ła d  rob ić  m u zy ­
kę  w  s ty lu  te ch n o d an ce , a le  n ik t 
tego  w  P o lsce  n ie  zrozum ie. 
S p rzed am y  d w a  ty s iące  k a se t. 
T a k  w ięc, częściow o m u sim y  się 
d o sto sow ać  do  g u s tó w  słuchaczy . 
A le  sto p n io w o  s ta ra m y  się  p o d ­
w yższać  poziom  m u z y k i d y sk o ­
tek o w ej. P o w ied zm y  sobie  szcze­
rze , że od p ięc iu  la t  poziom  m u z y ­
k i d an ce  po szed ł w  górę . M y s ta ­
ra m y  się  pow oli tę  p o p rze czk ę  
podnosić, d la  s łu ch a czy  i d la  m u ­
zyków  in n y ch  zespołów . C h ce­
m y, a b y  to  co g ram y , by ło  m e lo ­
d y jne , a le  ró w n ież  s ta ra m y  się, 
aby  a ran ża c je  by ły  b a rd zo  n o w o ­
czesne.

P.K. M usim y się  liczyć ze s łu ­
ch aczem , bo  inaczej m ie libyśm y  
o g ran iczo n ą  ilość k a se t, p ły t.

A ile kaset sprzedajecie?
M.J. O ficja ln ie  n a k ła d  je s t  sto , 

d w ieśc ie  ty s ięcy  - zależy  od k a se ­
ty . D o te j p o ry  dz ia ła li je d n a k  
p irac i. W su m ie  ob licza  się, że 
sp rz ed a je m y  ja k ie ś  sześć, s iedem  
m ilionów  k a se t. M ów ię o w sz y s t­
k ich  ty tu ła c h  łączn ie . Z n am  face ­
ta , k tó ry  sp rz ed a jąc  p rz e z  m ie ­
s iąc  n asze  k a se ty , oczy­
w iście  n ieofic ja ln ie , k u ­
p ił sobie  m erced esa .

Popularność przy­
noszą wam  też koncer­
ty. Często gracie na ta ­
kich imprezach, ja k  
dzisiejsza?

M.J. G ram y  k o certy  
w  całej P o lsce . W b a r ­
dzo ró żn y c h  m iejscach : 
a m fite a tra c h , w ie lk ich  
s a la ch  k o n certo w y ch , 
a le  też  w  m ały ch  m ia s­
te czk ach , czy na  
w siach , ta k  ja k  dziś. 
W szystk ich  s łuchaczy  
trz e b a  szanow ać. D la ­
tego  g ra m y  w szędzie  
tam , gdzie  oni są. N ie 
m o żn a  sobie  w yb ie rać , 
że b ęd z iem y  ty lk o  g rać  
w  W arszaw ie, czy P o ­
zn an iu . W te j chw ili p o ­
w sta ło  w  P o lsce  b ardzo  
w ie le  ta k ic h  zabaw o  - 
d y sk o tek . To je s t  b a r ­
dzo d o b re  z jaw isko.
M uszę pow iedzieć , że 
często  je s te ś m y  z a sk a ­
k iw an i. K iedyś p o d jech a liśm y  
po d  n o rm a ln ą  s todo łę . T o  by ło  
pod  S u w a łk a m i. W chodzim y do 
ś ro d k a , ta m  p ię k n a  sa la , p o m a lo ­
w a n a  n a  cza rno , s u p e r  o św ie tle ­
n ie  - w y g ląd a ło  to  zaw odow o. 
W P o lsce  p o w sta ło  m a sę  ta k ic h  
d y sk o tek . W iem , że g ra  w  n ich  
ró w n ież  L ady  P a n k  i n ie  m a  za­
m ia ru  rezy g n o w ać  z tego .

Co sądzicie o przeglądzie pio­
senki chałturniczej?

M.J. N azw a m i się  n ie  podoba. 
N azyw am y m uzykę: ch o d n ik o ­
w a, ch a łtu rn ic za  - to  ta k ie  b rzy d ­
k ie  i n eg a ty w n e  s łow a. J a k  w  S ta ­
n a c h  s łu ch a  się ludow ej m uzy k i 
co u n try , to  je s t  w szy stk o  O .K . 
U  nas szan u je  się  ty lk o  m u zy k ę  
p ow ażną , jazz , e w en tu a ln ie  rock . 
A p rzecież  m y  je s te śm y  P o la k a ­
m i i p o w in n iśm y  szan o w ać  sw oją  
k u ltu rę . J e s te śm y  S łow ianam i 
i w iększość  z n a s  lu b i ta k ą  m u zy ­
kę, czu je  ją . W iele osób z a rze k a  
się, że n ie  s łu ch a  T O P  ONE, 
a w  d o m u  m a ją  po  trz y  k ase ty . 
L udzie  się  w sty d zą  o ty m  m ów ić. 
M ass m ed ia  w poiły  ludziom , że 
T O P  ONE, to  je s t  ta k ie  b y le  co, 
ja k iś  ’’B ia ły  m iś” i coś ta m  je sz ­
cze. M am  je d n a k  n adzie ję , że to  
s ię  n ied łu g o  zm ieni. J u ż  w  MTV 
obok E lto n a  J o h n ’a  w y s tęp u je  D r 
A lb an  i ja k o ś  n ik o m u  to  n ie  p rz e ­
szkadza.

W raca jąc  do  im p rezy , to  p rz e ­
ra ż a  m n ie , że w ie lu  lu d z i je s t  pod 
w p ły w em  a lk o h o lu . M oże d la te ­
go, że ja  sam  n ie  p iję . N ie w iem  
d laczego  w  P o lsce  k a żd a  zabaw a 
m usi łączyć  się  z a lkoho lem ?

Dużo młodych i ładnych dzie­
wczyn kręci się dzisiaj koło 
was? Jeżdżą z wami na wszyst­
kie koncerty?

M.J. B ardzo  dużo  p racu je m y . 
N ie m a m y  k o n ta k tu  z b lisk im i 
osobam i. W łaśnie  d la teg o  zab ie ­
ra m y  dz iew czyny  n a  k o n c erty .

Ty Paweł masz obrączkę. 
Twoja żona jes t tu ta j również?

P.K. Nie. M am  d w ó jk ę  dzieci 
i n ie  m ogę z ab ierać  ich n a  k o n c e r­
ty . D a re k  Z w ie rzch o w sk i te ż  m a 
żonę, a le  n ie  m a  dzieci. P ozosta li 
k o ledzy  n ie  s tan ę li je szcze  n a  ś lu ­
b n y m  k o b ie rcu .

Ta wiadomość ucieszy na pe­
wno wszystkie fanki. Wiele było 
jednak  dziś zawiedzionych, bo 
nie zagraliście ich ulubionego 
przeboju. Możecie wyjaśnić dla­
czego nie było ’’Białego Misia”?

M.J. Bo ’’B iały  M iś” odpoczy ­
w a.

Dziękuję z rozmowę. 
Rozmawiała Beata Frąckow iak

Tancerz zespołu TOP ONE Fot. R. Kaźmierczak

ONE w Wilkowyi Fot. K. Dziennik
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Zioła, ziołolecznictw o

Rumianek pospolity
R um ianek pospolity (M atricaria recutita, star­

sza nazw a - M atricaria chamomilla), zw a n y też 
rum iankiem  lekarskim  lub zw yczajn ym , je st je d ­

noroczną rośliną św iatłolubną, należącą do rodziny 

złożonych (Compositae).

R u m ian ek  na leży  do  n a js ta r­
szych leków  ludzkości. W ym ienia­
ny  je s t  w e w szystk ich  s ta ro ży t­
n ych  dzie łach  m edycznych . Znali 
go A sklepiades, D ioskorydes, Ga- 
len. D ioskorydes stosow ał ru m ia ­
n e k  p rzeciw  gorączce i bólom . 
U ludów  nordycznych  na leża ł do 
najw artościow szych  ro ś lin  leczni­
czych, pośw ięcony był bogowi 
słońca - B aldurow i. W średn iow ie­
czu pow szechnie  u p raw ia n y  był 
w p rzy k lasz to rn y ch  ogrodach  zie­
la rsk ich . O trzym yw any  w  ś re d ­
niow iecznych a p tek ac h  o le jek  ru ­
m iankow y  na leża ł do w artościo ­
w ych  leków  p rzeciw zapalnych . 
S łynny  z ie ln ik  A nny  W azówny, 
opracow any  w  X V II w ., zaw ierał 
w iele  p rzep isów  sporządzan ia  
p rep a ra tó w  leczniczych z ru m ian ­
ku. W w iekach  XVIII - X IX  zm ala ­
ło zain teresow an ie  ru m ian k iem  
ja k o  środk iem  leczniczym , cho ­
ciaż stosow any  był on  n ad al w  le-

N ap ar z koszyczków  ru m ian k u  
podaje  się d oustn ie  w  s tan ach  za­
p a lnych  p rzew odu  pokarm ow ego. 
N ajczęściej je d n a k  w  stan ach  s k u ­
rczow ych je lit, zw łaszcza u  dzieci. 
Z ew nętrzn ie  s tosu je  się m p a ry  
z ru m ian k u  w  ow rzodzen iach  ży- 
lak o w aty ch  kończyn  dolnych, 
ow rzodzeniach  skóry , ży lakach  
odby tu , odleżynach. W chorobach 
skó rnych , obe jm ujących  w iększe 
pow ierzchn ie  ciała, zaleca się cie­
p łe kąp ie le  w  n ap arze  z rum ianku . 
Łagodzą one s tan y  zapa lne , p rzy ­
sp ieszają  p rocesy  gojenia, w zm a­
gają  z ia rn inow an ie  ran , odkażają. 
N apary  z ru m ian k u  stosu je  się też 
w  s tan a ch  zapa lnych  b łony  śluzo­
w ej ja m y  ustnej, a  w  okulistyce 
w  alerg icznym  i ropnym  zapalen iu  
spojów ek.

N ajbardziej znanym  p re p a ra ­
tem  leczniczym  z ru m ia n k u  po­
spolitego je s t  AZULAN - w yciąg 

e tanolow y, zaw iera jący  zespół 
rozpuszczalnych  w  a lkoho lu  
su b stan c ji czynnych  rum ianku . 
Ze w zględu na  w ysoką  rozpusz­
czalność su b stan c ji czynnych 
w  alkoholu , w yciągi alkoholow e 
są z reg u ły  ak tyw n ie jsze  od w y­
ciągów  w odnych  (jak im  je s t  np. 
napar). AZULAN je s t  lek iem  
stosow anym  d oustn ie  w  nieży­
tach  żołądka i je lit, chorobie 
w rzodow ej, w rzodziejącym  za­
p a len iu  je lit. Z ew nętrzn ie  jako  
p łu k a n k a  w  anginie, zapaleniu  
jam y  ustnej, g ard ła , dziąseł. 
P n a d to  stosow any  je s t  jeszcze 
do ok ładów  i p rzym oczek  w róż­
nego rodza ju  u szkodzen iach  na ­
skó rka , ow rzodzen iach  żylako- 
w atych , o p arzen iach  te rm icz­
nych, chem icznych, słonecz­
nych. AZULAN u w ażany  je st 
też  za sk u teczn y  śro d ek  w  lecze­
n iu  stanów  zapalnych  pochw y 
i odbytu .

P osiada  w zniesioną, rozgałęzio­
n ą  łodygę z p ie rzastodzielnym i liś­
ćmi. Łodygi zakończone są koszy­
czkam i kw iatow ym i, n iesłusznie  
nazyw anym i kw iatam i. K oszy­
czek n ie je s t  pojedynczym  kw ia ­
tem , lecz sk ład a  się z k ilkudziesię ­
ciu żó łtych  kw ia tów  ru rkow ych , 
w ydających nasiona  i k ilk u n astu  
b rzeżnych, b ia łych  kw ia tów  języ ­
czkow ych, k tó re  są  p łonę. R um ia­
nek  k w itn ie  od połow y m aja  do 
październ ika . C ała roślina  odzna­
cza się m iłym , silnym  a rom atem .

R u m ian ek  pospolity  pochodzi 
z południow o - w schodniej E uropy  
i B liskiego W schodu, skąd  rozpo­
w szechn iony  został na  całą E u ro ­
pę  i Azję. Z czasem  przen iesiony  
zosta ł p rzez człow ieka na  inne 
k o n ty n en ty , gdzie zadom ow ił się 
ja k o  chw ast lub  je s t  upraw iany . 
W Polsce rośn ie  ja k o  chw ast zbóż, 
up raw  okopow ych oraz  ogrodów ,

je s t  też  pow szechnie u p raw ian y  
na  p lan tacjach .

Ze w zględu n a  duże zapo trzebo ­
w an ie  na  ru m ian ek , od k ilkudzie­
sięciu la t w  w ielu  k ra jac h  p ro w a ­
dzi się polow e up raw y  tej rośliny. 
U praw ia  się odm iany  hodow lane 
o dużych  koszyczkach i w ysokiej 
zaw artośc i określonych  substanc ji 
czynnych. O becnie  najw iększym i 
w  św iecie p ro d u cen tam i ru m ian ­
k u  są: A rg en ty n a  i E gip t. W E u ro ­
pie znaczącym  p ro d u cen tem  ru ­
m ian k u  są  W ęgry.

W stan ie  dzik im  w y stęp u je  obok 
siebie szereg  g a tu n k ó w  podob­
nych  zew nętrzn ie , a przez to  częs­
to m ylonych  z ru m ian k iem  p ospo­
litym . Są to p rzede  w szystkim : 
m a ru n a  bezw onna  oraz  rum ian  
polny . J e d n ą  z cech  rozpoznaw ­
czych ru m ian k u  pospolitego  je s t 
p u s te  dno kw iatow e, k tó re  m ożna 
stw ierdzić, p rzecinając  koszyczek 
w zdłuż.

I
Rumianek pospolity

cznictw ie ludow ym . D opiero  po­
znan ie  sk ład u  chem icznego  ru ­
m ian k u  i farm akolog icznego  dzia­
łan ia  poszczególnych substanc ji, 
co m iało  m iejsce  w  p ierw szej po ło ­
w ie X X  w ., spow odow ało, że obec­
n ie  u zn an y  je s t  p rzez w iększość 
fa rm akopei na  św iecie. Dziś ru ­
m ianek  na leży  do n a jp o p u la rn ie j­
szych i bezp iecznych  w  użyciu 
ziół. N ależy do  roślin  leczniczych 
najczęściej s tosow anych , zw łasz­
cza w  ped ia trii.

Su row cem  leczniczym  są koszy­
czki ru m ian k u  (A nthod ium  Cha- 
m om ille). Z aw ierają  one o lejek 
e te ry czn y  o in tensyw nym , n ieb ie ­
sk im  zabarw ien iu , k tó rego  głów ­
nym i sk ład n ik am i są: cham azu- 
len , sp iro e te ry  oraz  bisabolol i jego  
tlenk i. C h arak tery sty c zn a  barw a 
o le jk u  rum iankow ego  spow odo­
w an a  je s t  obecnością cham azule- 
nu . K oszyczki ru m ian k u  zaw ie ra ­
ją  też  liczne flaw onoidy. S k ładn ik i 
o le jku  e te rycznego  w a ru n k u ją  
dzia łan ie  p rzeciw zapalne  ru m ian ­
k u , n a to m iast flaw onoidy - dz ia ła ­
n ie  rozkurczow e.

B ardzo duże zastosow anie 
znalazł ru m ian ek  w  przem yśle  
kosm etycznym . W yciągi z ru ­
m ian k u  w chodzą w  sk ład  w ielu
k o s m e t y k ó w  p r z e z n a c z o n y c h
dla  cery  w rażliw ej (m ydła, p ty ' 

ny  do kąp ieli, k rem y). D obre kos­
m ety k i ru m ian k o w e  m ogą z pt>' 
w odzen iem  używ ać osoby w yka­
zu jące uczu len ie  n a  w iększość ko­
sm etyków . N ap ar z ru m ian k u  ce­
n iony  je s t  ja k o  śro d ek  do p ie lę# ' 
nacji w łosów, k tó ry m  nad aje  ja s­
ny , złocisty  kolor.

W leczn ictw ie  ludow ym  stosuje 
się w  tych  sam ych  celach  co ru ­
m ianek  pospolity , ru m ian ek  bez- 
prom ien iow y, pochodzący z Am e­
ry k i P ó łnocnej (w ybrzeże O ceanu 
Spokojnego). R u m ian ek  bezp r0' 
m ieniow y różni się od rum ianku 
pospolitego  b rak iem  brzeżnyp" 
kw ia tów  języczkow ych  oraz  mnieJ 
p rzy jem nym  zapachem . J e s z c z e 
w pierw szej połow ie X IX  w- de' 
m onstrow ano  go w O grodach  BO' 
tan icznych  E u ropy  ja k o  rzadkosC’ 
a le  ju ż  na  p oczą tku  X X  w. r° z' 
pow szechni! się on  szybko na tere'  
n ie całej E u ro p y  i obecnie j ê  
p o p u la rn y m  chw astem . Wi?* 
szość badaczy  tw ierdz i jed n ak , * 
ru m ian e k  bezprom ien iow y nl 
dzia ła  przeciw zapaln ie  w  tym  sto 
p n iu  co ru m ian ek  pospolity  - 
n ik a  to  głów nie ze znikom ej z a ^ a 
rtości ch am azu len u  w  olejku.

d r  J e rz y  Jam & °r

PROMOCJA * PROMOCJA ♦ PROMOCJA ♦ PROMOCJA

Tego, co przeżyłem przez ostatnie kilka lat, nie sposób opisać. 
Tułałem się po gabinetach lekarskich i szpitalach Poznania i Kalisza. 
Przechodziłem  nie kończące s ię  badania i bo lesne zabiegi. 
Wydawałem blisko milion złotych tygodniowo na zastrzyki, które 
i tak nie pomogły, tym bardziej, że nabawiłem się uczulenia na 
niektóre lekarstwa, również na te zastrzyki, co zupełnie pozbawiło 
mnie nadziei na wyleczenie.

Dwa tygodnie temu znajomy powiedział mi o działającym w Ja ­
rocinie Ośrodku Medycyny Naturalnej. Poszedłem bez większego 
przekonania, ale stwierdziłem, że spróbować trzeba. Doktor przyjął 
mnie tak, że od razu poczułem się jak w domu. Zrobił bezbolesną 
diagnozę, która dokładnie pokrywała się z moimi schorzeniami,
0 których już wiedziałem, a oprócz tego wykazała kilka ukrytych, 
będących dopiero w zarodku.

Podjęte fachowo leczenie akupunkturą laserami, magnetotronem
1 aparaturą mikrorezonansową pobudziło wyraźnie mój organizm 
do walki. Zniknęły uciążliwe bóle brzucha, mogę swobodnie chodzić 
i oddychać. Po  zlikwidowaniu za pomocą lasera zapalenia stawów, 
wziął mnie w obroty masażysta. Ustawił cały kręgosłup, wzmocnił 
i ożywił stawy oraz rozluźnił bolące mięśnie.

Efekt jest taki, że czuję się obecnie odmłodzony, świeży, nic mnie 
nie boli. W  dodatku wszystko to odbyło się bez jednej tabletki. Dzięki 
ełektropunkturze rzuciłem bez problemu palenie. Jeszcze dwa ty­
godnie temu nie mogłem samodzielnie wstać z łóżka. Teraz, w po­
czekalni Ośrodka, założyłem sobie nogę na kark.

Jestem zaskoczony skutecznością tych metod i jestem teraz do 
nich całkowicie przekonany

Ośrodek mieści się przy ul. Moniuszki 18/1 i czynny 
jest cały tydzień oprócz poniedziałków. 
S P R Ó B O W A Ć  T R Z E B A .

Stanisław Szulczyński 
V________________ - ______ _______________ *___________ ____ —  ---------- /
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B ro n isław  D ostatn i: Ś w ia t od A do Z
A

Siady Wielkopolski w Nowej Zelandii
T ym  razem  zam ierzam  zaprow adzić  czy te ln ików  do k ra ju  

zielonego j a k  nasza  W ielkopolska, k r a ju  n a  w sk ro ś rolniczego 
ja k  Z iem ia Ja ro c iń sk a . Z ty m i ś lad am i n ie  m a żadnej p rzesa ­
dy. Ale o ty m  za chw ilę.

N a p oczą tek  k ilk a  słów  o Nowej 
Zelandii. O tóż k ra j ten , leżący na 
naszych an typodach , zajm uje  po ­
w ierzchn ię  m niejszą  od P olsk i, li­
czy ona ok. 271 tys. k m 2, a le  lu d n o ­
ści n a  tej pow ierzchn i m ieszka 
ty lk o  n iespe łna  3,5 m in. G ospoda­
rk a  tego  k ra ju  całkow icie, albo 
p raw ie  całkow icie op iera  się na  
p rodukc ji ro lnej. W Nowej Z elan­
dii pogłow ie ow iec liczy około 60 
m in  sztuk . B ydła m lecznego je s t 
ponad  8 m in  sztuk , czyli p raw ie  
ty le  co w  Polsce. Nie w nikam  w  ja ­
kość i w ydajność tego  s tada . Z całą 
pew nością  jego w ydajność je s t 
d w u k ro tn ie  w yższa niż u  nas. 
W niosek nasu w a  się sam : Nowa 
Z eland ia  żyje z ro ln ictw a, dodaj­
m y - żyje całk iem  dobrze.

T rafim y jeszcze na  typow ą far­
mę, gdzie m iałem  m ożliw ość p ra ­
cować.

A ja k  w yglądały  m oje p ierw sze 
k rok i w  Nowej Zelandii? Otóż 
o trzym ałem  zaproszen ie  na  o tw a­
rcie now ej linii lotniczej PANAM  
na odc inku  A uck land  (Nowa Z e­
landia) - N and i (Fidżi). D elegacja 
m oja op iew ała  na  k ilk a  dni. K iedy 
W ylądowałem  w  A uck land  na 
dw orcu  lo tniczym , spo tkałem  
przysto jnego b londyna  w  lo tn i­
czym m u ndurze . N a jego  tabliczce 
iden tyfikacy jnej odczytałem , iż 
je s t to  Je rzy  M usiałkow ski. N ik t 
um y, ja k  nasz  ro d ak  - pom yśla­
łem . Z apytałem , czy n ie je s t  z P o ­
znania, bow iem  tam  w łaśn ie  zn a ­
łem  d o k to ra  M usiałkow skiego - le­
k a rza  w  lo tn ictw ie. Co usłysza­
łem? „P an ie , to  m ój ojciec. O n tu  
te raz  m ieszka .”

No i skończyły  się m oje trosk i 
w Nowej Zelandii. M usiałkow s- 
k i-senior pow iadom iony o m oim  
Przylocie na ty ch m ias t zjaw ił się 
ha lo tn isku , a ja  w ylądow ałem  
tym  razem  w  jego  dom u. Skąd  się 
znalazł mój s ta ry  p rzy jaciel w  N o­
wej Zelandii? O tóż n iesforny Je rzy  
^  1956 ro k u  m iał zaledw ie 10 la t 
\ Wraz ze sw oim i kolegam i, w  tym  
1 R om kiem  S trza łkow sk im , zna­
lazł się pod budy n k iem  p oznańs­
kiego SB. R om ek zginął, ojciec 
Jerzego m iał k łopo ty  w  w ojsku. 
Szczęście, że m a tk a  Jerzeg o  p osia­

da ła  obyw atelstw o  Nowej Zelan­
dii. T am  też  w ylądow ali, a ja  zna­
lazłem  w sparc ie  i w  ty m  wyjeździe 
i ko lejnych. T ak  w ięc m oje p ie rw ­
sze sp o tk an ie  z N ow ą Z elandią 
w iąże się z W ielkopolską.

Pozostałem  w ów czas aż trzy  
m iesiące w  ty m  k ra ju . Nie lubię  
je d n a k  bezczynności, d latego szy­
bko  u lokow ano  m nie  na  farm ie 
p ań stw a  F ryckow skich . D obrze 
się stało, gdyż znam  się na  ro ln ic t­
w ie, s tąd  i ja  tam  by łem  p rzy d a t­
ny, a  ponad to  w kroczy łem  w  p ra-

W i d o k  t y p o w y  d l a  N o w e j  Z e l a n d i i

w dziw e życie tego  k ra ju . Z nalaz­
łem  sę  w  typow ym  środow isku  
fa rm ersk im .

J a k  ju ż  w spom niałem , k ra j ten  
nastaw iony  je s t  g łów nie na  hodo­
w lę i to b ardzo  in tensyw ną. P o n ad  
m ilion ton  w e łny  owczej, b lisko 
400 tys. ton  m ięsa  jagn ięcego , po­
n a d  7 m ld  litrów  m lek a  to  ty lko  
n iek tó re  pozycje ekspo rtu . P ro d u ­
k ty  te  p rzynoszą ponad  8 m ld  dola­
rów  a m ery k ań sk ic h  rocznych  
w pływ ów . P a m ię ta jm y  przy  tym , 
że ludność N owej Z elandii to  zale ­
dw ie 10 % naszego s tan u  ludności.

C hciałbym  te n  odcinek  pośw ię­
cić d la ro ln ików , s tąd  zatrzym am  
się w yłączn ie  n a  ich specjalności. 
P an  F ryckow ski zain teresow any  
był p lan tac jam i ow ocowym i, 
w  ty m  kiw i. Po  sąsiedzku  zn a j­
dow ały  się farm y o różnych  profi­
lach  produkcji. F a rm er, k tó ry  
m iał 300 sz tu k  byd ła  na leża ł do 
biedniejszych. S tado  liczy się od 
k ilk u  tysięcy. J a  odw iedziłem  w ła ­
śn ie  tego  b iedniejszego. S ta n  za­
tru d n ien ia?  M ałżeństw o i je d en  
pom ocnik . B ydło przez cały rok  
znajdu je  się n a  pastw isku . Jed y n ie  
n a  noc i podczas opadów  k ry je  się 
pod w iatam i.

C en tra ln y m  ob iek tem  farm y 
je s t  m echan iczna  dojarn ia . P an i 
dom u pod jeżdża pod te n  ob iek t 
sw oją  lim uzyną  w  błyszczących

pan to fe lkach  (dodam , że do jarn ia  
oddalona je s t  od dom u p rzy n a j­
m niej 2 km ), zak łada  gum ow y far­
tu c h  i b u ty , a  n astę p n ie  p rz y s tęp u ­
je  do m ycia  w ym ion. P racu je  
w  spec ja lnym  tu n e lu . B ydło k o le j­
no  nachodzi n a  w ie lką  obro tow ą 
tarczę. P om ocnik  n ak ład a  ssaw ki 
i ju ż  odbyw a się udój. W ydojone 
k ro w y  oddala ją  się w  k ie ru n k u  
pastw isk . M leko p rzechodząc 
p rzez  trzynaśc ie  filtrów  tra fia  do 
zb io rn ika. Z biorn ik  te n  dw a razy  
dz ienn ie  (ran o  i w ieczorem ) opróż­
n iany  je s t  p rzez  p raco w n ik a  m le ­
czarni. M leko zlew ane  do cy ste rn y  
jeszcze  raz  k ie ro w an e  je s t  n a  spec­
ja ln e  filtry . P o  każdym  op różn ie­
n iu  zb io rn ika  m leczarz  w ym ien ia  
w szystk ie  filtry . Z biornik  je s t za­
p lom bow any  tak , że fa rm er n ie m a 
dostępu  do m leka  od w łasnych  
krów . Jed n y m  słow em  w szystko  
odbyw a się w  s te ry ln y c h  w a ru n ­
kach. M leko jedz ie  do m leczarn i, 
do jego  - fa rm era  m leczarn i. K ilku  
fa rm erów  m a w łasną  spółdzieln ię  
m leczarską . W k ra jo b raz ie  szos 
Nowej Zelandii dom inu je  cy ste rn a  
z m lekiem .

H odow la byd ła  je s t  b ardzo  in ­
tensyw na . W szystkie c ie lę ta  k ie ­

row ane  są do spec ja lnych  zagród, 
gdzie n astęp u je  se lekc ja  z p rz e ­
znaczen iem  do dalszej hodow li 
o raz  na  ubój. S tąd  m ięsa  (cielęci­
ny) ek sp o rtu je  się rocznie  ponad  
130 tys. ton.

W ram ach  poznaw ania  fa rm  po ­
jechałem  z p anem  F ryckow skim  
do w ielk ich  ferm  drobiu . I tu  m ia ­
łem  satysfakcję , z czym  podzieli­
łem  się z m oim  przew odnik iem . 
N asze polsk ie są  znacznie czyściej­
sze, a  d rób  chyba  m a lepsze sam o­
poczucie!

O drębnym  tem a tem  są w ielk ie  
hodow le owiec. W spaniałe g a tu n ­
k i m erino  o w ełn ie  b ardzo  długiej 
s tanow ią  podstaw ę dochodów  fa r­
m ersk ich . W ielkie au k cje  w ełny  
w  dalszym  ciągu są b ardzo  p o p u la ­
rne . Szanu jący  się p rzem ysł w eł­
n iany  (w ty m  i polsk i) chce m ieć 
w e łnę  c ienką  i d ługą. T ak a  znaj­
du je  s ię  n a  auk cjach  w  A uckland.

D la m nie  najc iekaw szym  m o­
m en tem  było  je d n a k  strzyżen ie  

owiec. D la fa rm e ­
ra  to  w ielk ie  
św ięto , a d la  
s trzygących  do b ­
ry  in te res . D obry  
s trzyżacz potrafi 
dosłow nie zdjąć 
z ow cy je j w sp a­
n ia łe  fu tro  w  cią­
gu je d n e j m inuty . 
Zaznaczam , że 
n ie m a m ow y
o skaleczen iu  
zw ierzęcia.

Jad ąc  przez 
w span ia łe  te re n y  
łąkow e z A u c k ­
land  do stolicy 
W ellington m oż­
n a  zobaczyć cał­
kow icie b ia łe  po ­
w ierzchnie. N ie 
w idać zie leni łąk, 
gdyż dom inu je  na  
n ich  b iały  ko lor 
ow czego stada. 

N ow a Z eland ia  
to  rów nież  w ielk ie  sady  ow oców  
cy tru sow ych  i ow oców  kiw i. R y­
n e k  nasz  od k ilk u  la t zarzucony  
zosta ł z ie lonym i kiw i. Pochodzą  
one w łaśn ie  z N ow ej Zelandii. 
Z b ierałem  te  p yszne  ow oce i z jad a ­
łem  ich dzienn ie  ty le  n a  ile m iałem  
ochotę. K iw i to  trw a ły  owoc. Jego  
w ysoki k rz ew  je s t  b ardzo  w yda j­
ny.

T ak a  je s t  ro ln icza N ow a Z elan­
dia. N ie m a tam  typow ych  naszych  
w iosek. Są m ałe  m iasteczka  z b a n ­
kam i, sk ładn icam i m aszyn, m le ­
czarn iam i itp . O bok ty ch  m ia s te ­
czek znajdu ją  się duże fa rm y  roz­
rzucone  na  dużej p rze s trze n i je d ­
na  od drugiej.

F a rm e r to w span ia ły  i ceniony 
zaw ód. To je s t  p a n  fa rm er. Z ap a­
m ięta jc ie  to  ro ln icy  Z iem i J a ro c iń ­
skiej.

J e ś li ju ż  szeroko  o ro ln ictw ie , to 
w a rto  jeszcze podkreś lić  dw ie 
sp raw y. P ie rw sza  to  bezw zględnie 
czyste  w ody. M ało dym iących  ko­
m inów . S ystem  en ergetyczny  opa­
r ty  je s t  o h y d ro e lek tro w n ie  i g o rą ­
ce źród ła  - a w ięc środow isko bez­
w zględnie  czyste. S p raw a  druga  
to zaangażow anie  rząd u  tego  k ra ­
ju  w  sp raw y  ro ln ictw a. Nie m a 
ob iecanek , są k o n k re ty , p rzy  ty m  
realizow ane.

WSZYSTKIM OFIARODAWCOM 

LUDZIOM DOBREJ WOLI

serdecznie dziękuję za życzliwość i okazaną mi pomoc 
z Wyrazami wdzięczności __________

B rygida c nd raszak
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Komu zależy na judo?
R ozm ow a z tre n e re m  Jack iem  T om czakiem

Mija właśnie potowa 1994 roku. 
Co w tym czasie osiągnęli judocy 
Ipponu?

Życzyłbym sobie, aby druga poło­
wa tego roku była równie udana. 
Największym osiągnięciem było wy­
walczenie złotego medalu Mistrzostw 
Polski kadetów przez Sławomira He- 
tmańczyka, siódme miejsce w tych 
samych zawodach Roberta Rasia. 
W kategorii młodzików odbył się dru­
gi rzut eliminacji do Mistrzostw Pol­
ski młodzików, które mają się odbyć 
w Jarocinie. W grupie 33 zawodni­
ków, którzy uzyskają prawo udziału 
w mistrzostwach znajduje się obecnie 
aż 9 reprezentantów Ipponu (w na­
szym regionie rywalizuje 9 klubów). 
Za bardzo udany należy uznać rów- 
lież start kadetów Rasia i H etm ań- 
;zyka w eliminacjach mistrzostw Pol­
ski juniorów starszych. Obaj awan­
sowali do finałów, które odbędą się

w Bielsku Białej. Sądzę, że także tam 
zaprezentują się bardzo dobrze.

Czy druga część roku będzie rów­
nie udana?

Dobry występ w drugim półroczu 
zależy od tego jak  przepracujemy wa­
kacje. Dotyczy to głównie Hetmań- 
czyka i Rasia, gdyż Mistrzostwa Pol­
ski juniorów zostaną rozegrane już 
we wrześniu. Na dobrym występie 
młodzików w jarocińskich grudnio­
wych mistrzostwach, powinno zale­
żeć nie tylko zawodnikom, trenerom, 
klubowi, ale również miastu i woje­
wództwu. Przecież je st to jedna z nie­
w ielu imprez rangi Mistrzostw Pol­
ski, jakie odbywają się w województ­
wie kaliskim. Dlatego wszystkim po­
winno zależeć na sukcesie organiza­
cyjnym i sportowym.

Niejednokrotnie ostrzegał pan, że 
oraganizacja mistrzostw w  Jaroci­
nie stoi pod znakiem zapytania. Ja­
ki jest więc aktualny stan przygoto­
wań do tych zawodów?

Jeśli chodzi o sprawy organizacyj­
ne stan przygotowań jest zerowy.

Jaka jest tego przyczyna?
Brak zainteresowania tą imprezą 

ze strony miasta, województwa oraz 
innych instytucji, które powinny się 
tym  zajmować. Taić naprawdę zależy 
na tej imprezie tylko mnie i zawod­
nikom. Nie został jeszcze powołany 
komitet organizacyjny mistrzostw. Ja 
nie rozumiem dlaczego.

Czy to znaczy, że nie ma porozu­
mienia między trenerami a zarzą­
dem klubu?

Tak. Obecnie brakuje porozumie­
nia na linii trenerzy - zarząd. Dążymy 
do zorganizowania walnego zgroma­
dzenia zarządu, ale jak  do tej pory nie 
udało się tego zrobić. Kadrze szkole­
niowej zależy na tym, aby zebranie 
wyborcze w klubie odbyło się jak 
najwcześniej.

A poprzednio jak układała się ta 
współpraca?

W tej chwili mo­
del działacza się 
zdewaluował. Gdy 
klub powstawał to 
cały sztab ludzi brał 
na siebie obowią­
zek organizacji im­
prez. Teraz pozos­
tała tylko garstka 
osób. Zarząd nie 
działa tak jak  powi­
nien. Z niektórymi 
członkami zarządu 
współpraca w ogóle 
się nie układa, ale 
zdroworozsądkowe 
myślenie większoś­
ci pozwala mieć na­
dzieję na dalszą po­
myślną współpra­
cę. Klub jest tak 
mały, że rozumo­
wanie zarządu 
i szkoleniowców 
powinno iść wspól­
nym  torem.

Jak judocy spę­
dzą wakacje?

W lipcu zawodni­
cy na własny koszt 
wyjadą na 8-dnio- 
wy obóz o charak­
terze wytrzymałoś- 
ciowo-siłowym do 
Chyciny. W sierp­
niu prawdopodob­
nie Sławek Het- 
mańczyk i Robert 
Raś wezmą udział 
w zgrupowaniu k a­
dry Polski junio­
rów w Cetniewie. 
Szóstka reprezen­
tantów  Ipponu wy- 
jedzie na centralne 

zgrupowanie młodzików i dzieci do 
Jeleniej Góry (15-28 sierpnia na koszt 
Polskiego Związku Judo). Pozostali 
zawodnicy w dniach 15-25 sierpnia 
prawdopodobnie przebywać będą na 
zgrupowaniu specjalistycznym w Za­
kopanem lub Jeleniej Górze (koszty 
częściowo pokryje klub, a resztę za­
wodnicy).

Jakie plany wiąże pan z niedawno 
powstałymi poza Jarocinem nowy­
mi sekcjami?

W Kowalewie nie ma atmosfery do 
uprawiania sportu. Dlatego zostało 
tam  niewielu ćwiczących. W Jaracze­
wie grupa jest mocno rozbudowana. 
Obecnie trenuje tam 40 osób. Od no­
wego roku szkolnego jaraczewska 
grupa stanie się nowym klubem, któ­
ry będzie współpracował z Ipponem. 
Być może w tym samym czasie po­
wstanie nowa sekcja w szkole pod­
stawowej w Gołuchowie. Dyrektor 
tej szkoły zaangażował się w tą spra­

Fot. R. Kaźmierczak

wę. Wydzielił część korytarza na salę 
do ćwiczeń. Gdyby było właściwe 
zrozumienie w mieście i gminie Jaro­
cin można by otworzyć na tym  tere­
nie wiele takich sekcji.

Czy utworzenie tych sekcji uważa 
pan za udane pociągnięcie?

Tak. Mam nadzieję, że gdy będę już 
stary to takich sekcji bedzie w okolicy 
kilkanaście.

Czy właściwym posunięciem było 
kandydowanie do rady miejskiej?

Gdybym uważał, że nie, to bym nie 
startował. Ma to swoje plusy i m inu­
sy. Jeżeli zostałbym wybrany to nie 
mógłbym tak często prowadzić tre ­
ningów, zajmować się chłopakami, 
ale na pewno nie pozostał bym bier­
nym słuchaczem. Starałbym  się prze­
forsować swoje racje. Mniemam jed­
nak, że skoro elektorat wybrał in­
nych kandydatów, to będą oni - być 
może lepiej niż ja  - dbali o dobro 
i rozwój sportu oraz właściwie doce­
nią rolę kultury fizycznej i sportu 
wyczynowego dla prawidłowego roz­
woju psychomotorycznego dzieci 
i młodzieży.

Dlaczego jednak wyborcy nie zde­
cydowali się na pana?

Widocznie jestem  zbyt mało popu­
larny lub też mam zbyt trudny chara­
kter, mało elastyczny sposób myśle­
nia o niektórych sprawach...

Czego spodziewa się pan po nowej 
radzie?

Liczę na to, że nowa rada będzie 
lepsza niż poprzednia. Mam nadzieję, 
że nie będzie już tak trudnych roz­
mów i napiętych sytuacji jak  po ostat­
nim  wyjeździć do Libercourt. Nie 
chciałbym także, aby miasto szczę­
dziło 2 min zł na wyjazd zawodników 
na tak ważne zawody jak  finał Mist­
rzostw Polski. Myślę, że nowa rada

wraz z burmistrzem zauważą, iż Ip- 
pon od samego powstania jest dob­
rym ambasadorem naszego miasta na 
arenach sportowych w kraju i za gra­
nicą. Zarówno ja, jak  i moi koledzy 
z innych klubów sportowych są prze­
konani, że o potrzebie i znaczeniu 
kultury fizycznej w małym i dużym 
wydaniu nie tylko będzie się mówić 
i pisać, ale także działać tak, aby 
coraz mniej młodych ludzi przebywa­
ło w knajpach, pod budkam i z piwem, 
wstrzykiwało sobie narkotyki, a co­
raz więcej przychodziło na stadiony 
i do sal sportowych.

A jeśli pana nadzieje nie zostaną 
spełnione?

Gdybym z jakichś subiektywnych 
względów natrafiał na duże przeszko­
dy w prowadzeniu sekcji judo, to 
pewnie nie będę miał problemów ze 
stworzeniem nowej sekcji, nie konie­
cznie w Jarocinie, ale w każdym in­
nym mieście.

Rozmawiał Paweł Witwicki

Medale 
sztangistów

W połowie czerwca w Więcborku 
odbyły się Mistrzostwa Polski Szkół 
Rolniczych w podnoszeniu ciężarów. 
Uczniowie Zespołu Szkół Rolniczych 
w Tarcach zdobyli 7 medali. Wywal­
czyli je: Wojciech Pankowiak (złoty)> 
Witold Kałuża i Mateusz Graczyk 
(srebrne), Tomasz Deichsler, Jacek 
Wojciechowski, Karol Mikołajewski 
i Tomasz Kaczmarek (brązowe).

(pwab)

Weterani Olimpii 
i Zagłębia w Jaraczewie

USŁII6I TRANSPORTOWE
MERCEDES 207
o ładowności 1,5t

MOŻLIWOŚĆ 
HOLOWANIA PRZYCZEPY 

sta w k a  3 .5 0 0  z l /k m  
Kontakt:

tel. grzecznościowy 39-46 (700 -18°°) 
CB RADIO kanał 1 - "PAWEŁ 771' 
Jarocin, ul. Kasprzaka 13

W niedzielę 19 czerwca kibice pił­
karscy w Jaraczewie mieli nie lada 
gratkę. Na zaproszenie dyrektora 
GOK-u Jana Tomczaka na towarzy­
ski trój mecz z ekipą gospodarzy 
przyjechali oldboje Olimpii Poznań 
i Zagłębia Lubin.

Pierwszy mecz turnieju rozegrali 
między sobą goście. Wysokie zwycię­
stwo 6:1 odnieśli weterani Olimpii. 
Miłą niespodziankę sprawili zebra­
nym kibicom zawodnicy Jaraczewa, 
którzy 3:2 pokonali Zagłębie. W me­
czu decydującym o zwycięstwie w tu ­
rnieju gospodarze ulegli Olimpii tyl­
ko 2:4. W drużynie Zagłębia występo­
wał Janusz Zarankiewicz - brązowy 
medalista Igrzysk Olimpijskich 
Seul’88 w... boksie (waga supercięż­
ka!). Tym razem na szczęście używał 
jedynie nóg.

Po zakończeniu zmagań piłkars­
kich wójt Maciej Pielarz wręczył kie­
rownikom drużyn pamiątkowe m e­
dale wybite z okazji 600-lecia Jaracze-

♦ ćwiczenia dla początkujących
♦ ćw iczenia dla pań
♦ ćw iczenia korygujące postawę

Jarocin, ul. Szubianki 21, tel. 33-33, w. 224 
WAKACYJNA OFERTA 

DLA MŁODZIEŻY - TYLKO 15.000 zł I

wa. Wszyscy uczestnicy wpisali się do 
pamiątkowej księgi. Następnie piłkaj 
rze udali się na wspólny obiad, zas 
kibice mogli podziwiać występy dzię* 
ci biorących udział w II Przeglądzie 
Piosenki Dziecięcej, który o d b y w a ł  
się na korcie tenisowym.

(as)
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U W A G A  !
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

r a m
ROK ZAŁOŻENIA 

1924

Jarocin, ul. Wrocławska 9/1, tel. 24-27

OGŁASZA KONKURS WAKACYJNY
OD 1 LIPCA DO 31 SIERPNIA

DO WYLOSOWANIA:
2 ZEGARKI CITIZEN 
20 FILMÓW GOLD 200 
30 ALBUMÓW DO ZDJĘĆ 
1 APARAT FIRMY KODAK
10 TALONÓW NA BEZPŁATNE WYKONANIE ODBITEK 
5 PIŁEK DO GRY FIRMY KODAK

WYNIKI KONKURSU OGŁOSZONE BĘDĄ WE WRZEŚNIU  
W "GAZECIE JAROCIŃSKIEJ"

UWAGA !
O D 1 LIPCA DO  3 1 SIERPNIA  
CO 10-TA O D BITK A  GRATIS !

KAŻDEGO DNIA DROGĄ LOSOWANIA JEDEN KLIENT 
W NASZYM ZAKŁADZIE OTRZYMA SWOJE ZDJĘCIA ZA DARMO !

ODBITKI WYKONYWANE SĄ NA WYSOKIEJ JAKOŚCI
Materiałach firmy KODAK W CZASIE 1 GODZINY.
PROWADZIMY SPRZEDAŻ FILMÓW I APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH

t o <to -s i t  t o  1 M Q Ś £  Z D fĘ C  m a  c r m iT , i  w o t e j  ■ Ą ę n a w y

T % s \ s O T >  9 . 0 0  ( D O  1 7 . 0 0



,G .J.” 18 OGŁOSZENIA, REKLAMY N r 26 (196) 1 lipca  1994 r.

Zdrowie ZIOŁOLECZNICTWO
- astma
- choroby reumatyczne
- nerwobóle
- choroby wrzodowe 

żołgdka, jelit, wgtroby, 
pęcherzyka żółciowego,

- nerwice
- choroby serca

i układu krgżenia 
-stanyzapalne dróg 

oddechowych

IRYDODIAGNOSTYKA
diagnoza 
z tęczówki oka

P ruy jąc iA  w  kAŻd/j 
soboTĘ 9 . 0 0  •- 1 8 . 0 0  
JAROCIN
Ul. STASZiCA 5 1

r

Zakład pralniczy
w  J a r o c i n i e  

u l .  M a r a t o ń s k a  1
świadczy usługi w terminach 

express i zwykłych

+  CHEMICZNEGO
CZYSZCZENIA, 

+  PRANIA 
+  MAGLOWANIA

o d  g o d z . 10.00 d o  17.00 

ZAPRASZAMY

zaprasza do magazynu 
artykułów spożywczych 

sypkich

•ję mąki kasza ryż 
płatki owsiane 

cukier puder -Ję itp.
Sprzedaż hurtowa Siedziba SPEDPOL 

przy ekspedycji towarowej PKP w Jarocinie 
tel. 29-40

Wszystkich zainteresowanych zapraszamy 
od poniedz. do piątku 8.00 - 18.00 

sobota 8.00 - 14.00
( f  1 7 6 /9 4 )

p o L - c o m m s K E
> i> . je- o .  O -  j o i r w i r  ■r s m r u = r E

HURTOWNIA SPOZYWCZO - CHEMICZNA 
JAROCIN, UL. MONIUSZK114, TEL. 33-48 w. 27

A T R A K C Y JN A
O FE R T A

O LA
O D BIO R C Ó W  
H U R TO W Y C H

WPROWADZAMY DO SPRZEDAŻY 

P O  A T R A K C Y J N Y C H  C E N A C H
PEŁEN ASORTYMENT WYROBÓW

"GOPLANY"

CUKIER LUZEM I PACZKOWANY

RTV ♦ ZESTAWY TV-SAT »AGD
*0TV«UNIM0R, ELEMIS, BIAZET, TRILUX 
❖VCR OFUNAI, SHARP, ORION, AKAI, itp 
♦AGD*P0LAR, ZAMEX, ZELMER 
❖TV-SAT̂  TELE MAX, AMSTRAD - MONTAŻ

RATY BEZ ŻYRANTÓW
Ponadto:

•2* RABAT PRZY ZAKUPIE GOTÓWKĄ!

*  D0WÓZT0WARU DO DOMU KLIENTA - GRATIS 

oferuje

P.W. "T E LM A X " s.c. ul. Staszica 20 
JAROCIN, tel. 37-48

ATRAKCYJNE GRAI
FORMY O  o ra z  lo sow an ie  

ZAKUPU ZESTAWU TV-SAT

Z A P R A S Z A M Y  !! !

[ KUPNO l  SPRZEDAŻ » WYNAJEM )
D O M Y  ♦  MIESZKANIA  

DZIAŁKI  ♦  LO KALE  

M A G A Z YN Y  ♦  HURTOW NIE  

GO SPO DARSTW A  

G R U N TY  R O LN E
KRAWBUD

JAROCIN
UL. WOLNOŚCI 22/2A, TLI. 2725 

WI ÓRKI. PIĄTKI W GODZ. 9.00 - 15.00 
INFORMACJE CODZIENNIE

LESZCZYŃSKIE
CENTRUM
GASTRO EMTERO LOG II

VENTRICULUS
lek. m ed. 

R Y S Z A R D  B A R A N O W S K I
specjalista chorób  

w ew nętrznych  - gastroenterolog 
P R Z Y JĘ C IA  

J a ro c in ,  u l.  k . W y s z y ń s k ie g o  4 
I p iętro, p. 5 

w  p o n ie d z ia łk i,  g . 9 .0 0  - 12 .00  
tel. 32 -91 , w ew . 34

* P o ra d y  z chorób  w ew nętrznych 
a szczególnie chorób  
przew odu pokarm ow ego

* K o m p le k s o w a  d ia g n o s ty k a  
chorób  piersi, gruczołu 
k rokow ego i tarczycy

'  USG narządów jam y brzusznej, 
tarczycy, p iersi i jąder

* E n d o s o n o g ra f ia  narządu rodnego 
i stercza

* E n d o s k o p ia  -  gastroskopia, 
rektoskopia, kolonoskopia

* P u n k c je  c ie n k o ig lo w e  pod 
kon tro lą  USG - piersi, tarczycy, 
stercza i narządów jam y brzusznej 
z oceną cyto log iczną

* L a b o ra to r iu m  - hem atologia,
biochem ia, horm ony, testy latekso­

we, markery n o w o tw orow e , im m u­
nolog ia

* P o b ie ra n ie  k r w i :  poniedzia łk i 
g. 7 .00 - 9.00

(f 1 2 6 3 /  R /  94 )

NIG HT
I R ć d & l

Z A P R A S Z A  

CODZIENNIE
BAR

od 11.00 do 24.00 
BILARD

DISCO
Piątek 20.00 - 2.00 
dziewczyny wstęp wolny 
Sobota 20.00 - 3.00

Podczas MŚ '94 
lokal otwarty 

w czasie 
wszystkich 

transmitowanych 
meczów

Gazeta Jarocińska
TYGODNIK ZIEM! JAROCIŃSKIEJ

m s m m m s e m

U S Ł U G I  

K S E R O G R A F I C Z N E

A4 - 800 zł, A3 - 1500 zł
Ceny zawierają podatek VAT

Czynne codziennie 
9.00 - 15.00, 

sobota 9.30 -14.30

OD PONIEDZIAŁKU 

DO ŚRODY 

TAKŻE
W  GODZINACH WIECZORNYCH

Redakcja „G .zety Jarocińskiej" 
ul. Szubianki 2 1 ,1 piętro, 
pok. 108, tel. 37-60

I
Z a k ła d y  P r z e m y s łu  L n ia r sk ie g o  

„ L E N W I T ”  w  W ita szy c a ch
o g ł a s z a j ą  

PRZETARG NA WYKONANIE POMIARÓ W KONTROLNYCH  
urząd zeń  e lek trycznych  na  te ren ie  p rzedsięb io rstw a d

Oferty należy składać w Dziale Technicznym przedsiębiorstwa w ter­
minie do 8.07.1994 r.

Ze szczegółami można się zapoznać w Dziale Technicznym tel. 27-0  ̂
wew. 161. ( f 173/941
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S P R Z E D A Ż

S p rzed am  dom  w Żerkow ie, ce­
na - 350 m in , jedno rodzinny . Wia­
domość: O ław a, tel. 34-385.

(f 1181/R /94 ) 
S p rzedam  w ieżę  stereofon icz­

ną „D iora” (czarną). S ław oszew  
42. (f 1183/R /94 )

S przedam  tanio(!) dom  m iesz­
k a ln y  (do rem o n tu ) w raz  z z abu ­
dow aniam i gosp. w  D obieszczyź- 
nie. W rocław , tel. k ier. 071-579247.

.(f  1226/R /94 ) 
S p rzedam  tan io  używ any  gazo­

wy grzejn ik  w od y przepływ ow ej 
(junkers) ty p  PGz-4. Tel. 39-07.

(f 1234/R /94 ) 
S p rzed am  now y hydrofor do 

w ody (tanio). K am ień  1.
(f 1238/R /94 ) 

S p rzedam  dom  w raz  z zabudo­
w aniam i (tanio) gospodarczym i,
0,26 ha. M agnuszew ice 81.

(f 1239/R /94 ) 
S p rzed am  okazy jn ie  o ryg ina lne  

obrazy zakop iańsk ie  T adeusza 
K urka . O ferty  sk ładać  do B iura  
Ogłoszeń.

S p rzed am  żyto. Cielcza, ul. J a ­
rocińska 22, po godz. 15.00.

(f 1251/ R /9 4 ) 
S p rzedam  przyczepkę sam o­

chodową z p landeką. S p rzedam  
Windę m u rarską. W itaszyce, ul. 
P iaskow a 10. (f 1252/R / 94) 

S p rzed am  piec CO w ęglow y, 
Używany. K w iatow a 6, Jarocin .

(f 1255/R /9 4 ) 
T anio sp rzedam  dm uchaw ę do 

siana. G óra, ul. P o ln a  16.
(f 3 1 /R J /9 4 )  

S p rzed am  now e p ian in o  „Cali- 
sia” za 3 /4  w artości. Ja ro c in , ul. 
Sportow a 2/6 . <f 1259/ R /  94)

P iln ie  sp rzedam  7 ha ziem i 
^  R adlinie. O ferty  z ceną  sk ładać  
^  B iurze Ogłoszeń, (f 1266/ R /  94) 

S p rzedam  a trak cy jn ie  położoną 
^ ia łk ę  bu dow laną  uzbrojoną, 
^  cen tru m  Ż erkow a, o pow ierz­
a n i  3.400 m 2. A dres w  B iurze 
Ogłoszeń. (f 1273/R /94 )

S przedam  p aw ilon ik  han dlo­
wy z e lem en tó w  o born ick ich  o po­
w ierzchni 30 m 2. A dres w  B iurze 
°g łoszeń . (f 1273/ R /  94)

K U PN O

K upię starocie  - m eble , zegary, 
°brazy, porce lanę, lam py , m ilita- 
ri^. wagi, żelazka, m łynk i itp. Mo- 
^  być zniszczone. Jarocin , ul. Wo- 

17, tel. grzecznościow y 37-86 
W godz. 8.00 - 16.00.

K upię używ aną  m aszynę do lo- 
0vv- N owe M iasto, tel. 2.

(f  9 /  R N M / 94)

M o t o r y z a c y j n e

^ P r z e d a m  M TZ 251, rok  prod.
D obieszczyzna 44.

(f  1238/R /94 ) 
SP r*edara  now ą przyczepkę  sa- 

^ ^ ° d o w ą  oraz  now y siln ik  
p>nl S im son. Ż erków , ul. W ojska 

O skiego 1. (f 1240/R /94 )
S p a d a m  d ostaw czy s iln ik  Me- 

220 D, ładow ność 2 T lub  
p ie n ię  na  126p. Chocicza, K rzy- 
nskiego 7, tel. 15. (f 1241/ R /  94)

Sprzedam  N ysę tow arow ą
w  dobrym  stan ie . R usko 86, R o­
szak  B. (f 1247/ R /9 4 )

Sprzedam : VW T ran sp o rte r
1.5D, 1982 r. karoseria , 1991 r. sil­
n ik. P rzeb ieg  ok. 70.000 km . In fo r­
m acja: tel. 31-01. (f 1253/R / 94) 

Sprzedam  F ia ta  125, ro k  p ro d u ­
kcji 1980, s tan  dobry. G ola I, n r 18.

(f 32/ R J /  94) 
Sprzedam : F ia t 126p, 1978 r., po 

rem oncie . R ad lin iec  19.
(f 1258/ R /  94) 

Sprzedam: F ia t 126p, rok  82. 
Ł ukaszew o 3, koło Jaraczew a.

(f 1260/ R /94 ) 
Sprzedam  M ercedesa 190E, 84 

r., do złożenia. Jarocin , u l. W iejska
4. (f 1261/R /94)

K upię oryg ina lną  przyczepkę 
bagażow ą do F ia ta  126p. Tel. 24-37.

(f 1267/ R /  94) 
Sprzedam  Golfa 1500 diesel, rok  

1980. K lęka  47 / 7. (f 1268/ R /  94) 
Okazyjnie(!) sprzedam  F-126p, 

r. p. 79, p e łen  lifting, siedzenia 
lotnicze, R. M. s te reo  - 1-wszy 
w łaściciel, ty lk o  pas p rzedn i do 
w ym iany . C ena 10.600.000 zł. Ba- 
chrzew  33A. (f 1267/ R /  94)

Sprzedam  Skodę F avorit, 1991 
r. N owe M iasto, D ębow a 7, tel. 17a.

(f 8 /  R N M / 94)

V ID EO

V ideofilm ow anie, ul. B arw ic- 
kiego 2, tel. 36-04.

V ideofilm ow anie. DOM ICEL 
TOM ASZCZAK, W itaszyce, ul. 
Podlesie  4B, tel. W itaszyce 381.

(f 1265/R /94 )

R Ó ŻN E

M ałżeństw o w yn ajm ie  m iesz­
k an ie  - dw a pokoje  z kuchn ią , na 
o k res  2 - 3 la t. O ferty  - B iuro  
Ogłoszeń. (f 1171/R /9 4 )

U sługi m uzyczne - uroczystości 
rodzinne, w esela, „człow iek - o r­
k ie s tra ” , ceny  p rzy stęp n e . Tel.
23-03. (f 1201/ Ry 94)

Podstaw ow e k u rsy  kom pute­
row e przez cały  ro k  organ izu je  
Z akład  K szta łcen ia  Zaw odow ego, 
ul. P rzem ysłow a 3. Tel. 32-61 od 
godz. 8.00 do 16.00.

Z am ienię m ieszk an ie  k w a te ­
ru n k o w e  (kaw alerka) w  O leśnicy 
koło W rocław ia na  podobne w  J a ­
rocin ie. Tel. 37-38. (f 1221/ R / 94) 

M łode m ałżeństw o  z dziećm i 
(dwoje) poszukuje m ieszk an ia . 
M ożliwość pom ocy starszej oso­
bie. A dres w  B iurze O głoszeń.

(f 1235/' R /  94) 
N auka ja zd y  ka t. AB, k o rzyst­

ne  w aru n k i. A n ton i K u lak , 63-211 
G olina, ul. W olności 46a.

(f 1237/ R /  94) 
D yplom ow ana  p ie lęgn iark a  

poszukuje pracy. A dres w  B iurze 
O głoszeń. (f 1250/ R /  94)

R enow acja antyków . Jarocin , 
ul. W odna 17, tel. grzecznościow y 
37-86 w  godz. 8.00 - 16.00.

P raca - sprzedaż porzeczka cza­
rn a . Jarocin , ul. W rocław ska 225.

(f 1257/R /94 )
Z arząd  Spó łdzieln i M ieszkanio­

w ej L okatorsko-W łasnościow ej 
w  Jarocin ie , os. K ościuszki 4, za­
w iadam ia, że w ydzierżaw i w olny  
lok a l uży tkow y na  cele h an d lo ­

w o-usługow e przy  ul. D ąb row s­
kiego 16, o pow ierzchn i - 75,3 m 2. 
B liższe in fo rm acje  m ożna u zyskać 
w  b iu rze  Spółdzielni, tel. 34-38.

(f 174/' 94)

L E K A R S K IE

GABINET DERMATOLOGI- 
CZNY - lek. m ed. A n n a  Pajdo- 
w ska, derm ato log-w enero log , 
przyjm uje: w to rek  i p ią te k  15.45
- 16.45. L eczenie ciek łym  azotem . 
Tel. 28-35, Jarocin , ul. P a rk o w a  
1 / 20. W czerw cu  z pow odu u rlo p u  
p rzy jęcia  ty lk o  w  d n iu  14 (w torek) 
od godz. 12.00. G ab in e t w znaw ia 
działalność od 5 lipca. ( f 832/ R /  94)

PRACOWNIA USG, GABINET  
GINEKOLOGICZNY- lek . m ed. 
A ndrzej P a jd o w sk i spec ja lis ta  gi- 
nekolog-położnik , p rzy jm uje: p o ­
niedziałek , środa i c zw artek  15.45
- 20.00, w olne soboty  9.00 - 12.00. 
B adan ia  U SG  (dla dorosłych  i dzie­
ci) - położnicze i g inekologiczne, 
p iersi, ta rczyca , ja m a  brzuszna, 
jąd ra . M ożliwość b ad ań  USG 
w  dom u p acjen ta . S zerok i zak res 
zabiegów  diagnostycznych  i lecz­
n iczych łączn ie  z b adan iam i cy to ­
logicznym i i histopato logicznym i. 
R ejes trac ja  telefon iczna - 28-35. 
Jarocin , ul. P a rk o w a  1 / 20 (od ul. 
Św. D ucha). W czerw cu  z pow odu 
u rlo p u  przyjęcia  ty lk o  w  dn iu  15 
(środa) od 9.00 do 21.00 (bez w cześ­
niejszej re jestracji). G ab inet 
w znaw ia  działalność od 4 lipca.

(f 8 3 2 /R /94 )

Iw ona U dzik, lek . m ed. położ- 
nik-ginekolog, p rzy jm u je  w k a ż ­
dy pon iedziałek  i czw artek  
w  godz. 17.00 - 19.00. G abinet: J a ­
rocin, os. K onsty tucji 3 M aja 18 
(p ierw sze w ejście od  ul. W rocław ­
skiej). M ożliwa re je strac ja  te lefo­
niczna: codziennie w  godz. 20.00
- 22.00, te l. 24-81. (943/ R / 94)

BADANIA OKRESOWE PRA­
COWNIKÓW I KIEROWCÓW, le­
k a rz  u p raw n iony , specj. m ed. p ra ­
cy S. ELLMANN. Środy godz.
15.00 -17.00. Ja ro c in , P rzychodnia , 
ul. H a lle ra  9, pok. 35.

(f 1098/ R /94 ) 
TESTY ALERGICZNE, dzieci, 

dorośli, lek . m ed. P a w e ł Eliasz. 
Tel. 34-16, sobo ta  10.00 - 11.00, po 
up rzedn ie j re jestracji.

Lek. m ed. GRZEGORZ SZYM­
CZAK - SPECJALISTA CHI­
RURG, gab inet: ul. N iepodległości
6 - w to rk i 16.30 - 17.30. W izyty 
dom ow e: zgłoszenia te l. 36-00. GA­
STROSKOPIA (badan ia  p rze ły ­
ku , żo łądka i d w unastn icy ) - czw a­
r tk i  16.00 - 18.00, ul. H a lle ra  9, 
pokój 7; re je s tra c ja  do  g astro sk o ­
pii: tel. 36-00. (f 1270/ R /  94)

BADANIA W STĘPNE i OKRE­
SOWE PRACOWNIKÓW oraz 
PORADY LEKARSKIE - lek . 
m ed. E. SKRZYPCZYŃSKA, J a ­
rocin, P rzychodn ia  R ejonow a, ga­
b in e t No 12, od pon iedz iałku  do 
czw artku , od godz. 15.45. Telefon 
dom ow y 36-50. (f 1271/ R /  94)

I Z O L A C J A  Jarocin
ul. Poznańska 24-26
... . z a t r u d n i  ~ “ “

pracow nika do D ziału  M arketin gu

W ym agania:
mr w s k a z a n e  w y k s z ta łc e n ie  w y ż sz e  e k o n o m ic z n e ,
tj? pożądana  znajom ość języka, angielsk iego lub  n iem ieckiego

e r  p ra w o  ja z d y  k a te g o r i i  , ,B ”

D okum enty:
xar p o d a n ie  o  p r z y ję c ie  d o  p ra c y ,  
m -  c u r r ic u lu m  v i ta e ,

ta r  d o k u m e n ty  d o t.  p o s ia d a n e g o  w y k s z ta łc e n ia ,  
tw  o d p is  p r a w a  ja z d y

n a le ż y  s k ła d a ć  w  S e k r e t a r i a c i e  F i r m y  

d o  d n ia  8 l ip c a  1994 r.

CEMENT PORTLANDZKI 350 z dodatkami 
w cenie 1.060.000 zł z podatkiem

o ra z  n a j ta n ie j :

wapno
pełen asortyment margaryn i o le jów  roślinnych 

konserwy z Zakładów  M ięsnych w  Krotoszynie 
Z A P R A S Z A M Y
w  dni robocze w  godz. 7 .00 - 20.00 w  soboty w  godz. 7 .00 -1 5.00 

W i t a s z y c e ,  a l .  W o l n o ś c i  4 2 ,  f S  2 3 0
W y s t a w ia m y  f a k t u r y  V A T  m sa/w )
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R ada R odziców  przy  LO w  Jarocin ie
o g ł a s z a

PRZETA RG NIEOGRANICZONY 
NA WYKONANIE ROBÓT MALARSKICH

w  b u d y n k u  s z k o ln y m  o p o w ie rz c h n i  u ż y tk o w e j  1200 m 2

O ferty  z podan iem  ceny  n a  w /  w robo ty  w  zalakow anych  k o p er­
tach  należy  sk ładać  w  sek re ta riac ie  L iceum . T erm in  sk ładan ia  
ofert w  siedm iu  dn iach  od u k azan ia  się ogłoszenia. T erm in  
w ykonan ia  robó t do dn ia  31 lipca br. Z astrzega się m ożliwość 
un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podan ia  przyczyn.

SPRZEDAM 

drukarkę laserową

STAR LS-04
W IADOM OŚĆ W REDAKCJI 

„Gazety Jarocińskiej”

P I W O  B R O W A R O W :
Poznań, Ostrów , Elbląg, Koszalin, 
Ż yw iec, O k o cim , Leżajsk, G d a ń sk  i inne

W IN O
Produkcji krajowej

N A PO JE
g a z o w a n e  H e lle n a , K a m e n a ,  D o m in o  
n ie g a z o w a n e  - w o d a  ż y w ie c k a  1,51, b a n ia k i  51, s m a k o w e  21

SOKI I NAPOJE W KARTONIKACH
Fortuna - Hortex - Czem piń  - D ona ld  Duck  

Zapraszam y od port. do piątku 8.00 -  18.00
w soboty 8.00 - 14.00

J a r o c i n  u l .  W r o c ł a w s k a  1 1 4  
t e l  3 3 - 3 3  w  2 1  1 l u b  . 3 3 - 3 6

Skupujemy butelki o d  p i w a ,  w i n a ,  p e p s i  
o r a z  w o d y  g r o d z i s k i e j

SPECJALISTYCZNE 
GABINETY LEKARSKIE

JAR O C IN 
UL. S IE N K IE W IC ZA  14 
(50 m od dw orca PKS) 

lY /.y jn iu ją specjaliści 
z k lin ik  poznańskich w zakresie:

•  chorób wewnętrznych i kardiologii 
poniedziałek 15.30 -17.30
dr med. Andrzej TYKARSKI

•  chorób uszu, nosa, gardła i krtani 
poniedziałek 15.30 -17.30
lek. med. Aleksandra KROKOWICZ

•  ginekologii i położnictwa, onkologii 
wtorek 15.30-18.30
sobota:
telefoniczne uzgodnienie 28-17 
dr med. Ewa NOWAK-MARKWITZ

1 chirurgii dziecięcej 
wtorek 17.00 -18.00 
lek. med. Jerzy HARASYMCZUK 
lub
lek. med. Mirosław MARKWITZ

' ortopedii dziecięcej i dorosłych 
środa 15.30-17.30 
lek. med. Jacek KACZMARCZYK

' chirurgii ogólnej. Zył i tętnic 
środa 15.30-17.30 
lek. med. Grzegorz OSZKINIS 

' chorób oczu 
czwartek 15 30 -17.30 
dr med. Andrzej STYSZYŃSKI

' chorób skóry dzieci i dorosłych 
piątek 15.30-17 30 
lek. med. Małgorzata LULA 

' chorób nerek, pęcherza, 
prostaty i jąder 
piątek 15.30 -17.30 
lek. med. Jacek LULA

(f 1072/R/94)

JA R O C IŃ S K IE  
F A B R Y K I M E B L I 

w JAROCINIE
ogłaszają

P ' T  E T C ' T V  I sT U E l ! } W " C N lC T i5 N p N c E D C Z :

1. S a m o c h ó d  N y sa  T-522, n r  in w . 742-0011-0010 
C e n a  w y w o ła w c z a  12 m in  z ł +  V A T

2. S a m o c h ó d  F ia t  1500 c o m b i, n r  in w . 741-0000-0190 
C e n a  w y w o ła w c z a  9 m in  z ł +  V A T

3. Z b io rn ik  s ta lo w y  o p o je m n o ś c i  20.000 Itr . 
n r  in w . 604-0011-0011
C e n a  w y w o ła w c z a  6 m in  z ł +  V A T

4. Z b io rn ik  s ta lo w y  o p o je m n o ś c i  20.000 Itr . 
n r  in w . 604-0011-0012
C e n a  w y w o ła w c z a  6 m in  z ł +  V A T

5. S z l i f ie r k a  d o  s z li fo w a n ia  p ła s z c z y z n  
(do  m e ta lu  - m a g n e s u w k a ) ,  ty p  37112 
n r  in w . 405-0050-0022
c e n a  w y w o ła w c z a  60 m in  z ł +  V A T

P rz e ta rg  odbędzie się  w d n iu  15.07.1994 r. o g o d z in ie  10-tej 
w  b iu ro w c u ,  u l. P o w s ta ń c ó w  W lk p . 1. W a r u n k ie m  p r z y ­
s tą p ie n ia  d o  p r z e ta r g u  j e s t  w p ła c e n ie  w a d iu m  w  w y s o k o ś c i 
10%  c e n y  w y w o ła w c z e j n a jp ó ź n ie j  w  d n iu  p r z e ta r g u  do  
g o d z in y  9.00 w  k a s ie  p rz e d s ię b io r s tw a .  O b ję te  p rz e ta rg ie m  
ś ro d k i  t r w a łe  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  15.07.1994 r. d o  g o d z .
9.00. Z a s t r z e g a m y  s o b ie  p ra w o  u n ie w a ż n ie n ia  p r z e ta r g u  
b e z  p o d a n ia  p rz y c z y n .

SPECJALISTYCZNY 
GABINET LEKARSKI

specja liśc i 

szp ita li poznań sk ich

Jarocin, ul. Wrocławska 92B
Ginekolog - położnik (USG)
lek. med. Andrzej Chojnicki 
piątek 16.00 - 18.00
Dermatolog
lek. med. Alfred Hess 
wtorek 16.00 - 17.00
Neurolog
dr med. Marek Pietrzak 
czwartek 16.00 - 17.00
Urolog
lek. med. Artur Kułakowski 
poniedziałek 16.00 - 17.00
Chirurg - onkolog
lek. med. Grzegorz Urbański
II i IV sobota m-ca 13.00 - 14.00 

(960/ R/ 94)

ANTENY SATELITARNE
najnowsze modele, najniższe ceny 

poleca
* S A  T  B A  *
Jarocin, ul. Do Zdroju 18 

tel. 31-58
( f  I G I / 94)

NOWO OTWARTY SKLEP 
MEBLOWO - ROWEROWY

Jarocin, ul. Dąbrowskiego 16 
Sprzedaż ra ta lna  bez żyrantów 

CZĘŚCI ROWEROW E 
ul. P o z n ań sk a  3 

Z a p r a s z a m y !
<r 123(i 1 1 9 4 )

P.P.U.H. ..AGROJAK 
Pawilon Meblowy

J a r o c i n  

ul. Wojska Polskiego 55

(pawilon spożywczy SHP „Zgoda”) 
p r o w a d z i

SPRZEDAŻ RATALNĄ 

bez poręczycieli

finansowaną przez INVEST BANK 
z oprocentowaniem stałym

2,2 % miesięcznie
do 12 miesięcy

ZAPRASZAMY
W GODZINACH  
OD 9.00 DO 19.00 

W SOBOTY  
OD 9.00 DO 14.00

Sprzedaż św ieżych  
ja j, k u r i kurczaków

Atrakcyjna cena, 
w każdych ilościach 

Wilkowyja 
ul. Powst. Wlkp. 60 

S klep  spożywczy 
„Na R ogu’

ir 1219' H/84)
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PROGRAM I
6.00 Kawa czy herbata?
8.05 „To jest twój nowy syn” - film 

fab. prod. polskiej (1967 r.)
8.30 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Dla dzieci: Ciuchcia oraz „Za­

mek Eureki” - serial prod. USA
10.05 „Młodzi jeźdźcy” - serial przygo­

dowy prod. USA (1991 r.)
10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Szkoła dla rodziców
11.20 Starting business english (5)
11.30 Lato z magazynem notowań
12.00 Wiadomości
12.10 Telewizja Edukacyjna
13.55 Program dnia
14.00 Kino letnie: „Ostatni dzwonek”

- film fab. prod. polskiej (1989 r.)
15.45 Reportaż
16.00 Dla dzieci
17.00 Teleexpress
17.20 Express filmowy
17.40 „Tata, a Marcin powiedział...”
18.00 Randka w ciemno - zabawa qui- 

zowa
18.45 „Zulu Gula” - program satyrycz­

ny Tadeusza Rossa
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „Czek jest już w drodze” - kome­

dia obyczajowa prod. USA (1986 
r., 90 min.).

Pewien biznesmen popada 
w poważne tarapaty. Drogo 
płaci za swoje hobby jakim jest 
gra w kasynie. Przegraną chce 
uregulować bankowym cze­
kiem, ale poczta zawodzi. Wszy­
stko odtąd zaczyna wymykać 
się bohaterowi spod kontroli... 
Puls dnia 
WC kwadrans 
Szansa 
Wiadomości
„Dowodzenie w piekle” - film 
fab. prod. USA (1988 r., 89 min.) 
XX Jubileuszowy Meeting Ka­
baretowy
Zakończenie programu

PROGRAM II
Panorama 
Pejzaże
„Przygody Supermana” - serial 
anim. prod. USA 
Program lokalny 
Nad wodą
Transmisja obrad Sejmu 
Powitanie
„Broń XX wieku” - film dok. 
prod. USA
„Przygody Supermana” - serial 
anim. prod. USA 
„Odlecieć stąd” - serial prod. 
USA
Malta’94 - IV Międzynarodowy 
Festiwal Teatralny 
Cuda świata (1)
Jeden z dziesięciu - teleturniej 
Panorama
■ 21.00 Programy lokalne 
Panorama 
Sport
Za chwilę dalszy ciąg programu 
..Przystanek Alaska” - serial fil­
cow y prod. USA 
Teatr komedii i farsy: Alfred de 
Musset „Świecznik"
Panorama 
Rock noc zaprasza 
..Odlecieć stąd” - serial prod. 
USA
Zakończenie programu

21.45
22.15
22.30
23.00
23.10

0.40

1.25

7.30
7.35
7.40

8.05
8.35
9.00 

¡5.00
15.05

15.35

16.00 

16.45

17.00
17.30
18.00 
8.03 
.0° 
■30

21.40 
22.15

23.00

0.10
0-15
1.15

1.30

Sobota 2 VII 94
PROGRAM I

7 4? ^ s ro  linia
8 ln i?szysiko o działce i ogrodzie 

u **ank nie z tej ziemi

9.00 Wiadomości
9.10 Ziarno - program red. katolickiej 

dla dzieci i rodziców
9.35 5-10-15

10.40 Lato z Jedynką
11.00 „Podwodna odyseja kapitana 

Cousteau” - film dok. prod. fran­
cuskiej

11.45 Lato z Jedynką
12.00 Wiadomości
12.10 Reportaż
12.35 Taki jest świat
12.55 Chopin w Łazienkach
13.20 W okolice Stwórcy
13.50 Lato z Jedynką
14.00 Walt Disney przedstawia
15.15 Teatr telewizji: Erich Maria Re­

marque „Łuk Triumfalny”
16.25 Lato z Jedynką
16.35 Sensacje XX wieku
17.00 Teleexpress
17.20 Finał Muzycznej Jedynki - Czer- 

wiec’94
18.10 „Bank nie z tej ziemi” - serial 

filmowy prod. polskiej
19.00 Małe wiadomości DD
19.10 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „Zwycięstwo” - dramat wojenny 

prod. USA (1981 r.).
Akcja filmu rozgrywa się 

w czasie II wojny światowej. 
Komendandt obozu jenieckiego
- Niemiec uwielbiający football 
wpada na pomysł rozegrania 
w Paryżu meczu piłkarskiego. 
Przeciwnikami mają być Nie­
mcy i reszta świata, czyli jeńcy. 
Dla tych ostatnich wygrana ma 
oznaczać odzyskanie wolno­
ści...

22.05 Wiadomości
22.20 Studio sport - Mistrzostwa Świa­

ta w piłce nożnej (1/ 8 finału)
0.30 Kino nocne: „Skrywana obses­

ja ” - film fab. prod. USA
2.00 „Niebezpieczne lato” - film fab. 

prod. australijskiej (1990 r.).
Spora porcja emocji w tym 

katastroficznym filmie. Austra­
lia, pełnia lata i wielkie upały. 
Straż pożarna ma nieustannie 
ręce pełne roboty. Liczba poża­
rów niebezpiecznie wzrasta, 
a ich regularność zaczyna bu­
dzić podejrzliwość kapitana 
straży pożarnej i agenta ubez­
pieczeniowego. Chcą wyjaśnić, 
czy...

3.25 Zakończenie programu
PROGRAM II

7.30 Panorama
7.35 Reportaż
8.00 „Ulica Sezamkowa” - program 

dla dzieci
9.00 Tacy sami - program w języku 

migowym
9.20 Nauka języka migowego
9.25 Powitanie - Dzień Ziemi
9.35 Wspólnota w kulturze

10.05 Film dokumentalny
10.40 Dziura w koszu - program Jerze­

go Owsiaka
11.00 „Wiek tańca” (2) - serial dok. 

prod. francuskiej
12.00 Akademia filmu polskiego: 

„Znaki na drodze” (1970 r.)
13.45 Malta’94 - IV Międzynarodowy 

Festiwal Teatralny
14.00 Impresje z lat 80.
14.30 Studio sport - Koszykówka za­

wodowa NBA
15.20 Studio Dwójki
15.25 Zwierzęta świata - film przyrod­

niczy prod. australijskiej
15.55 Losowanie gier liczbowych To­

talizatora Sportowego
16.00 Wielka Gra - teleturniej
16.50 Program dnia
17.00 „Pełna chata” - serial prod. USA

17.30 Gra - teleturniej
18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.30 Studio sport - MŚ w piłce nożnej
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.30 Śpiewa Stefania Toczyska
22.25 Pewnego razu na Dzikim Zacho­

dzie: „Dyliżans” - western USA 
(1939 r., 92 min.)

24.00 Panorama
0.05 Studio sport - turniej tenisowy

- Wimbledon
1.25 Zakończenie programu

Niedziela 3 VII !>4
PROGRAM I

7.00 Rolnictwo na świecie
7.15 Proszę o odpowiedź
7.35 Tydzień - magazyn rolniczy
8.30 Notowania
8.55 Program dnia
9.00 „Ania z Zielonego Wzgórza” - 

serial prod. kanadyjskiej (1985 
r.)

10.45 Szkoła przetrwania (1)
11.15 „Anioł - Opowieść o Flamenco”

- serial dok. prod. hiszpańskiej
12.15 Telewizyjny koncert życzeń
12.45 Z kamerą wśród zwierząt
13.00 Śpiewanki rodzinne, teleferie 

muzyczne oraz „Muzyczna Po­
czta”

13.50 W starym kinie: Fritz Lang „In­
dyjski grobowiec” - film fab. 
prod. niemieckiej (1959 r., 97 
min.)

15.30 Sto pytań do...
16.00 Podróże na celuloidzie
16.40 Antena
17.00 Teleexpress
17.30 „Dynastia Colbych” - serial 

prod. USA
18.30 Śmiechu warte (1)
19.00 Wieczorynka - ’’Gumisie”
19.30 Wiadomości
20.10 „Sinatra” - serial prod. USA 

(1993 r., 50 min.)
21.05 Program rozrywkowy
21.45 7 dni - świat
22.15 Miniatury
22.20 Studio sport - MŚ w piłce nożnej 

(1/8 finału)
0.20 „Trzy dni kondora” - film sen­

sacyjny prod. USA (1975 r.).
Ten film  trzeba zobaczyć - za­

chętą niech będą nazwiska zna­
komitego reżysera Sydneya Po- 
llacka („Havana", Czyż nie do­
bija się koni?”) i odtwórcy głów­
nej roli Roberta Redforda. Bo­
hater jest pracownikiem tajnej 
komórki CIA, który cudem unik­
nął śmierci opuszczając „poste­
runek” wychodząc po zakupy. 
Jego koledzy nie mieli takiego 
szczęścia. Turner ze zdziwie­
niem odkrywa, że mordercami 
są...

2.10 Zakończenie programu 
PROGRAM II

7.30 Echa tygodnia (dla niesłyszą- 
cych)

8.00 „Śandokan” - serial animowany 
prod. hiszpańskiej

8.25 Słowo na niedzielę
8.30 Film dla niesłyszących
9.20 Powitanie
9.30 Programy lokalne

10.30 Amerykańskie ABC
11.00 „Zapomniana zatoka” - serial 

prod. angielskiej (1991 r.)
11.50 Amerykańskie ABC
12.00 „Siedem narzeczonych dla sied­

miu braci” - western muzyczny 
prod. USA (1954 r.)

13.40 Amerykańskie ABC
14.00 Animals - program Ewy Banasz- 

kiewicz
14.25 Amerykańskie ABC

14.30 „Podróże w czasie i przestrzeni”
- film dok. prod. austriackiej

15.30 Taka piękna para
16.00 Wysypisko (1)
16.15 Amerykańskie ABC
16.25 ..M.A.S.H.” - serial komediowy 

prod. USA
16.50 Gra - teleturniej
17.20 Wydarzenie tygodnia
17.50 Camerata 2 - magazyn muzycz­

ny
18.25 Studio sport
18.50 MŚ w piłce nożnej
21.00 Panorama
21.25 Jubileusz Andrzeja Kopiczyńs­

kiego
22.15 „Dom Franka” - serial prod. au­

stralijskiej
23.05 Radical graza - koncert live Sta­

nisława Sojki
24.00 Panorama
0.05 Malta’94 - IV Międzynarodowy 

Festiwal Teatralny 
0.20 Studio sport - turniej tenisowy

- finał mężczyzn
1.50 Zakończenie programu

Poniedziałek 4 VII 94
PROGRAM I

6.00 Kawa czy herbata
8.05 „Latający cyrk Monthy Pytho- 

na” - serial prod. angielskiej
8.35 „Kawa czy herbata
9.00 Wiadomości
9.10 Programy dla dzieci

10.05 „Dynastia Colbych” - serial 
prod. USA

10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Gotowanie na ekranie - maga 

zyn kulinarny
11.20 Starting business english (6)
11.30 Panie na planie
12.00 Wiadomości
12.10 Telewizja Edukacyjna
13.55 Program dnia
14.00 Kino letnie: „Poza grą” - kome­

dia prod. hiszpańskiej (1991 r.)
15.30 Letnie MTV
16.00 LUZ - program nastolatków
16.30 Publicystyka kulturalna
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 Laboratorium
18.00 „Latający cyrk Monty Pythona”

- serial prod. angielskiej
18.30 Magazyn rockowy
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 Teatr telewizji: Mervyn Jones 

„Historia jednego dnia z epilo­
giem”

21.05 Prosto z Belwederu
21.20 Studio sport - MŚ w piłce nożnej
23.45 „Przyjaciel mojej przyjaciółki”

- film psychologiczny prod. fran­
cuskiej (1987 r., 100 min.)

1.15 Wokół wielkiej sceny
1.50 Zakończenie programu

PROGRAM II
7.30 Panorama
7.35 Pejzaże
7.40 „Wojownicze żółwie Ninja” - se­

rial anim. prod. USA
8.05 Programy lokalne
8.35 Powitanie
8.40 Na sportowo - odlotowo
9.10 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA
9.35 Wakacje w Dwójce

10.00 „Impresje dalekich oceanów” - 
film dok. prod. francuskiej

11.00 „Wakacje z duchami” - serial 
TVP

12.00 Muzyczne lato w Dwójce
13.00 Panorama
13.15 Cyrki świata - serial prod. fran­

cuskiej
14.30 Animals - program Ewy Banasz- 

kiewicz
15.00 Program dnia
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15.05 „Generał Sikorski” - film doku­
mentalny

15.35 „Wojownicze żółwie Ninja” - se­
rial anim. prod. USA

16.00 „Zaklęty dwór” - serial TVP
16.55 Przegląd Kronik Filmowych
17.25 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA
17.50 Studio sport - MŚ w piłce nożnej
20.00 „Zdrówko” - serial prod. USA
20.25 Koło Fortuny - teleturniej
21.00 Panorama
21.30 Reporterzy Dwójki przedstawia­

ją
21.50 Whoopi Goldberg Show
22.10 Noc detektywów: „Stryker - Ka­

znodzieja” - film fab. prod. USA.
Sympatyczny detektyw został 

wynajęty przez zaniepokojoną 
babcię, która uważa, żejej wnuk 
dziwnie się zachowuje. W szkole 
głosi płomienne przemowy...

23.45 Niedokończony rozdział
24.00 Panorama
0.05 Gospodi pomiłuj - XIII Między­

narodowy Festiwal Muzyki Cer­
kiewnej - Hajnówka’94 

0.50 „Zdrówko” - serial prod. USA
1.15 Zakończenie programu

Wtorek 5 VII 94
PROGRAM I

6.00 Kawa czy herbata?
8.05 „Królik Bugs przedstawia” - se­

rial anim. prod. USA
8.30 Kawa czy herbata
9.00 Wiadomości
9.10 Programy dla dzieci

10.00 „Życie” - serial prod. japońskiej
10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Giełda pracy, giełda szans
11.20 Starting business english
11.30 Lato z magazynem notowań
12.00 Wiadomości
12.10 Telewizja Edukacyjna
12.15 Sonda - magazyn popularnonau­

kowy (powt.)
12.45 „Świat na dwóch kółkach” - se­

rial prod. angielskiej
12.55 Gwiezdne podróże prof. Marka 

Demiańskiego
13.10 Lato z nauką
13.25 Wakacje z komputerem
13.40 Perły architektury
13.55 Program dnia
14.00 Kino letnie: „Rok komety” - film 

fab. prod. USA (1992 r., 86 min.)
16.00 Dla młodych widzów
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 Rewizja nadzwyczajna
18.05 „Królik Bugs przedstawia” - se­

rial anim. prod. USA
18.30 Recital (powt.)
19.00 Wieczorynka - „Pszczółka Maja”
19.30 Wiadomości
20.10 „Pokój na piętrze” - film psycho­

logiczno - obyczajowy prod. 
USA.

Lea jest samotną kobietą, któ­
ra z pasją i  oddaniem pracuje 
w szkole dla upośledzonych 
dzieci. Kiedy umiera jej ojciec, 
postanawia otworzyć w jego do­
mu pensjonat. Kiedy zamiesz­
kuje w nim pewien wiolonczelis­
ta...

21.50 Sejmograf - magazyn parlamen­
tarny

22.00 Program publicystyczny
22.20 Studio sport - MŚ w piłce nożnej
0.20 „Wspomnienia oficera” - film do­

kumentalny
1.20 Studio Gama - program rozryw­

kowy
2.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
7.40 „Przygody Blacky’ego” - serial

anim. prod. kanadysko - fran­
cuskiej

8.05 Program lokalny
8.35 Powitanie
8.40 Nad wodą - program red. spor­

towej
9.10 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA
9.40 Świat kobiet

10.05 Program dokumentalny
11.00 „Zakazana miłość” - serial prod. 

wenezuelsko - hiszpańskiej
12.00 Muzyczne lato w Dwójce
12.50 Magazyn przechodnia
13.00 Panorama
13.15 Balet Metropolitan Opera w No­

wym Jorku
14.55 program dnia
15.05 Broń XX wieku - film dok. prod. 

USA
15.35 „Przygody Blacky’ego” - serial 

prod. kanadyjsko - francuskiej
16.00 „Zaklęty dwór" - serail TVP
17.00 Polska Kronika Filmowa
17.10 Znaki czasu
17.30 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA (powt.)
18.00 Panorama
18.05 Program lokalny
18.35 Koło fortuny - teleturniej
18.55 Studio sport - MŚ w piłce nożnej
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Pogotowie ekologiczne 2
21.55 Rewelacja miesiąca: „Zemsta 

nietoperza” przed wiedeńskim 
ratuszem

23.20 „Placówka” - reportaż
24.00 Panorama
0.05 „Kuzyn z Ameryki” - serial 

prod. włoskiej
1.30 Zakończenie programu

6.00 Kawa czy herbata
8.05 Klub Szachistów - film TVP
8.30 Kawa czy herbata
9.00 Wiadomości
9.10 Programy dla dzieci

10.00 „Słoneczny patrol” - serial prod. 
USA

10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Kwadrans na kawę
11.20 Starting business english
11.30 Lato z magazynem notowań
12.00 Wiadomości
12.10 Telewizja edukacyjna
13.55 Program dnia
14.00 Kino letnie: „Yesterday” - film 

fab. prod. polskiej
15.25 Automania
15.45 Letnie MTV
16.00 Dla młodych widzów
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 Test - magazyn konsumenta
18.05 „Słoneczny patrol” - serial prod. 

USA
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 Program rozrywkowy
21.00 „Żar tropików” - serial prod. 

USA
22.00 Puls dnia
22.20 Program rozrywkowy
22.35 Country Ameryka
23.00 Wiadomości
23.10 „Kobieta w szkarłatnej sukni”

- film fab. prod. francuskiej
0.35 XV Przegląd Piosenki Aktors­

kiej - Wrocław’94
1.35 Zakończenie programu

PROGRAM II

7.30 Panorama
7.35 Pejzaże
7.40 „Kacper i jego przyjaciele” - se­

rial animowany prod. USA
8.05 Program lokalny
8.35 Powitanie

8.40 Na sportowo - odlotowo
9.10 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA
9.35 Wakacje w Dwójce

10.00 Europa - cuda przyrody
11.00 „Siedem życzeń” - serial TVP
12.00 Muzyczne lato w Dwójce
13.00 Panorama
13.15 Cyrki świata - program prod. 

francuskiej
14.30 Auto - magazyn
15.00 Powitanie
15.05 Film dokumentalny
15.35 Pętla czasu - program dla dzieci
16.00 „Zaklęty dwór” - serial TP
16.55 Losowanie gier liczbowych tota­

lizatora sportowego
17.00 „Pekin współczesny” - film dok.
17.30 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA
18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.30 Koło fortuny - teleturniej
19.05 Świadkowie XX wieku - pro­

gram dokumentalny
20.00 „Sprawy Rosie O’Neill” - serial 

prod. USA
20.45 Cienie życia
21.00 Panorama
21.30 Ekspres reporterów
22.05 „Radio romans” - serial TP
22.35 Film dokumentalny
23.15 Program kabaretowy
24.00 Panorama
0.05 Art - noc
1.30 Zakończenie programu

Czw a r te k  7 \  II 94
PROGRAM I

6.00 Kawa czy herbata
8.05 „Małe cudo” - serial prod. USA
8.30 Kawa czy herbata
9.00 Wiadomości
9.10 Programy dla dzieci

10.05 „Żar tropików” - serial prod. 
USA

10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Videofashion
11.20 Starting business english
11.30 Lato z magazynem notowań
12.00 Wiadomości
12.10 Telewizja Edukacyjna
13.55 Program dnia
14.00 Kino letnie: „Ulubiona brunet­

ka” - komedia sensacyjna prod. 
USA (1947 r., 88 min.)

15.30 Picknik mistrzów
16.00 Dla młodych widzów
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 Znaki czasu
18.05 „Małe cudo” - film dok. prod. 

angielskiej
18.30 Picknik mistrzów
19.00 Zjedz to sam
19.15 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „Nieznane szczegóły” - serial 

prod. USA
21.50 Bilans - magazyn rządowy
22.00 Tylko w Jedynce
22.30 Muzyczna Jedynka - teledyski
22.40 Gliny - magazyn policyjny
23.00 Wiadomości gospodarcze
23.15 „Spojrzenie na modę” - serial 

dok. prod. angielskiej
0.05 „Dziewczyna z Gór Kabylii” - 

film fab. prod. francuskiej.
Scenerią dla burzliwego ro­

mansu, który stanowi fabułę te­
go filmu jest Algier. Do malej 
miejscowości w Górach Kabylii 
przybywa francuski lekarz, 
pragnie tu osiąść i stać się częś­
cią tutejszej społeczności. Wkró- 
tcew zakochuje się, ale...

1.55 Zakończenie programu
PROGRAM II

7.30 Panorama
7.35 Pejzaże

7.40 „Tarzan” - serial prod. niemiec- ( 
kiej

8.05 Program lokalny
8.35 Powitanie
8.40 Na sportowo - odlotowo
9.10 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. kanadyjsko - argentyńs­
kiej

9.35 Wakacje w Dwójce
10.00 Zadziwiający świat zwierząt - se­

rial prod. agielskiej
10.30 Dziura w koszu - program Jerze­

go Owsiaka
11.00 „Parada oszustów” - serial TP
12.00 Muzyczne lato w Dwójce
13.00 Panorama
13.15 Studio sport - koszykówka za­

wodowa NBA j
14.10 Dedykacje
14.30 Zwierzęta wokół nas
15.00 Powitanie
15.05 „Podwodni rycerze” - film dok-
15.35 „Tarzan” - serial prod. niemieC' 

kiej
16.00 „Zaklęty dwór” - serial TP
17.00 Zadziwiający świat zwierząt
17.30 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA
18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.35 Koło fortuny - teleturniej
19.05 Małe ojczyzny
19.30 Film dokumentalny
19.55 Franz Schubert - IX Sinfonia
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Przed Jałtą, po Jałcie
22.00 „Wszystkie światła na Biedrzyń­

ską” - film fab. prod. TVP
23.10 „Wychodźca” - teatr muzyczny
24.00 Panorama
0.05 Cafe modern przedstawia
1.30 Zakończenie programu

Redakcja nie odpowiada za zmiany 
w programie

Kino „Echo”
„Na zabójczej ziem i”
2 lipca - godz. 18.00
3 lipca - godz. 16.30 
cena biletu  30.000 zł 
„B eethoven II”
8 lipca - godz. 17.00 
cena biletu  30.000 zł

Wypożyczalnia k a s e t

(K ino„Echo” ) j
5265 „Na linii ognia” - sensacja (
5258 „A m erykański Yakuza ^  *

sensacja -p y
5259 „Decydujący wyścig” - s \

cja » i5261 „Kokainowy gliniarz -
CJa  eiłCja *

5262 „Szaleńczy te rro r” - sens
5269 „N apad” - sensacja
5257 „Czarna śm ierć” - thriUer
5263 „W strząs” - th riller łflcty'
5270 „K obieta olbrzym ” - fa°

ka o»"5268 „Człowiek bez twarzy
czaJ „ rtiel0'  I

5267 „W upalną letnią noc
dram at j( 0|jy'

5271 „Moje pierwsze 40 la t’
CZaj ,, irQïQ@'

5260 „Kevin sam  w domu 
dia

5264 „Benji” - przygoda

roda (i VII
PROGRAM I

lii
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Ekstra pomysł na wakacje
N areszcie koniec szkoły, nu d ­

nych obowiązków i codziennego 
odrabiania lekcji. N adeszła pora na 
cudowne w akacje i trochę szaleńst­
wa. Dlaczego by  w łaśnie te raz  nie 
zrobić czegoś w yskokow ego, na  co 
mieliśmy ochotę od daw na - na 
przykład zabawić się w  wielki św iat 
mody?

Planu jem y w  tym  roku  zorgani­
zować POKAZ MODY. Na razie 
Wszystko pozostaje jeszcze w  kręgu  
Planów i zam ierzeń, ale m usim y 
Wiedzieć, czy znajdą się osoby chęt­
ce, by z nam i to  zrobić. Jednym  
słowem - potrzebujem y m odelek  
1 modeli! Nie w arto  się w ahać - mo- 

to w łaśnie okaże się pom ysłem  
^  ciekaw e spędzenie wakacji?

Ci, którzy zostaną w  dom u, na 
ttewno będą żałować. Podczas 
Przygotowań będzie m ożna poznać 
Nowych, in teresu jących  ludzi, 
a także zrobić coś d la siebie - n au ­

czyć się dobrze chodzić. 
To w brew  pozorom  nie 
je s t tak ie  proste.

Te w akacje  wcale nie 
m uszą być podobne do 
poprzednich. Kto wie, 
może k tó raś z dziewczyn 
zdecyduje się w łaśnie te ­
raz wziąć udział w kon­
kursie  „Dziewczyna  
M iesiąca”? To także spo­
sób na  to, by  n ie spędzić 
wakacji w  dom u przed 
telew izorem .

W szystkie osoby, k tóre  
chciałyby się czegoś do­
wiedzieć o pokazie lub 
konkursie , zapraszam y 
na  spotkanie, k tó re  od­
będzie się w  czw artek,
7 lipca, o godz. 16.00 
w redakcji „G azety Ja­
rocińsk iej” - ul. Szu- 
bianki 21. Czekamy!
(ik) FOTO SJP

^ącik w ę d k a rsk i

Zakupy
Minęły ju ż  daw no czasy, kiedy  

sPrzęt w ędkarsk i po przew iezie- 
go przez granicę tracił znacz­

ąc na w artości. W dobie kanto- 
w ym ian y przeliczanie wszys- 

*iego na dolary i m arki sta ło  się  
1 ^owiązującą zasadą. Tak w ięc  

?&rZęt m am y drogi i dlatego tym  
Odziej roztropnie trzeba postę- 
^Wać przy jego wyborze. 
.W ydaw ać by się mogło, że w ta- 
^j sytuacji najsensow niejsze bę- 

nabycie kom pletu  un iw ersal­
n o ,  ale nic takiego zwłaszcza je- 

chodzi o w ędkarstw o n ie ist­
n ie . Łatw iej je s t z doborem  koło- 

° tka  - średniej wielkości, nadają­

cego się z w iększą lub  m niejszą 
biedą do praw ie każdego rodzaju 
w ędkow ania, z w yjątk iem  przypa­
dków  skrajnych, jak  na  przykład  
połow u ryb  m orskich.

Na szczęście w raz z rozwrojem 
um iejętności w ędkarsk ich  przy­
chodzi na ogół specjalizacja. Im  je s t 
ona wyższa, ty m  w ybór będzie ła t­
wiejszy. Ale naw et w tedy, kiedy 
decydujem y się na zakup w ybrane­
go sp rzętu  n ie p rzesta ją  czyhać na 
nas liczne n iebezpieczeństw a, 
zw łaszcza gdy decydujem y się na 
okazyjny sp rzęt oferow any przez 
handel uliczny. B ardzo często są to 
tow ary  pochodzące z wyprzedaży, 
k tó re  n ie znalazły nabyw ców . 
P rzed  zakupem  należy w ięc doko­
nać przynajm niej pobieżnego sp ra ­
w dzenia jakości.

Kołow rotki spraw dzam y n a j­
p ierw  na  obecność luzu w  przekła-

t  k l a s k oczu
^vąwet najstaranniej i najbar- 

prawidłowo wykonany ma- 
oczu nie ukryje ich zmęcze- 

(j. lub podrażnienia spowodowa­
ny u nadm ierną liczbą wypalo- 

. Papierosów, czy też przeby- 
i j w  m iejscach zadymionych

j a r z o n y c h .
Uw^lęgnacja oczu kojarzy się nam  

ykle 2 nakładaniem  na powieki

Ż tt%

krem u oraz w ykonywaniem  m akija­
żu. D bając o narząd wzroku musimy 
pam iętać także o innych istotnych 
szczegółach, takich jak  np. praw id­
łowe oświetlenie, czy gim nastyka. 
Osoby z wadam i wzroku nie powin­
ny zapom inać o noszeniu okularów. 
Minęły już  czasy, gdy nie można 
było dobrać sobie odpowiednich 
opraw ek. Teraz dobrze dobrane 
okulary dodają urody.

Do nabiegów odprężających nale­
żą kom presy i kąpiele oczu. Do ich 

w ykonania potrzebny jest 
specjalny kieliszek oraz 
świeża esencja herbaciana, 
napar św ietlika lekarskie- 

_  go lub lekki napar rum ian-

I
ku. Kieliszek napełnia się 
w 3 /4  naparem , przyciska 
do oka, odchyla głowę do 
tyłu, otw iera oko i k ilkak­
rotnie porusza gałką oczną. 
W ten sposób odświeża się 
jedno i drugie oko. Dzięki 
takim  zabiegom nasze oczy 
wspaniale lśnią. (ap)

dni, u jm ując lew ą dłonią szpulę, 
wrzeciono z kab łąk iem  i korpus 
tak , by części te  w zględem  siebie 
zostały unieruchom ione a następ ­
n ie  p róbujem y poruszyć korbką. 
W now ym  kołow rotku, n aw et śred ­
niej klasy, luz na  końcu korbki 
(tam  gdzie znajduje się rączka) nie 
pow inien  przekraczać 1,5 mm. 
W dobrych kołow rotkach przy ta ­
k im  badan iu  luz je s t niewidoczny. 
N astępnym  spraw dzeniem  stanu  
je s t ocena luzu  prom ieniow ego 
w rzeciona (tej części do której 
przym ocow any je s t kabłąk). Jeżeli 
stw ierdzim y, że w rzeciono kiwa 
się, lepiej n ie dokonyw ać zakupu.

W ędziska „odnaw ia” się sm aru ­
jąc  ich pow ierzchnię tłuszczem . 
N adaje to im „fabrycznego” połys­
k u  i uk ryw a rysy, pod którym i 
m ogą się znajdow ać m ikropęknię- 
cia, prow adzące z czasem  do znisz­
czenia w ędki. Nie m ogą także s tu ­
k ać  połączenia części a  przelotki 
pow inny być czyste i n ie porysow a­
ne. Najlepiej kupow ać w  znanych 
i renom ow anych sklepach, k tó re  
n aza ju trz  n ie zn ikają z ry n k u . S ta ­
nowczo odradzam  kupow anie  
sp rzętu  w ędkarsk iego  na u licznych 
bazarach .

REKIN

Chromoterapia -
leczenie 
kolorami

Już tysiące lat tem u m edycy  
zauw ażyli, że barw y w pływ ają  na 
um ysł i  ciało - m ogą w ięc być 
w sp aniałym  lekarstw em .

Tw órcą chrom oterapii był a rab ­
ski lekarz  A w icenna. Znawcam i 
w  tej dziedzinie byli też Chińczycy. 
O becnie stosuje się ją  w  w ielu k lin i­
kach. Leczenie koloram i polega na 
naśw ietlan iu  kolorow ym i lam pa­
mi, w yobrażaniu  sobie określonych 
barw  i specyficznej diecie, k tóra  
polega na tym , że gdy leczym y 
kolorem  żółtym  jem y  cytryny, k u ­
kurydzę, żółtą paprykę, a jeśli po­
m arańczow ym  - jem y ty lko  m ar­
chew ki, m orele, brzoskw inie.

K olor czerw ony leczy n iskie ciś­
nienie, gruźlicę, choroby krw i 
i anem ię. Żółty regeneru je  system  
nerw ow y, leczy cukrzycę, zaparcia 
i n iestraw ność. Zielony uspokaja, 
regulu je  pracę serca  i usuw a bóle 
głowy. Niebieski, podobnie jak  zie­
lony m a działanie uspokajające, 
a ponadto leczy choroby gardła, 
żółtaczkę i reum atyzm . K olor po­
m arańczow y działa na  osłabienie 
p racy  serca, astm ę, b ronch it i ep ile­
psję. Indygo pom aga przy  zapale­
niu  oka, bronchicie, astm ie i zapa­
len iu  płuc. Zaleca się go też  przy 
chorobach um ysłow ych. F iolet od- 
stresow uje, uspokaja  i działa na ­
sennie.

K ażdy sam  m oże spróbow ać le­
czyć się koloram i, choć praw dziw ą 
te rap ię  m oże przeprow adzić tylko 
lekarz . Jeśli chcem y sam i sobie po­
m óc zw racajm y uw agę na  kolor 
odzieży i zestaw ienia ba rw  w  m ie­
szkaniu. Na p rzyk ład  naw et osoba 
zdrow a nie powrinna  ciągle ubierać  
się na  niebiesko, gdyż będzie się 
czuła zm ęczona. Jeś li m asz p rob le­
m y z zasypianiem  m usisz zrezyg­
now ać z białej bielizny i pościeli, 
zaś osoby chore na serce pow inny 
się ub ierać  na czerwono.

opr. Agu

A może tak bez mięsa?
Istnieje takie przekonanie, że dob­

ry posiłek, a zwłaszcza obiad nie 
może obyć się bez mięsa. Najlepiej, 
kiedy je st „dużo i tłusto” . A przecież 
już od daw na specjaliści od żywienia 
zwracali uwagę, że powinniśm y wię­
cej zjadać warzyw i owoców. Takie 
lekkostraw ne posiłki nie tylko 
w płyną na lepsze traw ienie i dostar­
czą odpowiednich składników, ale 
też mogą uchronić przed wieloma 
groźnymi chorobami. T ak je s t z ra ­
kiem  je lita  grubego.

Am erykańscy naukow cy w ciągu 
sześciu lat badali przyzwyczajenia

żywieniowe i przebieg chorób 
u 88.000 kobiet. Jak  się okazało, te 
kobiety, które jad ły  tzw. czerwone 
mięso (tj. w ieprzowinę, wołowinę 
i mięso jagnięce), podlegały 2,5-krot- 
nie w iększem u ryzyku zapadnięcia 
na raka niż pozostałe badane kobie­
ty.

Z tego powodu teraz na Zachodzie 
częściej rezygnuje się z czerwonego 
m ięsa na korzyść ryb, drobiu i w a­
rzyw. Może i m y powinniśm y pom y­
śleć o pew nych zm ianach w  naszym 
jadłospisie? (ik)



Horoskop
BARAN (21 III - 19 IV)

Kiedy już sfinalizujesz dawne przed­
sięwzięcia, będziesz w stanie rozsze­
rzyć strefę swych wpływów. Trzeba 
będzie zająć twarde stanowisko wobec 
członka rodziny lub sąsiada, który 
wprawdzie ma dobre zamiary, ale ab­
sorbuje Cię bez potrzeby i zabiera Ci 
czas plotkami. Pomyślny dzień - sobo­
ta.
BYK (20 IV - 20 V)

Twoje możliwości zarobkowe wzros­
ną w najbliższym okresie. Wyostrz 
swoje zdolności porozumiewania się, 
bo będziesz mówić o wielkich transak­
cjach z wpływowymi ludźmi. Przygo­
tuj się na przedstawienie swoich po­
mysłów osobie na samym szczycie. 
Pomyślny dzień - wtorek. 
BLIŹNIĘTA (21 V - 20 VI)

Jedno z rodziców lub osoba bliska 
podtrzyma Cię na duchu. Pierwszo­
planową rolę odegrają osoby spod zna­
ku Raka lub Koziorożca. Zdołasz się 
bardziej zrelaksować, jako że inni będą 
gotowi przejąć obowiązki domowe. Po­
myślny dzień - środa.
RAK (21 VI - 22 VII)

Znajomości zawarte ostatnio na spo­
tkaniu towarzyskim zaowocują. Uni­
kaj zaborczości w sprawach serco­
wych, szczególnie jeśli chodzi o kogoś 
spod znaku Strzelca. Będziesz podró­
żować i znajdziesz miłość w niezna­
nych miejscach. Ciesz się i korzystaj 
z tego ożywienia, nie prosząc o zobo­
wiązania czy przyrzeczenia. Pomyślny 
dzień - poniedziałek.

LEW (23 VII - 22 VIII)
Ktoś będący zupełnym przeciwieńs­

twem Ciebie - z natury bezosobowy 
i ciągnący ku życiu towarzyskiemu
- zaintryguje Cię, pewnie właśnie dzię­
ki tej różnicy, ale że obie strony mają 
silnie zakorzenione poglądy, może to 
prowadzić do pogłębienia ich oceny. 
Pomyślny dzień - piątek.
PANNA (23 VIII - 22 IX)

Sprawę awansu zawodowego można 
przeprowadzać z powodzeniem 
w przyszłym tygodniu. Dyskretne spo­
tkanie może okazać się pełne namięt­
ności, zwłaszcza gdy osobą uczestni­
czącą jest ktoś spod znaku Lwa. Wiele 
rzeczy dzieje się za kulisami i ujawnią 
się one dopiero w przyszłym miesiącu. 
Pomyślny dzień - środa.
WAGA (23 IX - 22 X)

Na przyszły tydzień zaplanuj przyję­
cie towarzyskie lub .... randkę. Koniec 
tygodnia może okazać się fantastyczny 
pod względem spełnienia najskryt­
szych marzeń. Ustawienie się Planet 
niesie za sobą obietnice przyjemności, 
radości i szczodrości uczuć. Pomyślny 
dzień - sobota.
SKORPION (23 X - 21 XI)

Jeśli poddasz się mrzonkom o Two­
ich snach na jawie, to zmniejszy się 
szansa lepszego poznania siebie. Bierz 
życie takim, jakie jest w istocie! Przez 
większość tygodnia Planety wprowa­
dzą dodatkowy dramatyzm, pobudza­
jąc widoki w sferze zawodowej. Pomy­
ślny dzień - poniedziałek.
STRZELEC (22 XI - 21 XII)

Odczujesz nieodpartę chęć podróżo­
wania. Miłość i romans na odległość 
okażą się jeszcze wspanialsze. Pamię­
taj: zaręczyny, zawarcie umowy i pró­
by nawiązania nowych znajomości od­

łóż do następnego miesiąca. Jednakże, 
aby rezultaty były najlepsze, zacznij 
działać już teraz. Okaż bystrość umys­
łu i poczucie humoru. Pomyślny dzień
- czwartek.
KOZIOROŻEC (22 XII - 19 I)

Możesz oczekiwać na hojne dary. 
Nastaw się na pójście do teatru lub 
inne wyraźne znaki, że ktoś chce dla 
Ciebie dobrej rozrywki. Szczęście bę­
dzie Ci sprzyjać także w loteriach pie­
niężnych czy fantowych, gdzie pierw­
sza nagroda może przynieść Ci bogact­
wo. Pomyślny dzień - piątek.
WODNIK (20 I - 18 II)

Twoja popularność osiągnie szczyty. 
Czy to w kontaktach z szerszym gro­

nem, czy też w związku uczuciowym 
spotka Cię wiele dobrego. Ułóż plan 
dni tak, aby wziąć udział w możliwie 
największej liczbie towarzyskich spot­
kań. Wszyscy zapragną Twojej obec­
ności!!! Pomyślny dzień - wtorek.
RYBY (19 II - 20 HI)

Nabierze znaczenia sprawa rodzin­
na. Poczekaj i przyglądaj się raczej niz 
forsuj sprawę. Główną rolę odegra sta­
rsza kobieta udzielająca dobrych rad, 
ale próbująca zdominować sytuację- 
Nie poddawaj się nastrojom i unikaj 
nadwrażliwości. Pomyślny dzień 
czwartek.

MERKURY I WENUS

R ozw iązan ia  k rzyżów k i P r° s1' 
m y przysłać  lub  dostarczyć w^a 
z k u p o n em  do B iu ra  O głoszeń ( w ' 
nek , R atusz) do 9 lipca 1994 J; 
Spośród  p raw id łow ych  ro z w ią ż  
w ylosow ane zostaną  dw ie nagr^ i 
dy  p ien iężne  (200 tys. zł i 50 WS' Z0 
oraz  dw ie nag rody  rzeczow e (P 
dw a 250-gram ow e o p a k o w a n i  ( 

k aw y  „ P rim a ”).

Rozwiązanie  
krzyżów ki nr 162

H asło : P raw d a  je s t  zaw sze ty l^0 
có rką  czasu.

N agrody w ylosowali: T e feSa 
K asprzak, Jaro c in , ul. Wrocła^5 
k a  60 (200 tys. zł), Szym on W o e l^ ’  ̂
Ja ro c in , ul. P o ln a  10 (50 tys. j 
M aria D ubrow nik , K a t o w i c e .  

B rzozow a 3 0 / 8, Iwona  
w icz, Ł uszczanów  38 b (nagr° 
rzeczow e - kaw a  „ P rim a ”)-

Po  odbiór n ag ród  prosim y 
zgłosić do  B iu ra  O głoszeń (Ryn 
R atusz) w  ciągu dw óch tygodn1, ^

Krzyżówka nr 164
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„G.J.” 26 (196)

Poziom o: 1) igno ran t, d y le tan t, 6) posą­
żek, bożek, 9) fu trzan y  ko łn ierz , 10) kocha­
n e k  A frodyty, k tó ry  zosta ł rozszarpany  
p rzez  dziki, 11) zw ierciadło , 12) m u raw a  na 
bo isku , 13) część nogi, 16) diabeł, zły, 20) 
tw orzy  dzieła, 23) ta rg , k ie rm asz, 24) e k s ­
po rt, 25) m etoda  leczenia, 29) m łody łoś, 32) 
k rę tacz , m atacz, 35) rodzaj kodu , 36) s ła ­
bość, 37) b ro d a  i w ąsy, 38) śm ie tan k a  tow a­
rzyska, 39) człow iek  gw ałtow ny, p o ry w ­
czy, 40) guz, now otw ór niezłośliw y.

Pionow o: 2) p o p rzed n ik  p ługa, 3) h a r­
cersk i nóż, 4) m ądry , dośw iadczony s ta ­
rzec, 5) zielone p ien iądze , 6) obciążenie, 7) 
obrady, n a rad a , 8) zapał, an im usz, 13) w ia ­
dro, 14) pochlebca, w aze lin ia rz , 15) deska  
z w iązan iem , 17) groźny  d la  serca , 18) 
Ju lia n , poe ta  po lsk i ( ’’K w iaty  p o lsk ie”), 19) 
m iano, 21) p rzodek  byd ła  dom ow ego, 22) 
duży  p ta k  pad linożerny , 26) w ybryk , w y­
skok, 27) odstępstw o  od norm y, n iep raw id ­
łow y p rzeb ieg  choroby , 28) ta rla k , 30) z oli­
w ek, 31) zam ieszanie , h a rm id er, 33) u lica 
i n u m e r dom u, 34) torb iel.

L ite ry  z pól p o n u m ero w an y ch  w  p ra ­
w ym  do lnym  rogu, nap isan e  od 1 do 19, 
u tw o rzą  rozw iązan ie  - tre ść  fraszki J. 
S z tau d y n g e ra  „K uracja  odchudzająca” , 
oprać. P io tr  W arczyński
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